
O produkcji wełny, w stosunku do karni) zadawanej i do
rasy owiee.

(W yciąg z ,,A nnalen  der L andw ir t l ischuft  in  den preuss.  S tu a (e n “.)

Dziś, gdy hodowcy owiec są po większej części zachwiani w p rz e ­
konaniu swojem co do kierunku w jakiin hodowlę owiec prowadzić 
należy, nie od rzeczy będzie podać do wiadomości gospodarzy rezul- 
ta ta ,  jak ie  okazała próbka robiona w Prószkowie z owcami ras  i ty­
pów rozmaitych i z różną karmą.

Chciano się przekonać, jak i będzie przyrost mięsa i wełny u 
każdej z tych ras  i typów, przy każdej karmie.

W  tym celu postawiono w osobnym na ten cel przeznaczonym 
budynku 7 oddziałów owiec nas tępujących:

1. E lek tora ty ;
2. Elektoralna -  N e g r e t t i ;
3. N egre t t i ;
4. R am bou il le t-N egre t t i ;
5. Rambouillet;
R. Southdown - Merino ;
7. Southdown.
Każdy oddział sk łada ł  się z cz terech  m acior wyborowych, r e ­

prezentujących najdoskonalej cha rak te r  i typ odpowiedni. W a g a  zwie­
rzą t każdego oddziału była ile możności równa, a wiek 1 ’/„— 2 lat.

Na miejsce Rambouilletów, które w czasie próby odeszły, p o ­
stawiono 4 owiec ras  k ra jow ych , m ianow icie : galicyjską, irlandśką, 
bergam aską  i tak zwaną heideschnuke (ow ca hanowerska, mała, z tam­
te jszych jałowych odłogów).

Owce te  kolejno trzym ano:
1. na dobrem pastwisku;
2. na skąpej paszy zimowej ;
3. na sianie w dowolnej ilości zadawanem;
4. na paszy opasowej, częścią m n ie j , częścią bardziej skoncen­

trow ane j w swoim stosunku pożywności.
W  celu dojścia jak  najdokładniej wagi przyrostu mięsa i wełny 

przy każdym rodzaju karmy, postawiono owce ostrzyżone do próby, a 
po każdym próbnym perjodzie starannie je  znów ostrzygano.

Rolnik. Tom. VII. 1



W ełnę z każdej strzyży ważono naprzód brudna, potem prano 
j a  zwykłym sposobem w wodzie 12—’I S 0 R. i ważono znow po wy­
schnięciu, a nakoniec prano ja fabrycznie i znow ważono. Ostatecznie 
oznaczano , wyciągając z wełny eterem tłuszcz całkowity, wagę czy­
stego włosa w każdem runie.

Próba trwała przez l ' / 2 roku i była prowadzoną przez profeso­
rów akademji w Prószkowie pod nadzorem dyrektora Settegasta.

Chcąc uproszczeniem dość zawiłych tabelarycznych zestawień, 
uwidocznić bardziej rzecz, o którą nam właściwie, tu chodzi, tj. sto­
sunek przyrostu wełny w każdej rasie i przy każdej karmie, opuszcza­
my na ten raz wykazywanie przyrostu mięsa i tłuszczu, a podamy 
tylko data tyczące się przyrostu wełny.

I. perjod. Karmienie na pastwisku, od 28. maja do 28. paździer­
nika 1867. (1S4 dni).

Perjod I. rozpadał się na dwa okresy: Okres A.  od 28. maja
do 7. sierpnia (72 d n i ) ; okres B.  od 8. sierpnia do 28. paździer­
nika (82 dni).

Przed zaczęciem próby równein karmieniem doprowadzono zwie­
rzęta do normalnej, równej tuszy i ostrzyżono je. Pastwiska, na które
chodziły, były zdrowe i dobre. Wypęd był jak zwykle, a w czasie
niepogody zadawano owcom w stajni trzy razy na dzień siana do sy­
tości, a na wieczór owsiankę. W  ogóle starano się ile możności uje­
dnostajnić karmienie.

Mimo to waga zwierząt od tygodnia do tygodnia znaczne oka­
zywała różnice, na pastwisku bowiem zbyt wiele zewnętrznych oko­
liczności wpływa na jednostajność pokarmu. Zbytnie gorąco zmniejsza 
chęć do j a d ł a , przerwy przez słotę wpływają równie niekorzystnie, a 
jakość pożywienia zależy nadzwyczajnie od wpływów pory korzystnych 
lub niekorzystnych dla wegetacji roślin pastewnych.

Te piekorzystne okoliczności wyrównuje jednak zupełnie nadzwy­
czajna stosowność karmy pastwiskowej dla owiec, która się uwi­
doczniała szybkim przyrostem ciała i wełny.

Wszystkie zwierzęta w ogóle jadły dobrze, jednak na pastwisku 
chudem, na roślinach mniej soczystych pasły się Elektoraty i South- 
down-Merynosy najlepiej, zaś Southdowny, które najdłużej i najczę­
ściej na pastwisku wypoczywały, najgorzej. Przeciwnie na nowych, 
bujnych pastwiskach Southdowny okazywały największą chęć do ja ­
dła. Z pomiędzy owiec prostych, owca galicyjska i heideschnuka na­
jadły się najprędzej.
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Przyrost wełny w perjodzie I. b y ł :
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A . W o k re s ie  p ie rw szy m  * ) :

i 1. 100 sz tu k  dało na d z ie ń :
W ełn y  nic m ytej su c h e j . . . l.o? 2.93 3.25 3.29 3.29 1.98 1 .4
W ełn y  m ytej suchej . . . . O.so 1.47 1.72 1.90 1 -S3 1.14 1.33
C z y steg o  w łosa O.oii 0.71! 0.79- 1.09 1.13 0.7 9 1.05

o■C. Lzystej^o w-łosa w prooontaeii
od m ytej su ch e j w ełny  . . . 4S 51.7 49.9 57 01.7 69 80

B . W o k re s ie  d ru g im :

1. 100 sz tu k  dało na d z ie ii:
W ełny  nic m ytej su ch e j . . . 2.04 3.IS 3.15 3.32 2.9(1 2.4.1 2.04
W ełn y  m ytej su ch e j . . . . 0.00 l.co 1.117 2.(is 1.04 1.41 1.7S
C z y steg o  w ł o s a .............................. 0.3:i 0.(1 li 0.87 1.22 1.38 1,01 1.12

a . C z y steg o  w łosa  w p ro cen tach
od m yte j su c h e j w ełny . . 40.:! 40.1 52 57.5 83 71 75

1000 2T p rz e c ię tn e j ś red n ie j
wagi żyw ej zw ie rzą t o s tr z y ­
żonych dało w obydw óch
o k resac h  p erjo d u  1.:

C z y steg o  w łosa w fun tach  na1 d z i e ń ............................................. O.j.’s: 0 .1045 0.1(157 0.1142 7 O.OS44 0.1103
1

Zestawienie to okazuje, że najlepsza produkcje włosa okazały 
w okresie A.  Rambouillety, a zaraz po nich Rambouillet -  Negretti,  
zaś w okresie B , gdzie Itaiubouilleto'w już nie by ło ,  owce proste, a 
a po nieb Rambouillet-Negretti W  obu działach Elektorały dały naj­
mniejsza ilość włosa. Porost włosa obliczony na 1000 funtów wagi 
żywej daje następujący stosunek partji I., II., III.. IV., V., VI., jak 
1 : 1-87 : 1 9  : 2 : l tó  : ł ‘98.

W ogóle okazały wszystkie zwierzęta przy karmie pastwiskowej  
silniejszy porost włosa niż przy jakiejkolwiek innej karmie, prócz 
opasowej.

II. perjod. Skąpa karm zimowa od 29. października 18(57. do 
30. stycznia 18(58. (dni 94) .

”) l)la  sk ró c e n ia  i uw idoczn ien ia  le p sz e g o , opuszczam y  w y liczen ie  p r z y ro s tu  
ogó lnego  każdej p a r t j i, gdyż z redukow an ie  teg o  p rz y ro s tu  do jed n o sta jn e j 
liczby  10U sz tu k  n a jb a rd z ie j w yjaśn ia  zestaw ien ie .

1 *



Aby dociec jak  przy skąpej kannie zimowej zachowują się ró ­
żne rasy  i typy, dano po ostrzyżeniu próbnym zwierzętom karm tak 
obrachow aną, aby na 1000 funtów wagi żywej wypadało tylko 7 7 ,  
funta siana. P rócz tego owsianki ile zjadły.

Przyrost wełny w perjodzie II. s )  :

IV- . y . VI VII
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1. 100 sztuk dało na d z ień : 
W ełny nie m ytej suchej 1.34 2.35 2.35 2.37 0.91 1.07 O.oo
W ełny m ytej suchej . . . .  . 0.112 1.55 I .lid 1.60 0,74 O.oo 0.71
C zystego włosa . . . . . . . 0.18 0.5G 0.7 U 0 , n O.co 0.60 0.5S

2. C zystego włosa w procentach 
od m ytej suchej wełny . , 41.3 36.1 47.5 37.5 81 66 81

3. 1000 U  średniej wagi 
dało w łosa:

Na dzień . . . . . .

żywej

0 .051)7 0.0909 0.(l(i65 O.oo: 0.070 0.O571 0.6585

Porównując przyrost tego perjodu z poprzedn im , znachodzimy, 
że takowy w partją<ęh V., VI. i VII. znacznie był mniejszy, zaś w p a r -  
t ja c h  II., III., IV. chociaż nie o ty le ,  jednak  się zmniejszył. Tylko 
E lek tora ły  p raw ie  równy przyrost okazują. Zatem skąpa karm  zimowa 
niekorzystnie wpływa na porost włosa u wszystkich ow iec ,  prócz u 
Elektoratów .

III. perjod .  Karm sianem , do woli , od dnia 18. m arca  do 20. 
maja (dn i  6 9 ) .  Przez przeciąg  tego czasu zadawano owcom w trzech 
daniach siana ile chciały, przytem wodę i sól w dostatecznej ilości. 
Co niedojadły, odważano na powrót.

*) W  ciągu tego perjodu zw ierzęta z ciała spadły. Ubytek wagi wynosił, 
w p a rtji I. =  8 -2 U  na sztukę, w partji II. =  9-4, III. — 7'9, IV. 11*0
V. =  11*1, VI. =  14'2, VII. =  24-i .  Soutlidowny żarły  najgorzej , naj- 
ehudziej się  trzym ały  i spadły z ciała najwięcej. S kąpa karm  dla nich 
p rzeto  je s t  zgubną.



P r z y r o s t  w e łn y  w  ty m  p e r jo d z ie  b y ł :

1. 11. III. IV. V. VI. VII.
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1. 100 sztuk dało na d z ień : 
W ełny nie m ytej suchej . . 1.57 2  51

1 . 7 7
O.c.s

38

0.098

2.50 1.00 1.33 1.10
O.iriW ełny m ytej suchej . . . .  

Czystego włosa . •
2 . Czystego włosa w procentach 

od mytej suchej wełny . .
3. 1000 U  średniej wagi żywej 

dało włosa na dzień . . . .

0.54

SI

0.065

0.82

46

0.109

1.04

S8

O.ioo

0.09

80

0.0S4

O.ofi

70
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0.O77

Z a te m  z p o m ię d z y  o w ie c  w e łn is ty c h  R a m b o u i l le t - N e g r e t t i  i N e -  

g r e t t i  d a ły  n a jw ię c e j  w ło s a ,  po n ic h  E le k to r a ln o - N e g r e t t i .  R a m b o u i l le t -  

N e g r e t t i  w y s z c z e g ó ln ia j?  s ię  z a ra z e m  w y s o k o śc i?  p r o c e n tó w  c z y s te g o

w ło s a  w  m y te j w e łn ie .
P e r jo d  te n  k o ń c zy  r o k  c a ły  p ró b y .  R e a s u m u j? e  p o r o s t  c a łk o w i ty

w e łn y  w  ty m  c z a s ie  w y p a d a :___________  __

I. Elektoraty: a )  na sztukę . . . . .
b) „ „ dziennie .

U. E lek to ra ln o -N eg re t t i : a )  na sztukę . . . . • .
J )  „ „ dziennie . -

III. N eg re tti: a )  na sztukę . . . .
6) „ „ dziennie

IV. U anibouillet-N egrctti: « )  na sztukę .
6 )  „ ,. dziennie

V. P roste  owce: « )  na sztukę
6} „ „ dziennie . . . .

VI. Southdow n-M erynosy: « )  na sztukę . . . .
6) „ « dziennie .

VII. Southdow ny : a )  na s z t u k ę ....................
6 )  „ ,, dziennie .

P r z y r o s t u

W**

£ 507
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6 .U 3.U 1.44
— — 0.0039

9.70 S.S4 2.50

— — 0.008S

10.08 6.S3 3.U
— — 0.0085

10.01 7.is 3.01

— — 0.0098

4.os 3.34
— — 0.0091

5.86 3.ss 2.711
— — 0.0074

5.U 3.83. 2.9S
_ .— O.oosi



Wysoka waga strzyży, pojedynczych zwjerząt tem sio t łumaczy,
że do tej próby wybrano wyborowe sztuki,  r eprezentujące najdosko­
nalej swą rase tub typ,  a może .też strzyż czterokrotna (po każdym 
pęryodzie)  wpłynęła na to. ( o do tego ostatniego punktu jednak 
by łyby potrzebne porównawcze próby.

Set legas t  podług przeciętnych cen cc lna ra  wełny takiej,  j ak  ja
daty zwierzęta p róbne,  nas tępujące oznaczył ceny na funt czystego
w ł o s a :

Oznaczenie partji

W p  rzccięciu 
‘na [ na 1 eclnar

I celnara ! wełny mytej
wełny mytej wypada włosa

  i

J 77 włosa 

■ wypada na

I. Elektoraty . . . .

II. Elektoralno-Negretti  ,
III. N e g r e t t i .....................

IV. Kami) o n i l le t-N ogre t t i .

V. Proste owce . . . .

VI. Soutbd. Merynosy
VII. S o u t l i d o w r ...................

120 tal. 

J00 ,. 
KO

(lii
31

!!0 77 
4 ii „ 

4.1 

00 „ 

81 ., 

01 „ 
71 ,.

2.40 talar.

2 • 2 2

i-i? „
I .

12 s rg r .  4 fen. 

I.on lalar.

22 srgr .

1000 U  wagi żywej każdej par l j i ,  da przez rok następującą ilość 
czystego włosa w w ar to śc i :

1000 77 Elektoraty . . . . .

,, E lek to ra lno -N egre t t i .
„ t, N e g r e t t i ..........................

„ „ Kambouillet-Negrclti
„ ,, P r o s t e ..............................

„ ,. Southdown-Merynosy

„ „ Southdowny . . . .

Dziennie j  Przez cały | Wartość 
w przecięciu i  rok j wełny

0 .0.156 77 włosa

0 . 1097 „ „
0.9110 „ „

0.1098 ,, „

0 . 0 I 0 8  .,

0.0971 „ „

O.oos.l ., ,,

20.15 77 włosa 

3 1 .5 0  „ ,,

40.M „
31.as „

39 .5 3  .,

2 1 . os „

30.3?' „

48.84 tal. 

78.au „

71..s „ 

44.83 „

16.20 „ 

21.98 „
'< •>  ...

1\.  perjod.  Karm opasowa (pożywieniem zawierającem mniej 
skoncentrowany stosunek składników niż w perjodzie V. nas tępnym),  
od 15. czerwca do 7. sierpnia 1868.  r. (dni  53) .



w tym perjodzie prócz siana mniej więcej 28 U  na 1000 S '  
wagi żywej, dawano z początku 6 U  owsa, później jeszcze do tego 
5 gTbobu na te samą wagę; tym sposobem dawano z początku karm, 
w której stosunek azotnych do bezazotnych składników był jak : 9,

później jak 1 : 0. . . .
Przyrost mięsa był znaczny na owcach mięsnych, najznaczniej­

s z y  na Southdownach, podczas gdy najmniej wagi przybyło Negrettom. 
Partja Southdownów bowiem przybrała w tym perjodzie SO S '  wagi, 

zaś partja Negrettów tylko 10 S".
Przytoczyliśmy tu ten szczegół dlatego tylko, aby zwrócić uwa­

gę hodowców na to, jak wielkiej jes t  wagi wybór rasy odpowiedniej 
do celu jaki sobie gospodarz zakreśla.

Wróćmy do wełny. Przyrost jej w tym perjodzie był nastę­

pujący *):

11. 111. IV. V VI. VII.
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2.99 3 . 2 1 3.15 1.97 1.77 1.02

0.79 1.07 1.10 1.22 O.sj 0  9 7

0.112 0.03S O.uo 0.145 0.0S5 O.ioo

1. 100 sztuk (lało na dzień:
Wełny nie mytej . . . . • •  
Czystego w ło s a ............................

2. 1000 U  średniej wagi żywej
dało czystego włosa dziennie

2.53
0.49

0.070

Tu widzimy, żc karm opasowa wpływa także na produkcję po­
mnożoną czystego włosa, która w tym perjodzie przewyższa nawet 
przyrost podczas pęrjodu I. a na pastwisku osiągnięty. Przy tein ilosc 
tłuszczopotu w wełnie stosunkowo o wiele jest  wyższą, co przy p ra ­
niu zwykłem jeszcze wagę jej podnosi.

V. perjod. Karm opasowa pożywieniem mającem stosunek b a r ­
dziej skoncentrowany, niż w perjodzie IV., od 10. sierpnia do 28. 

października (dni 79).

*) Ponieważ tu głównie chodzi o wypośrodkowauie wagi włosa czystego, 
przeto zaniechano w tym perjodzie zwykłego mycia w ełny, gdyz obfitsze 
t łu s z c z e n ie  wełny karmą opasową nie dawałoby i tak stanowczego

wyniku.



-  8 —

W  t y m  p e r j o d z i e  d o d a n o  do k a n n y  b o b u ,  a  p r z y t e m  i s i e m i e n i a  
l n i a n e g o .  T y m  s p o s o b e m  z y s k a n o  k a n n ,  w k t ó r e j  s t o s u n e k  a z o t n y c b  
s k ł a d n i k ó w  do b e z a z o l n y c h  b y ł  j a k  1 :

P r z y r o s t  w a g i  i t u  t a k ż e  u S o u t h d o w n ó w  b y ł  n a j w i ę k s z y ,  a  n a ­

w e t  p r z y  tej  s i ln i e j sz e j  k a n n i e  s t o s u n k o w o  w i ę k s z y  niż w p e r j  o d z i e  IV.? 

co  t y m  w i ę k s z a  m a  w a g ę ,  że  ku k o ń c o w i  o p a s u  k a ż d y  funt  p r z y r o s t u  
w i ę c e j  p r z e d s t a w i a  c z y s t e g o  m i ę s a  i ł o j u ,  n

W e ł n y  z a ś  p r z y r o s t  W y n o s i ł :
p o c z ą t k u .

IV . V . V I . V I I .  -
1

J O
■;&. >*■ 

• i  V) f3  •*->
5  £ 3  =

; O
-S  & ■ £  C

W
c e j ^

o  
£  -

3  ••
o  p ;

w

f f  3  O !l
co

3.5(1 3 .0 5 2 . 4 ; 2 .2S
1 . r» 1.7« 1 .iii 1.11

O j .75 0.105 O .i l i

U 3

I f .

W e ł n y

• i z i e n n i p  :

t f j  . . 1 ,«4 o
) .......................

oj w a g i  ź y \ V<\i

0.5S , 0 .

w ł o s a  <1 z i o n  n ip O.oyii- 0 .

III.

te

3.13 
O .n o

0 .115 O j-ii;

•» ”. r n u, , l , , ł  e a y s i e g o  w i o s a .  a n i e -
t ylko  s a m e g o  t ł u s z c z o p o t u  j a k  n i e r a z  u t r z y m y w a n o .

P r ó b y  t e  d o w o d n i e  w y k a z u j ą ,  ż e  o w c e  r ó ż n y c h  r a s '  i t y p ó w  n a j ­
z u p e ł n i e j  r ó ż n i e  w y z y s k u j ą  k a r m  im d a w a n ą .

O k a z u j e  s i ę  t a k ż e 1, że  w p o r ó w n a n i u  z e l e k t o r a l n e m i ,  o w c e  N e ­
g r o )  i, i L l e k t o - N e g r e t t i  p r z y  r ó w n e j  w a d z e  ( e l e k t o r a l n e  b o w i e m  w a ­

ż y ł y  p o  7 0  S ' ,  E l e k t o - N e g r e t t i  *  7 0  S ’, a N e g r e t t i  =  7 7  U )  d a ­
l eko  w i ę c e j  p r z y  t e j  s a m e j  k a r m i e  d a ją  w e ł n y  i to n i e t y l ko  t ł u s ż b ż b -  

poteft l  b a r d z i e j  n a s i ą k ł e j  'a p r z e ż t o  w a ż n i e j s z e j ,  j a k  t o  n i e k t ó r z y  im 

z a r z u ca l i ,  l ecz  r z e c z y w i ś c i e  w i ę c e j  niż d w a  r a z y  t y le  c z y s t e g o  w ł b b a ,  

i że  d o c h ó d  z n i c h  j e s t  o wi e l e  wy ż sz y ,  niż z H l ó k t ó r a ł ó w  w  W c h  
s a m y c h  w a r u n k a c h .

N a k o i i i e c  w y k a z u j e  t a k ż e  t a  p r ó b a ,  że  o w c e  r a s  i r i i eshych .  f j .  

S o u t h d o w n y  i p r o s t e  o w c e ,  a n a w e t  S o u t h d o w n - M e r y n o ś y ,  karna  w e ł l . a  

w ż a d e n  s p o s ó b  s ię  nie  o p ł a c ą ,  ty lko  m i ę s e m ,  a  na to ,  a b y  o d p o w i e -  

im m i ę s a  p i z j i a s t a ł o  p o t r z e b u j ą  r a s y  t e ,  z w y j ą t k i e m  o w i e c  

p r o s t y c h ,  k a r m y  b a r d z o  obf i t e j  i s k o n c e n t r o w ą n e j .  K a r m  s k ą p a  iui nie  

ś l uzy,  j a k  to  d o s a d n i o  w y k a z a ł a  p r ó b a  w  p e r j o d z i e  II. ,  g d z i e  s k ą p o



je  sianem karmiono. W  przeciągu dni 94 spadla partja  Southdownów 
o V3i ki- 0 223 S '  na 1000 ®" wagi żywej, podczas gdy np. N egre t t i  
spadły tylko o 94 U, a zatem- o

0  w y ch o w a  lii u c ie lą t .
Jeżeli j e s t  rzeczą pew ną, żc r a sa  rodziców, dobre przymioty 

jakoteż i zewnętrzne własności cielęcia zasługiwać winny przedew szyst-  
kiem na wzgląd przy wyborze do chow u,  to z drugiej strony nie da 
się zaprzeczyć, że i najpiękniejsze, najlepszą przyszłość rokujące cielę 
stać się może niedołężnem w skutek skąpego żywienia i n iew łaśc i­
wego chowania, podczas gdy znów racjonalne pielęgnowanie poprawić 
zdoła niejedną często ułomność, z którą młode zwierzę przyszło na 
św iat,  a jakkolwiek cielę wadliwe albo z wadliwych rodziców pocho- 
dzące, uaj właściwiej przeznaczyć je s t  na rzeź ,  to wszakże najszlache­
tniejsze i najnormalniejsze stworzenie nie wykształci się według p rz e ­
znaczenia, które mu naznaczamy, jeże li  nie dopełnimy wszelkich p ra ­
widłowej hodowli warunków.

Zarówno czy wychowujemy bydło młodociane na dojne krowy, 
czy do zaprzęgu lub tuczu, pielęgnowanie w pierwszyin roku oddzia­
ływać będzie w każdym razie przeważnie na przyszłe powodzenie jego . 
Im młodsze je s t  bydlę , tein spieszniej postępuje wzrost j e g o ,  tak, że 
z pierwszym rokiem przy właściWem karmieniu i dozorze, osięga się 
już nieomal najwięcej. Obfite pojenie mlekiem, wraz z stopniowem 
dodawaniem łatwo strawnych pokarmów, je s t  niezbędnem do ‘u tw o­
rzenia 'ustroju kościowego, zdolnego do przybierania na się miękkiego, 
szybko rozwijającego się włókna muszkatowego. Kto się nie trzyma 
tej głów nej w chowaniu cieląt zasady, ten ujrzy po kilku już m iesią­
cach skutki tego. W  młodocianym albowiem wieku dostrzeże u by ­
dlęcia głowę zbyt w ie lk a , długą i wązką, albo krótką i śc ieśn ioną ,  ku 
gębie zwężoną na kształt sa rny ; didej cienką szyję i, wazki igrzbiet i 
krzyż ,  szczupłą i płaską pierś i szeroko rozdęty brzuch, jak  u dzieci 
skrofulicznych. Nogi stają się za wysokie i wydają się niekiedy za 
grube w porównbńiU z niedostatuio rozwiniętym kadłubem  i słabo 
uwydatniającą się m uszkula lurą; skóra  staje się g ru b ą  a włos 
szorstkim.

0 d  wychowania cielęcia w pierwszych śześóiu miesiącuch, z a ­
leży nieomal jedynie kształt i zdrowie Łfydlęcih. ŻyStiąc młode 'bydlę
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w sposób  w łaśc iw y  mlekiem , w  po łączen iu  z pokarm am i p las tycznem i 
( k r e w  tw o rzace m i) ,  n ad a je  mu się g łę b o k i  tu łów , a w y ro s łem u  b y d lę ­
ciu przy  t r w a ły c h  k o śc ia ch  i sp iesznym  w zrośc ie ,  p ię k n e  k sz ta ł ty .

Głównym w arun k iem  j e s t  c ie p ła  i j a s n a  o b o ra  z d o b rą  w e n ty ­
la c j ą ,  w  k tó re j  aż do c z a s u ,  gdz ie  się w ypuszcza  na  p a s t c w n i k ,  
m łode bydlę  n igdy nie powinno być w ią z a n e , a w k tó re j  tyle musi 
m ieć  p rz e s t r z e n i ,  żeby  się m ogło  na w szys tk ie  s t ro ny  p o ru szać  s w o ­
b odn ie ,  na s u c h y m ,  g ru by m  podśc io le .  W ią z a n ie  m łod ych  c ie lą t  j e s t  
w ie lk im  b łę d e m .  S tan ie  na je d n e in  i te in s a m e m ,  c z ę s to k ro ć  n ie -  
rów n e in  m i e j s c u , sp ra w ia  b r a k  harm onii  w po jedy ncz ych  częśc ia ch  
c i a ł a , sk u tk ie m  czego s ta ją  s ię  p ie r s i  w ą z k i e , g rz b ie t  z ak lę s ły  i po ­
s ta w a  nóg  z ł a ,  k tó re  to  g ó rą  s łab ną  i sz tyw nie ją .  P rzy  si lnem  k a r ­
mien iu  tw o rzy  się obok w ą t łe g o ,  źle w y k sz ta łcon ego  p rzyrządu  m u -  
szku łow ego  zanad to  t ł u s z c z u , k tó ry  źle oddz ia ływ a na dalsze  p o w o ­
dzenie  b y d lę c ia ;  p łu c a  nie odbyw ają  j a k  się należy  sw ej czynności ,  
a  k re w  nie w y rab ia  się norm aln ie .  Dalej m a  trzy m an ie  na uw ięzi to 
z łe  do s i e b i e , że  p rzyczyn ia  s ię  do z a w czesn eg o  obudzenia  p opędu  
p łc iow ego  u m ło d y c h  j a ł o w i c , t a k - d a l e c e ,  że. s ię  tak o w eg o  ś lady  już  
w  w iek u  sześc iom ies ięcznym  po jaw ia ją .  J a ło w ic e  r zad k o  na tu ra ln ie  
są p rz e d  up ływ em  rok u  tak  d a le c e  w y k sz ta łco n e ,  żeby  m ogły  b yć  bez  
z łych  n a s tęp s tw  dopuszczone do s t a d n i k a ; ty m czasem  pow sta je  u  silnie 
p aszonych  ja ło w ic  w b rak u  ru c h u  t a k  g w a ł to w n a  ch uć  n ie raz ,  że n ie -  
zasp ok o jen ie  je j  po c iąg a  za sobą zapa len ie  ja j e c z n ik a ,  a  w sk u tek  tego  
n ie rzadko  n iep ło d no ść  w p rzysz ło śc i .

D rug im  w aru n k iem  g łów nym  pom yślnego rozw oju  c ie lęc ia  j e s t  
c z y s to ś ć ,  tak  co się tyczy  u trzym ania  w o g ó le ,  j a k  co do p a szy .  
P o n iew aż  skó ra  odbyw a w o rgan izm ie  z w ie rz ęcy m  w częśc i  podobne  
funkcje  co p ł u c a , a w częśc i  służy tak że  do w ydzie len ia  zużytych 
m a t e r j i ,  t r z e b a  za te m  i na nią szczególną  m ieć  b a c z n o ść ,  a  w  m ia rę  
teg o  czyścić  ją  codz ienn ie  nie za o s t r e m  z g rz e b łe m  i szczotką  i raz 
p o raź  w y c ie ra ć  ta k że  sztywną słom ą. Jeże l i  się tego  z a n ie d b a , to 
p r z e r y w a  się  te rn  sam em  regu la rn ą  funkcję  skóry ; w ydzie lan ie  u s ta je ,  
łu p ież  zask lep ia  w y z iew n ik i ,  w łos  czyli s i e r ś ć  s ta je  s ię  szo rs tką ,  t r a c i  
b a rw ę  i później j a k b y  p o w in n a , linieje. O s ta tec zn ie  p rzy leg a  su cha  
skóra  mocno do c ia ła .  S k o ro  się tak ich  p rze sz k ó d  w re g u la rn e m  
odbyw aniu  funkcji d o s t r z e ż e ,  nie  m a nic lep szego ,  ja k  w ziąść  się do 
nożyc. Po ostrzyżeniu  okaże się na sk ó rze  w k ró tce  b a rdzo  e n e r g i ­
czna czyn no ść ,  a n a jczęśc ie j  zapob ieże  się tym  p ros ty m  ś ro d k iem  
wszelkim  złym skutkom . Z auw ażano  n a w e t  n i e r a z ,  że o s t rzyżone  c ie -
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lęta  doszły,  o a pow rót do s w e g o  w z r o s t u ,  w którym  z o s ta ły  w s tr z y m a ­

ne z pow odu choroby ,  Albo ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  u ch y b ień  przy  p i e l ę ­

gnow aniu .  J e s t  to ró w nież  d o w o d e m ,  jak ważną gra ro lę  tunkcja
O

skóry.
O dn ośn ie  do ty c h  za sa d n ic z y ch  p r a w id e ł  podajem y n a s tęp n ie  s p o ­

sób , k tó r e g o  s i e  j e d e n  z najznakom itszych  ro ln ików  i s ły n n y  z h o ­
dowli byd ła  agronom  w  P ru sa c h  w s c h o d n ic h  trzy m a ł  w pra k ty ezn em  

z a s t o s o w a n iu :
, ,N o w o  urodzone c i e l ę ,  odnosi s ię  po n a leży tem  oblizaniu przez  

m atkę  do o s o b n e j , dobrze  w y s ła n e j  zagrod y ,  którą najlepiej  j e s t  urzą­
dzić w j e d n y m  końcu obory.  P rz es trz eń  3 0  stóp □  w y s ta rc zy  dla 

c ie lę c ia  aż do s k o ń c z o n e g o  p ó ł  roku. O g ro d ze n ie  3 ‘/ 2 sto p y  w y so k ie  

dozwoli  daw ać  c i e l ę c iu  w y g o d n ie  napój i p a szę  w p ro s t  z g anku, bez  

o tw ieran ia  za każdym  razem  drzwi do zag ro d y .  T a k ie  n izk ie  o g r o ­

dzen ie  ma to do s i e b ie ,  że  daje ł a t w ie j s z y  przystęp  św ia t łu  i p o w ie w 

trzu. P o d ło g ę  najlepiej  j e s t  dać  z d e s e k ,  na pod łożu  z kam ien i  lub 

c e g i e ł ,  z dobrym  sp a d k iem  ; tym sp o so b em  zyska  s ię  su c h e  i c i e p ł e  

l e g o w isk o .  J a k k o lw iek  w takiej  z a g ro d z ie  m ożnaby p o m ie ś c ić  w y g o ­
dnie d w o je  c ie lą t  w równym  w i e k u ,  to w s za k że  lep ie j  j e s t  t e g o  n i e  

czyn ić .  M łode z w ie r z ę ta ,  sto jąc  r a z e m ,  nabierają c z ę s t o k r o ć  z ły c h  

s k ło n n o ś c i ,  które  s ię  mogą k iedyś  okazać  bardzo szko d liw em i.  J e s t  

to m ia n o w ic ie  w zajem n e  s sa n ie  s i ę ,  które s ię  odbyw a za zw yczaj  

zaraz po o dpojen iu  lub gdy c ie lę to m  przych odz i  apety t .  N ie ty lk o  że  

uszkadzaja so b ie  przez  to p ę p e k  aż do z a p a le n ia ,  ale  t e ż  c h w y ta ją  

za uszy  i inne c z ę ś c i  c ia ła .  Ztąd dostają . s i ę  w ło s y  do ż o łą d k a ,  

które tam  sie. skup iw szy  w  k łę b e k ,  s tają  s i ę  bardzo c z ę s t o  p o w o d e m  

śm ierc i .  IJ c ie lą t  m ło d y c h ,  około  6  tygodni m a ją cy c h ,  zna lez iono  p o  

śm ierc i  ich  n ieraz  c a ły  ż o łą d e k  w ło sa m i  za p e łn io n y .
M łode  c ie l ę  d o s ta ć  winno w parę  g o d z in  po urodzeniu  p i e r w s z e  

m leko sw e j  m atki ,  i je j  tylko m le k ie m  pow in no  być  w y łą c z n ie  k a r ­
m ione  w p ie rw sz y m  m ies ią c u .  D a w a ć  j e  trzeba  w ró w ny ch  p o r c ja ch  

3 razy dz iennie ,  i to t a k ,  żeb y  s ię  c ie l ę  za każdym  razem  n a sy c i ło  

na le ży c ie .  W  w ieku  tym  nie  potrzeb a  dla c ie l ę c ia  w ię c e j  j a k  8  

kw art m leka  s ło d k ie g o .  l’ o u p ły w ie  m ie s ią c a  nie  szkodzi  d a w a ć  mu  

m leko także  od innych krów, ja k o też  z a c z ą ć  za d a w a ć  mu c o k o lw ie k  

dro b n eg o ,  w y b o r o w e g o  ziarna, S k o ro  s i c  tak nauczy j e ś ć ,  na leży  mu 

za k ła d a ć  za drabkę t a k ż e - z d r o w e g o  o w sa  w s n o p i e ,  aby s i ę  b a w ią c  

p rzy zw y c z a i ło  do ziarna. N a s tęp n ie  można mu już c o k o lw ie k  w ż łób  

sy p a ć .
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Zupełnie ściśle oznaczyć racje mleka i innej paszy, nie je s t  
wcale łatwo. Jakkolwiek bowiem istniejg pewne przepisy, stosownie 
do wagi cielęcia, wszakżeż zależy to także od indywidualności 
tegoż. Co dla jednego jes t  już za wiele, może być dla drugiego j e ­
szcze za mało. Dozorca lub gospodyni musi wytężyć całą swą 
baczność na ustanowienie każdorazowych porcji, szczególnie w czasie, 
gdzie się zaczyna z wolna zastępować mleko w części inną strawą. 
Przytem zazwyczaj najczęściej zachodzą uchybienia, już to ze skąp­
stwa gospodyni oszczędnej, która sądzi, że odtąd lepiej może zuży­
tkować mleko, albo też mniema, że ciele, jedząc już dobrze owies 
może swój apetyt czyli pragnienie innym pożywnym napojem do sytu 
zaspokoić. Przy takowem atoli zapatrywaniu się na rzecz, nie uda się 
chów i nie osięgnie się pomyślnych rezultatów. Cielęta dostaną du­
żych brzuchów, a Wraz z ubytkiem mleka zabraknie im fosforanu wapna, 
który w żadnym pokarmie nie może być tak korzystnie podany c ie ­
lęciu, jak w mleku, w celu utworzenia Zwięzłego ustroju kościowego. 
W  miarę jak rośnie brzuch, schną i niejako nikną inne części ciała, 
jednem słowem cielę idzie wstecz i staje się kaleką.

Jakkolwiek zatem indywidualna potrzeba cielęcia winna służyć 
za główną wskazówkę miary pokarmu i ezasu, do jakiego należy go 
dawać, to przecież w ogóle możnaby się podług następującej stoso­
wać normy:

W pierwszym tygodniu po urodzeniu daje się cielęciu 6 kwart 
beri. mleka dziennie. Itacja ta powiększa się w ciągu następnych 8 
tygodni aż do 10, wyjątkowo 12 kwart beri. Aby zapobiedz przesy­
ceniu się czyli przepojeniu cielęcia, radzi Dr. FiirStenberg z Eldeny 
w ’ wychodzącem właśnie dziele „ Die H indoiehzuchl11 dawać cielęciu 
jego racją w mniejszych porcjach, a natomiast w krótszych odstępach 
czasu, odpowiednio sposobowi w jaki cielę ssię matkę, nie będąc od- 
sadzonem i zaleca przy tej okazji amerykański aparat ssący ( $ « « # -  
apparal) , za pomocą którego cielę zmuszone je s t  do powolnego 
wsysywania mleka na kształt z wymienia krowy. Gdzieby tego, n ie-  
zdWodnie bardzo praktycznego przyrządu, nabyć można, liie je s t  nam 
atoli dotąd wiadomo. W dziesiątym tygodniu zaczyna się przydatek 
z innych pokarmów; w miarę zaś tego ujmuje się stopniowo mleka, 
tak, że z trzynastym a wyjątkowo tylko szesnastym tygodniem można 
zupełnie zaprzestać dawania takowego. Aż do szesnastu tygodni po ­
trzebne tylko jest mleko młodym byczkom, które wymagają przez 
dłuższy czas intenzywnego żywienia, by sic mogły spieszniej i od-
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ra z u  silniej r o z w in ie .  D odatk i ,  k tó re m i od dz ie s ią tego  tygodn ia  mleko 
s ię zas tęp u je  w c z ę ś c i ,  s k ła d a ć  s ię  w inny n a jlep ie j  z m ia łk ieg o  śró tu  
ję cz m ie n n eg o  (lub  o w s ia n e g o ) ,  do k tó reg o  znów, gdy  s ię  już  zupe łn ie  
u s tan ie  k a rm ić  m le k ie m ,  n a jw łaśc iw ie j  j e s t  d o daw ać  g o tow aneg o  s ie ­
m ien ia  ln ian ego ,  lub p rzynajm niej  m akuchu  ln ia n e g o ,  alty w y nag rod z ić  

c ie lęc iu  w  sposób  odpow iedni,  t łu szcz  m leka .

W  m ia rę  j a k  m leka  u b y w a ,  d od aw ać  należy wody, tak  żeby c a ły  
napój dzienny w ciąż  12  do 16 k w a r t  be r i .  za w ie ra ł .  Obok teg o  daje
s ie  na tu ra ln ie  ow ies i dobro  siano. Można p rzy jąć  w ogóle za zasad ę ,
że od 15 tygodn ia  należy się d a w a ć  c ie lęc iu  dziennie  *)2 funta ow sa i 
tyleż s iana  i p o w ięk szać  te  r a c j e  p rzez  n a s tęp n e  7 do 8 tygodni aż 
do 3 funtów. O ile się zaś przym ieszu je  do napoju  ś r u t u ,  s iem ien ia  
ln ianego lub m ak uch ów , o ty le  u jęć  m ożna ow sa. W  ten  sposób  p o ­
s tęp u je  s ię  z żyw ien iem  c ie lęc ia  aż do ukończonego  r o k u ,  z tę  atoli
różn ica ,  że w m ia rę  zW iększajęcego s ię  w z ro s tu  w zm aga  się p o t r z e b a
paszy z a c h o w a w c z e j ,  a zmniejsza paszy  p ro d u k c y jn e j ,  poniew aż b u -  

dovva c ia ła  nie po s tęp u je  później tak  sp ie szn ie  j a k  w sam y m  poczę tku  
życia. K acje  s iana można zatem  da w a ć  s tosunkow o c o raz  w ięk sze  a 
n aw e t  po skończonym pó łro czu  i z ie len iz n ę ,  l e n ,  sam o się p rzez  się 

rozu m ie ,  w cięż  obok napoju , m akuchów  i z iarna .

Lu,bo z odnośnego  sp raw o zdan ia  nie powzięliśm y bynajm niej 
p rz e k o n a n ia ,  aby rolnicy P r u s 'W s c h o d n i c h  p o w y ż o p isan y  sp osób  w y- 
chow auia  c ie lą t  op iera li  na  znany ch  n o rm ach  żyw ienia  D r. L ro u v e n a ,  
to w szakżeż  on ta k o w y m , m iano w ic ie  co do ilości m a te r j i  p o k a rm o ­
w y c h ,  zupe łn ie  p ra w ie  o d p ow iad a  i d la teg o  za s łu g iw a ć  s ię  zda je  na 
bezw zg lę d n e  nieomal zastosoYvanie y v  innych  ob o rach .

Jak tutaj zaczyna się  racja c ie lęc ia  od 6 lavart d z ien n ie , tak 
odpoYviednio temu rozpoczyna ja Grouvcn od 11 funtÓYV, a zalecone  
tutaj 10  kYvart dziennie mleka słodkiego  przy up ływ ie  8go  tygodnia,  
rÓYvnaję s ię  mniej Yvieczej 1 8  funtom na ten czas p izez  GrouYcna 
obliczonym.' Także co do stopniowego zastępowania mleka słodkiego  
odpoYviedniemi surogatami, objawia się pew na zgodność, tylko że Grou-  

ven zaleca pomiędzy innemi mleko kYvasne, podczas gdy y v  poYiyż 
opisanej metodzie takie mleko żadnego nie znalazło UYvzględnienia; 
gie  widzimy atoli przyczyny, czemu za radę Grouvena nie możnaby 
u żyw ać  z najlepszym skutkiem także mleka rzeczonego (p .  str. Ib .  
w  broszurze podpisanego „o zastosowaniu praktycznem teorji Grou-  

Yena“) .



Skoro  młode  bydlę doszło pó ł  roku ż y c i a , wymaga  większej  już 
p r ze s t r zen i  s t ajennej ,  a ki lkugodzinny ruch  co dzień na wolnein po w ie ­
t rzu j e s t  dla niego konieczna pot rzeba .  Nietylko b o w i e m ,  że ruch  
podnieca  p r zemianę  ina t er j i  w organi zmie i z apob i ega  s zkod l iwemu  
tworzeniu się t ł u szczu ,  ale też przyczynia się do nal eżnego wyks z t a ł ­
cenia  muszku łów ,  j a k o  kon iecznych  poś r edn ików j ego .  J akko lw iek  
z tej p rzyczyny na jw ła śc iwszem zdawaćby  s ię mog ło  wypędzan ie  m ł o ­
dego byd ła  na p a s t w i sk a ,  to p rzec i eż  lepszy rezu l t a t  się os i ęga,  gdy  
j e  s ię ca ły  p i erwszy  rok  t rzyma na stajni ,  a p r zy t em pozwoli  mu 
św ieżego  po w ie t r z a  i r uchu  używać  do woli .  Przyczyna t ego  leży 
zape wn e  w t e rn ,  że  rzadko się zdarza ją  w pobliżu dziedzińca s t o so ­
wne z s ł odka  t r aw ą  p a s t w i sk a ,  na k tó rychby  się m łode  bydle t ak  
dogodn ie  żywić  mog ło  j a k  w stajni .  P r zy t em uważa się zazwyczaj  
dob re ,  zd rowe  pa s twi sko  za w ys t a r cza j ąc e  do wyżywienia  zw ie rzęc i a  
m ł o d e g o ,  gdy t ymczasem tak nie j e s t ;  p a s tw i sko  r acze j  za rzecz  po ­
boczną w ięce j  do p r zechadzk i  i używania wolnego po w ie t r z u ,  j ak  do 
ca łkowi t ego  wyżywienia  s ł użącą  uważać  s ię winno.  P rzez  ca łodz i enne 
r eg u l a rne  chodzeni e  po pa s t w i sk u  wys t awione  są c ie lę t a  n ier az  za­
nadto  na rosy,  deszcze  i o s t r e  wia t ry,  a to im szkodzi  bardzo .  Ktoby 
atol i  m ia ł  wciąż  na oku wsze lki e  wymagani a  c ie l ęc ia ,  a p o se ł a j ą c  j e  
na pas twi sko  za si la ł  r ównocześn i e  w s ta jni ,  i nie wypuszcza ł  go na 
s łoty i n iepogody,  t enby  za pew ne  na lej d rodze  równic  doszed ł  do 
celu zamierzonego ,  a mniej  poniós ł  kosztów.  T ym cza se m zda je  s ię 
t r zyman ie  c ie l ąt  przez ca ły  rok p ie rwszy  na s ta jni  m i eć  w iele za sobą ,  
a l bowiem i w  Szw'ajear j i  już  to czynić zaczynaj ą w na jp i e rwszych  
o b o r a c h ,  a p r zec i eż  nie zbywa w g ó r a c h  Alp na p i ęknych  i żyznych 
t r a wa ch .

Nim się z as t anowimy  pok ró t ce  nad  u t r zymywaniem byd lęc i a  
m łodego  w d rug im  roku,  s t osownie  do k i e r u n k u ,  j ak i  mu się z e chc e  
n a d a ć ,  pozwolimy sobie  j e s z cze  poruszyć  dwie  k w e s t j c ,  z k tórych  
p ie rwsza  dotyczy wspomnionegó  już p ie l ęgnowania  skó ry  c i e l ę c i a ,  
d ru ga  zaś  czasu na jw łaśc iwszego  do zos t awian i a  c ielą t  do cho w u :

P i e l ęgnowan ie  skóry  c i e l ęc i a  z aczynać  się winno j uż  bardzo 
wcześn i e .  Na jczęści e j  musi  r ę ka  ludzka dopomagać  m a t c e ,  k tór a  nie 
potraf i ła obl izać dos t a t eczn i e  c ie l ęc ia .  Kle jowata  Woda ,  którą  z m o ­
czone. p r zychodz i  m łode  zwie rzę  na  św ia t ,  s p r a wi a  zlepianie  i n a s t ę ­
pnie  z s eehani e  s ię w łosów.  Temu  zapob i egać  należy za pomocą 
wyc i e r an i a  s ł o t n ą , co s ię c ie lęciu n iezmiernie  podoba.  W y c ie r a n i e  
taki e odbywa się przez  3 t yg od n i e ,  poczem nas t ępuj e  s zczotkowanie,



—  l i )  —

a w re sz c ie  r e g u la rn e  codzienne chęd ożen ie  zg rzeb len i .  S trzyżenie  
s ie rśc i  jużeśm y  zalecili  w sw ojem  m iejscu  ja k o  ś ro d e k  w yborny  do 
obudzenia  czynności s k ó r y ;  do dać  atoli należy t u t a j ,  że skoro  dość 
c iep ła  te m p e ra tu ra  pozwoli na r e g u l a r n e ,  sy s tem atyczn e  p o s t rzy gan ie ,  
n iezm ie rn ie  to sp rzy ja  bydłu  m łodocianem u. J e s t  to pew nik iem  na 
licznych d o św iad czen iach  o p a r ty m ,  a w je d n e j  z na js łynnie jszych  obór 
S z lązk a ,  s k ła d a ją c e j  s ię  z b yd ła  czysto h o le n d e r s k ie g o ,  s t rzyże  się 
każde c ie lę  już  w d rugim  tygodniu  po urodzeniu .

Z ja k ie j  po ry  ro k u  zos taw iać  c ie lę ta  do c h o w u ,  to zd aw ać  by 
sie mogło  rz eczą  o b o ję tn ą ,  skoro  tylko w zimie obora  j e s t  dosyć  c i e ­
p ła ,  a w lec ie  ch ło dn a  i p rzez  n iew puszczan ie  św ia t ła  zab ezp iecz a jąca  
p rzec iw  m uchom  itp. Atoli ze względu na czas ,  w k tó ry m  się  j a ło w ic e  
zaczynają  zwykle gon ić ,  n a jw łaśc iw ie j  byłoby  zo s taw iać  c ie lę ta  do ch o ­
wu w os ta tn im  k w a r ta le  r o k u ,  tj . p rz e d  Bożem na rodzen iem . J a ł o ­
w ice  tak ie  p rzypuszczone  w w ieku 1 ' / a do 1 3/ j  r o k u , za tem  pomiędzy 
W ie lk ą  nocą a św. Ja n e m  do s tad n ika ,  c ie l ić  się h ę d ą  na  spozimku ro ku  
nas tępn ego ,  a  że  n ied ługo  po tem  przyp ada  zielona już pasza ,  w pływ a 
to m ocno na rozdo jen ie  s ię  i na rozbudzen ie  w ogóle  o rganów  m lecz ­
nych. R ów nocześn ie  w yp ada łob y  zos taw ia ć  i m łod e  b y c z k i , k tó re  s ię  
p rzeznacza  na w oły , ju ż  to dla ła tw ie js z e g o  zap ro w a d z en ia  porządku  
i dozoru przy w spó lnem  pojen iu  i p ie lęg n o w a n iu ,  ju ż  to że m a ją c  
m ło de  w ołk i około 1 ' / a r o k u ,  gdy  zaczyna ją  chodzić  na częs to  dość  
od leg łe  p a s t w i s k a , są ju ż  dosyć  do tego  w y t r z y m a łe , a  po tem  b ę d ą c  
w rów nej mniej w ięce j  si le  z pow odu rów nego  w ie k u ,  ła tw ie j  dadzą 
się d o b ra ć  przy  użyciu ich do zaprzęg u .  S am o  się  j e d n a k  p rzez  sic 
rozum ie , że  w obo rach  wysoko usz lache tn ion ych ,  c ie lę ta  znakom itych  
m a te k  w  każdej p o rze  roku z as ług u ją  na p ie rw szeń s tw o .

W y ch o w aw szy  m łode  bydlę  w c iągu  roku p ie rw szeg o  należycie  
w e d łu g  pow yższych w skazó w ek ,  n ie trudno  już  będ z ie  r e sz ty  d o k o n a ć ;  

g łó w ąy  c e l zo s ta ł  już  n ie jako  osiągnię tym . W y p a d a  od tąd  m ie ć  tylko 
na szczególnym  w zględzie  p rzysz łe  p rz ezn ac zen ie  bydlęcia, i zach o w a ć  
ró ż n ic ę  w ed le  tego  w dalszem utrzym yw aniu .

Młody s t a d n ik ,  p rzysz ła  k ro w a  d o jn a ,  w ó ł  roboczy ,  lub bydlę 
w p ro s t  na tucz  p rzezn aczon e ,  każde  w y m ag a  innego  obchodzen ia .

W  ogóle p rze ch o d z im y  te r a z  do mniej d o b r e j ,  m n ie j  ró żn o ro ­
dnej,  n ie ta k  ła tw o  s t raw n e j  p aszy  i z w iększą  ob ję tośc ią ,  a le  w ciąż  
t a k  o b f i te j , żeby  w z ro s t  p rzez to  bynajm niej  n ie  z o s ta ł  w strzym anym . 
D alsze  rozw ijan ie  s ię  m us i wolniej p o s t ę p o w a ć ,  aby  ca ły  o rgan izm  
zd o ła ł  w y k sz ta łc ić  się z up e łn ie  i ję d rn ie .  P asza  , j a k ą  się zazw yczaj
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d a je  d e b rz e  u trzym yw anym  krow om , w y s ta r c z a  tak że  dla b y d ła  w  d ru ­
gim  ro k u ;  gdzie  się doda je  do paszy  w znacznej ilości m akuchów , 
tam  t r z e b a  tak ow e  o g ran iczyć  aż dó l ' / 8 funta na sz tukę  Z w y ­
ją tk ie m  p rzy sz ły ch  opasów  winno się  z a p o b ie g a ć  zb y te c zn em u  o sa d z a ­
niu się tłuszczu . Obok stosow nej paszy  pozostan ie  n a jlepszym  ś r o d ­
kiem p rzec iw  temu, ru c h  na, w olnem  po w ie trzu ,  do czego  powinny być 
w ła śc iw e  m ie js c a ,  na k tó ry ch b y  byd ło ,  nim zaczn ie  w y cho dz ić  w  pole, 
bez  w zględu  na p o rę  roku i p o w ie trze ,  dowolnie  p r z e c h a d z a ć  s ię  m o ­
gło . J e s t  to  z a razem  je d y n y  sposób ,  jak im  z a p o b ie g a ć  s ię  zdo ła  p r z e d ­
w c z e sn e m u  pop ędo w i p łc io w em u  u ja ło w ic .  W  tym  w ieku  winno się 
s t a r a ć  o. silną konsty tucją  b yd ła  a un ikać  w sze lk ie j  zn ie w ie śc ia ło śc i .  
U j a łó w e k ,  z k tó rych  się c h c e m y  d o b rych  doch ow ać  do jek ,  j e s t  u t r z y ­
m yw anie  sk ro m n e  i tw a rd e  k on iecznym  w arun k iem . Holszlyiiczycy, 
k tó rzy  na znacznych  o b sz a ra c h  n ie  p roduku ją  nic w ięce j  p ró cz  m le k a ,  
trzy m ają  s ię  te j  zasady  zbyt śc iś le .  T a m  zaczyna się s k ą p e  u t rzym y ­
w an ie  c ie l ę c ia  już od p ie rw szy c h  tygodni ż y c ia ,  a lbow iem  już w tym 
w ieku  z a b ie ra ją  mu m leko m a tk i .  P ra w d o p o d o b n ie  w y k sz ta łca  się 
tam  w sk u tek  c ią g łe g o  s k ą p e g o  u trzym yw ania  m ło d o c ian eg o  byd ła  
w ła sn o ść  p rz e rab ian ia  p o k a rm ó w ,  k tó ry c h  późnie jszym  krow om  nie 
s z c z ę d z ą , nie tak  w m i ę s o , j a k  b a rd z ie j  w mleko. P rzym io ty  ta k ie  
s ta ją  s ię  z  c zasem  s ta łem i i z d a je  s ię  p r a w i e ,  że c a ła  ra s a  nizinna 
zaw dzięcza  przynajmniej w częśc i  sw ą m leczn ość  skąp em u  żywieniu  
w m łodym  wieku. T ym czasem  nie t r z e b a ,  b io rąc  z tego wzór, rzeczy  
p r z e s a d z a ć ,  a lbow iem  bydło  szłoby  tym sp o sob em  od poko len ia  do 
poko len ia  w s tecz  w sWych k sz ta ł ta c h  i s t r a c i ło b y  o s ta teczn ie  swą 
m leczność  a tern sam em  w sze lką  w a r to ść .  Że zaś bydło  m ło d e  w p r z e ­
c iw nym  k ie runku ,  tj .  w ciąż  zby t silnie hod ow ane ,  także  chybi sw eg o  
p rz e z n a c z e n ia ,  tego  m am y p o ucza ją ce  p rz y k ład y  z czasu ,  gdy  zaczę to  
bydło  s z w a jc a r sk ie  z a p ro w ad za ć  w p row in c j i  sz lązkiej p ań s tw a  p r u ­
sk iego .  Bydło  ra sy  B eru  i S im m e u th a l , o k tó re  s ię  p rzed  iunemi tam  
s t a r a n o ,  ka rm io ne  od sam ego  u rodzenia  w zby teczne j  trosk liw ośc i 

* z a n a d to  w ciąż  si lnie ,  zam ien iło  s ię  w kilku p oko len iach  w f a s ę  czysto  
m ięsn ą ,  opaso w ą , z g ru b ą  kością  i tak iem że  w łó kn em  m ięsnem . O c ię ­
ż a łe  j a ło w ic e  nie' c h c ia ły  zos tać  c ie lucm i i t r z eb a  j e  było  do te g o  
d o p ie ro  p r z y s p o s a b ia ć ,  z ap rz ą g a ją c  j e  do p łu g a  pop rzedn io .  W o ły  
w y ra s ta ły  w p ra w d z ie  w kolosy, ale nie m og ły  w ytrzym ać  p ra c y ,  gdyż 
nje mi.ały zam łodu  w y rob ionych  m u s z k a tó w ,  a zato p rzy rzą d y  o d d e ­
cho w e  śę iśn io n e  z pow odu t łu s z c z u ,  k tó ry  s ię  na nich o sadz i ł  do 
zbytku. Obory te  t e ż ,  j a k k o lw ie k  o dw ied zane  i podz iw ian e  p rzez  lu -
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bowników hodowli b yd ła ,  nie utrzymały się długo i upadły zupełnie.  
A nie było to winą rasy,  lecz raczej  nienaturalnego utrzymywania,  
albowiem nietyle zbywało owemu bydłu na pięknych t r a w a ch ,  które 
miało w Alpach,  ile na ruchu natężonym, do którego zmuszały góry 
Alp, jakoteż i na tamtejszein w kwasoród bogatem powietrzu.  Poznaw­
szy tak złe skutki  skrajnego kierunku w hodowli młodego bydła,  
uczynimy zatein naj lepiej ,  idąc drogą pośrednią.  Karmiąc cielę 
w pierwszym roku silnie, a trzymając się przytem powyższych wska­
zówek, wyhodujemy bydlę doskonałe w swych formach i nie pozosta­
nie na przyszłość nic więcej ,  j ak wykształcić dalej młode bydlę w e­
dle praw ideł  natury.  Tym sposobem możemy mieć przy pewnej w p r a ­
wie bez trudności  w 1 r oku zdolnego stadnika,  w 2 1/* roku dobrą 
krowę, a w trzy lata wołu zdatnego do pługa lub na rzeź.

Co do ilości i składu paszy,  potrzebnej dla bydlęcia starszego 
nad rok jakoteż  pół  roku życia ,  nie potrzebujemy być nigdy w kło­
pocie,  mając pod ręką normy Grouvena,  które się najzupełniej zga­
dzają z powyż podanemi ogólnemi zasadami i stanowią niejako ręko j ­
mią ich prawdziwości .  Również jak tutaj tak i w Grouvenie mamy
na pierwszy rok przepisaną paszę znacznie intenzywniejszą, bardziej  
skupioną,  j ak na czas późniejszy; na początek coraz więcej  p ro te ina  i 
tłuszczu, a później aż do zupełnego wyrośnięcia,  coraz mniej takowych,  
a zato coraz więcej węglowodanów jako pokarmów większej objęto­
ści, tak że kiedy dla cielęcia młodego stosunek materyj  pożywnych 
azotowych do bezazotowych j e s t  .jak 1 : 3 ,  a dla s tarszego j ak  1 : 4,  
winien on dla właściwej  jałowizny wynosić już 1 : 3 ,  a ostatecznie 
nawet  1 : G-s Ponieważ zaś normalna pasza dla krów zawiera ró­
wnież ciała pokarmowe w ostatecznie wyrażonym s to su n ku , zgadza
sie i w tym względzie Grouveu zupełnie z tern,  co zaznaczyliśmy
wyżej o paszy dla jałowizny właściwej.

Majac tedy wagę odpowiednią (pomos tową) ,  nietrudno nam 
będzie przy pomocy tabel  podanych w wspomnianej broszurze podpi­
sanego,  z pokarmów służących nam do dyspozycji  ułożyć na każdy 
czas i p rzypadek właściwych racyj a przy zachowaniu podanych w tej 
rozprawie przepisów, wyhodować młode bydlę stosownie do natury a 
zarazem odpowiednio przeznaczeniu swemu. >

A. Lubomęshi.

Rolnik. Tom VII.
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Wartość liczebna gnojów.
( W y c ią g  z „Uwag nad d z ie łe m :  Dwadzieśc ia  lat  po sobie upraw iana  psz en ica  itd.;

H. S ła w iń sk ie g o " . )

W  zwykłych glebach sama upraw a nie w ystarcza  do wydania 
jednakowo obfitych plonów. Popiołowe bowiem pokarmy, nie będące 
tamże w dostatecznej ilości, a ciągle zbiorami zab ie ra n e ,  muszą być 
ciągle ziemi zwracane ,  jeśli takowa w jednostajnym stanie urodzaj­
ności ma pozostać. A że gnoje bydlęce w swoim składzie mają p ra ­
wie wszystkie m aterje  pożywne, roślinom potrzebne i to w odpowie­
dnim stosunku, są przeto każdemu rolnikowi pożądanemi.

Gnoje same, bez dodatku nawozów pomocniczych mogą tam uzu­
pełnić  b rak  t reśc i  popiołowych, jeżeli ich ilość i jakość wyrównywa 
potrzebie. Dlatego te ż ,  rzekłbym, patryarchalnie cenimy gnoje. W ia ra  
w ich skuteczność je s t  u nas ugruntowaną. I największy utracjusz a 
najlichszy gospodarz ,  prędzej wszystko zm arni,  niż gnoje wysprzeda. 
Ma jak ieś  wrodzone poczucie, że gdyby miał dosyć gnoju, plony jego 
choć na biedniejszej glebie, dorównywałyby plonom na ziemiach naj­
lepszych. I s łuszn ie ,  bo tak  to doskonała przyroda u rządziła ,  że 
gnoje są najsilniejszym i najodpowiedniejszym czynnikiem żywocenia 
roślinnego.

Ale mimo tego wszystkiego z niczern tak  niedbale nie postępu­
jemy, jak  z jego uróbką i miłość ta  nasza wielka do gnojów, coś 
zawsze t rąc i  macoszem przywiązaniem.

Przyczyną takiej ogólnej oboję tnośc i , nie może być co innego, 
ja k  to, że nie każdy zna liczebną wartość jednego c e tn a ra ,  albo co 
je s t  więcej pojętnem, jednej fury lOcio cetnarow ej gnoju, bo nie po­
dobna przypuścić, ażeby kf.o, wiedząc że furka taka gnoju ma w arto­
ści rzeczywistej pół dukata z ło tem , czyli 10 zł. poi. s re b re m ,  i że 
to j e s t  p raw dą n iezaprzeczoną, na nauce opartą a doświadczeniami 
s tw ierdzoną, mógł obojętnie p a t rz eć ,  j a k  mu gnoju mało przybywa, 
albo co jeszcze go rsze ,  jak  mu już zbyłego ubywa przez zwietrzenie, 
zetlenie i c iągłe ługowanie deszczowe.

Jeżeli kto w spichlerzu brakujących kilku korcy owsa lub t a ­
ta rk i  dochodzi gdzie mu się podziały, to dla czegożby nie miał do­
ciekać gdzie się podziało k ilkadziesią t,  ba naw et kilkaset fur gnoju, 
widząc liczebnie tak  ogromne straty. Pewny jes tem , że raz nabywszy 
wiary w tę  w artość , skrzętniejby pilnował jego  urobki, a z urobionym 
postępowałby tak, ażeby ja k  najmniej się uroniło z tej sumy już na-
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by tej i będącej do dyspozycji. Lokowanie tego kapitału je s t  pewne, 
odse t ki  wielkie i z a rę c z a m , że żadna gałęź p rze m y s łu , żadna fabryka 
tak się nie r e n tu j e , jak  fabryka gnojów bydlęcych, założona na gno­
jowni.

Dlatego też ten przedm io t,  myślący agronomowie i męże nauki 
na wszystkie strony obrabiali. Dziś ta rzecz je s t  gruntownie opraco­
waną, a dowód te g o ,  że wszystkie wyniki,  choć na różnych podsta­
wach obrachowane, są prawie zgodne ze sobą. I tak mamy analizy 
gnojów, które wykazują ilość wszelkich treści w nim zawartych, i ztąd 
ich ocenę « ) .  Mamy taksy na wszystko co pokarmy roślin stanowi £>).
Z tych S t ó c k h a r d t a  najwięcej są w użyciu , bo L i e b i g  ogólnie 
popiołowym, a szczególnie na potas (ka li )  KO, i fosforany, wysoką 
wartość naznacza c ) .

Mamy nieodżałowanego, przed 4ma laty zmarłego dr. F r y d .  
C r u s i u s z a  obliczenia na produkcji oparte  d)  i koszta tejże są pod­
stawą rachunku.

Ja  op iera jąc  się na badaniach C r u s i u s z a ,  a własnem doświad­
czeniem poparty, tak w „S piskach  o hodowli b y d ła " ,  jako też „o 
gnojach" z jednej  krowy ś red n ie j ,  ilość gnoju w okrągłych liczbach 
rocznie urobionego, na 240  cetn. wied., około 300 polsk., w ypośre- 
dniczyłem, a wartość jego 00 złr. a. w. przypuściłem.

Porównawszy wszystkie, choć na lak różnych podstawach p rze­
prowadzone rachunki, w artość  jednego ce tnara  wied. gnoju bydlęcego 
najmniej na jeden  złoty polski j e s t  podaną, a tern samem fura lOciii 
cetnarowa 10 zł. poi. czyli 2 ' /„  złr. a. w. wynosi.

a )  B o u s s  i n g  a u 11 a anal izy gnoju dotąd j e s z c z e  w użyciu.  B o r z  c 1 i u s z  a , 
u r yn  n a j dok ł adn i e j sz e ,  z nowszych anal izy P o r t e r ,  B i h r a  •]- odchodów 
roś l i nożcrczycl i .  W a y ’a ,  L i c b i g a ,  W e  r  s a g a ,  L.e t h  e h y e g o  , H o f f ­
m a n n a  i W i t t a  wszelkich,  —  gnojówki  E g g a r  i K o  p p .  

ó )  A d o l f a  S t ó c k h a r d t a  t aksy zamieszczone w 4 l ym ze s zy c i e ,  r o k u  1860. 
w czasopi śmie  D e r  eliem isch e A c k ersm u itit, p r z e z  niego r edagowanem.

( Ch oć  ja  s ię nie zgadzam na zasadę  w obl iczeniu p r zy j ę t ą . )  
e )  L i c b i g a  taksa,  w sprawozdan iu  do L o r d a - m a j o r a  Londynu,  nad kwc s t j ą  

kloakową ( w C e n tr a lb la tt  W i l d a  186S.,  p r z e d r u k )  funt  kali 3 '/ 2 s r e b r .  
g ro s z y  a pr zec iwnie  a m m o n , k t ór y  w zakładach p r ob i e r c z y c h  c ir c a  10 sr .  

g ro s z y  rachują ,  on na 6 ' / g s r .  g r o s zy  ocenia.  
d )  Dr .  F r y d .  C r  u s  i u s  na j pr ak tyczn ie j szą  wziął  pods t awę  do r achunku ,  

ho : co kosz tu je  p r z y  umnej  hodowli  bydła,  u róbka  g n o j u?  1 j a  z l ego p o ­
glądu w moich zap i skach  o gnoju  i td.  wa r to ś ć  gnoju  wypr owadza ł em.  
( Kr y t yc z n i e  rzecz  ta wypracowana j e s t  w Z e i ts e h r i f t  f u r  d ie  deuttsclie  
L a n d w ir th s c h a f t .)

2 *
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Powtarzam, że gdybyśmy wierzyli wszyscy w te oce n ę ,  gdyby­
śmy pewni byli, że każda taka fura gnoju umuie urobionego, użyta 

. w gospodarstwie na gruntach b iedn ie jszych , mniej zasobnych w po­
karmy roś linne , wniesie nam do kasy pół dukata czystego dochodu, 
to niepodobieństwem j e s t ,  ażeby się znalazł taki ro ln ik ,  któryby się 
nie s ta ra ł  o ja k  największą ilość dobrze urobionego gnoju. Każdyby 
tak  urządził swe płodozmiany, ażeby choć jedne  sztukę na każdych 
trzech m orgach  odpowiednio mógł utrzymać, gnoje od niej by szano­
wał,  bo doświadczenie by mu w ykazało , że tylko wtedy może mieć 
plony w gruntach biedniejszych równające się plonom w glebach 
zasobnych, jeżeli  w takim stosunku gnoje sprodukuje.

Dawno już sili się nauka, ażeby o tej wartośc i liczebnej gnojów 
prak tykę p rz e k o n a ć , ale to jakoś nie powiodło się zupełnie. Ja  do­
patru ję  nieco podobieństwa między bursą a p rak tyką ,  bo tak  jak  na 
bursie  mimo nowin gazeciarskich  bardzo pocieszających , mimo not 
dyplomatycznych wielce uspakaja jących, nie ma w'iary w pokój i kursa 
się nie podnoszą, tak i w p rak tyce  mimo dokumentów teoretycznych, 
mimo rachunków' z analiz buchha lte rycznych , p raktyka nie nabrała 
wiary w tę liczebną wartość, a nawet skrajna lewica, bo ta  wszędzie 
być m usi ,  stanęła w opozycji,  co widać w niedbałem postępowaniu 
przy robotach z gnojem.

Dopiero doświadczenia w R o t h a m s t e d ,  przedsięwzięte przez 
panów L a w  e s  i G i l b e r t * )  z uprawą pszenicy, celem wypośredni- 
czenia skutków z użycia różnych nawozów, złożyli dowody ja k  wyso­
ką j e s t  w artość  liczebna gnojów. Dowody te  są niczem nie z b i t e ,  bo 
zestawienie w'yiiikow, co wydały gnoje i raehuek  nadwyżki w  zbio­
rac h  zgnojnych od niegnojnej p a rc e l i ,  niczem innem nie j e s t  jak 
eskontowaniem w artości gnojów, wrartością pszenicy i s łom y, które 
przyroda sama p rak tyce dopełnia.

Jakoż tviemy z tego dzie ła ,  nad  którem poważam się czynić 
u w ag i ,  że parce la  3. przez lat 20  niczem nie zasilana,  d a ła ,  p rze­
ciętnie biorąc cały lat s z e re g ,  rocznie 16*/4 buszla z akry, około 
1 0 0 0  S '  słomy, a przez ostatnie lat 12, było w ziarnie l S ' / 2 buszla 
i tylko 960 S '  słomy ze zbioru. Zaś parcela  2. z nią granicząca, 
rokrocznie ugnojona 14 tonami, dała przez lat 20  przeciętnie 32 i pół

W  d zie le : „W yniki ze spraw ozdania pp . Law es i dr. G ilbert, O uprawio 
p szen icy  20  lat po sob ie na tym że samym gru n cie11, ttóm acz. z angielsk. 
p rzez  p. Julius v, H oltzendorff, L ip sk , W igand 1866.
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blisko buszla pszen icy ,  i 20 7 0  S '  słoiny, a przez ostatnie la t  12
w ziarnie 35 buszli i l ' / a- piiks z akry  i 2200  S '  przeszło słomy,
wraz z odjomnizną rachowanej (stron, tablic XXXIII. i XXXMI.).

W ziąwszy przeto ostatnie lat 12 za podstawę rac h u n k u ,  jako 
więcej uwydatniające nam wyczerpnięcie ziemi, czyli braki t r e śc i  
pokarmów roślinnych, a z drugiej strony, więcej zasilenie gruntu gno­
jami udowadniające, będziemy mieć następującą nadwyżkę z tych gno­

jów' osiągnięty.
Z akry nie nawożonej . 15 %  buszl. pszenicy i 960 U  słomy,

„ 14 tons, ugnojanej 35 Va « (blisko) pszen. i 2200  S~ „

czyli 14 tons gnoju dało 20 buszli pszenicy i 1240 S '  słomy
rocznie w ięcej ,  a tern samem ta nadwyżka wartość rzeczywista ( z r e a ­

lizowany) bo otrzymaną, wykazuje.
Dodać do tego jeszcze w ypada ,  że ważkość pszenicy była o 

10 S '  przeszło większą na korcu naszym (bo blisko 3 S '  na buszlu) 
z gnoju zebranej,  co i nadwyżkę znaczną czyni i towar pokupmejszym 

robi (s tron ,  tablicy XXXV.).
Obliczywszy to na naszą miarę, wagę i cenę (biorąc p rzecię tność  

z lat ostatnich 10), okaże s ię ,  że rocznie za dane gruntowi 14 tons 
gnoju, co czyni około 224  cetnarów wiedeńskich , otrzymano: 
pszenicą 5 \  korca . . . .  » 8  złr. austr. wal. =  46  złr. a. w. 
słomy 10 cetn. (około)  . . a 0 '7  „ ce tnar  ( „ ,5
nadważki 60 S '  przeszło, tylko =  3 „ ”

razem 224  zł. poi. czyli 56 złr. a. w.

A więc każda fura lOcio cetnarowa pół dukatem czyli 10 zł. poi.
(kuran t)  zapłaconą została. Bo nikt nie zaprzeczy, że co w tak w iel­
kiej przecię tności jako  nadwyżka było osiągniętera, gnojom się należy 
policzyć. Kto zna z jaką akuratnościa takie doświadczenia są p rze p ro ­
wadzane w s tacjach p robierczych , ten  nieprawdziwości wynikom za­
rzucić nie m oże; kto zauważy, że parcele  miały tylko po 2 sągi sz e ­
rokości i O cali, przy tak ogromnej długości a jeszcze do tego są­
siednie (stron. 1 1 .) ,  ten przypuścić nie m oże, że w łaściwość gruntu 
mogła być wyróżniającą się między parcelą 2. i 3. i na karb  różno­
rodności te j ,  karbować nadwyżki plonów. Kto wie, że jednak ie  u p ra ­
wy, i to zawsze w jednym dniu na obydwóch dokonanemi bywały, ten  
z płacy otrzymanej za furę gnoju nic s trącać nie b ęd z ie ,  bo tylko 
z nadwyżki zbiorów takową o d eb ra ł ,  a meteorologiczne wpływy na 
obydwóch parcelach tylko jednakowo oddziaływać mogły.
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Kto policzy la ta  c a ł e go  doświadczen i a  c iągu ( 2 b ) ,  to choćb y  to 
na po t em miało być  n i e p r a w d ą ,  nie d ługi ego  w życiu swo jem dozna 
zawodu.  Dodawszy  do tego  j e s zc z e  tak n iekorzys tny  sposób  g os p od a ­
rowania ,  tj. c i ąg ł e  pszen i cy  po pszeni cy  wypładzani e ,  to pewny  j e s t em ,  
że każdy wniosek  z r o b i , że swoje  gno je  pod n ieprzyjaźnemi  w a r u n ­
kami  wyprzeda ł ,  i że  gdyby  odpowiedni  był  p łodozmian ,  t oby  za t a ­
kowe  w ię ce j  o tr zymał .

Mam prze to  n adz i e j e ,  że  p rzekonawszy  się o t ak  wysokie j  a 
p r aw dz i we j  l iczebnej  wa r to śc i  gnojów,  od tąd  j e  r z eczywi śc ie  s z a n o ­
w ać  będz iemy ,  w ięce j  dba łości  z achowamy  przy ich u rób ce ,  a gdyby 
się to ziści ło,  g łówny  cel dla k tór ego kilka u w a g  mo ich  o tein dziele 
sk r e ś l i ć  pos t anowi ł em,  os i ągnię tym by został .  I z tą otuchą  p r z ec h o ­
dzę do równ ie  ważnej  k w e s t j i ,  tj. do oko l i c znośc i ,  gdzie  nawozy po­
mocn iczo  są koniecznemi .  A  że z temi  j a ko  (m ine ra lne mi )  p o p io ł o w e - 
mi ,  już przy  ich użyciu nie samo  d o ś w ia d c z e n i e , ale ich rozpoznanie ,  
a w ięc  nauka przewodniczyć  nam pow inn a ,  prze to choć tylko z p r a ­
ktyczne j  s t rony r zecz  tę  ch c ę  p rzed łożyć  i z nauką  nie zos t anę  
w spr zecznośc i .  (Dokończen i e  na s t ąp i . )

II. Sławiński.

Wartość naw ozu *)
wykaże się d o w o d n ie , jeże l i  po równamy  dochody  c z y s t e , j ak i e  

p rzynios ły:  rola odpowiednio  ugnojona i rola j a ł ow a ,  j e dna ko w e j  j a k o ­
ści  i w tymże samym czasie.

)  P o d a j e m y  tu  o b o k  s i e b i e  dw a  na te j  s a m e j  z a s a d z i e  o b l ic z e n ia  w a r to ś c i  
n a w o zu  s t a j e n n e g o .  W y n ik i  o b u  o b r a c h u n k ó w  ta k  są  r ó ż n e ,  iż w żaden  

s p o s ó b  r o z m a i t o ś ć  p o ło ż e n ia  s am a  ( j e d n o  b o w ie m  o b l i c z e n ie  u w z g lę d n i a  
s to s u n k i  m i e j s c o w e  w  W a d o w i c k i e m ,  zaś  d r u g i e  w  S t a n i s ł a w o w s k i e m ) , 
t a k o w y c h  u s p r a w i e d l i w i ć  n ie  m o ż e .  W z g l ą d ,  iż o b l i c z e n ie  p. II. S ł a w i ń ­
s k i e g o  o p a r t e  j e s t  na  d o ś w i a d c z e n i u  a n g i c l s k i e m ,  p r z e z  z a m ia n ę  ty lko  
m ia r  i c en  t a m t e j s z y c h  na  n a s z e ,  o d e j m u j e  m u  w ie le  w a r to ś c i ,  g d y ż  s z c z e ­
g ó ln i e j s z e  w a r u n k i  m i e j s c o w e ,  pod  j a k i e m i  pp .  L a w c s  i G i l b e r t  p o t r a -  
lih b ez  w ie lk ie j  r ó ż n ic y  w p lo n i e  p r z e z  la t 21) na j e d n e m  i te rn  s a m e m  polu 
p i o d u k o w a c  p s z e n i c ę ,  n ie  są  z w y k le  i n ie  m o g ą  s ł u ż y ć  za p o d s t a w ę  do 

z w y k łe g o  o b l ic z e n ia .  .Mimo to  s p o s ó b  s am  j e s t  s t o s o w n y ,  a w  o b e c  w i e l ­
k ie j  w ag i  p r z e d m i o t u ,  m o ż e  k to  w ięce j  z e c h c e  ty m  s p o s o b e m  o b l ic z y ć  w a r ­
t o ś ć  g n o ju  s t a j e n n e g o  w n a s z y c h  k r a j o w y c h  s t o s u n k a c h ,  a tern  s a m e m  

w y k a z a ć ,  c z y  c e n a  ty m  s p o s o b e m  w y k r y t a  z g o d z i  s i ę  z c e n ą  ob l ic zo n ą  
p r z e z  k o s z t  p r o d u k c j i  n a w o z u .  ( R e d . )
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W  r. 1861. objąwszy majątek dłuższe lata n ieporzadnie adm i­
nistrowany, zbiorami nakładów nie zwracajacemi, zostałem zmuszony 
zapuścić na pastwiska prawie połowę ziemi oromej by skup.ajęc 
wszystek nawóz na drugiej, i pierwej gnojonej, dojść do korzystniejszej

F ° dU Na' podstawie podwójnej rachunkowości wykazane porównanie 
tej różnicy, tern więcej przekonywujęcem byćby powinno*:^

« )  że się odnosi do ziemi z natury dobrej i tejże samej j a k o ś c i ; 

b ) że nie wszędzie grunta n ieopłacajęce uprawy, pastwiskiem do­

chody przynoszę;
c l  że gnojenia i urobki rok 1801. poprzedzające przyjęto w tern 

zestawieniu j a k o  normalne, chociaż takowemi pod żadnym wzglę­

dem nie były;
d )  że takowe dotyczy pierwszych lat s iedm iu , w k tó rych  ani roli 

dopraw ić ,  ani nawozu w odpowiedniej m ierze dosta rczyć ,  moz i-

wości nie b y ło ;
e) że w tym czasie przypadł rok 1 8 6 3 / 6 . ,  w którym role nasze 

zaledwo nasienie zwróciły.

Od 1861. do 1 8 6 7 /8 .
1310 morgów u p r .w i .n o  riaroom, »  któro " « * >

w p e r c e p t ę ....................................................
N ajm a,  c iąg ło ,  n as ien ie ,  nawoże­

nie i utrzymanie gospod. kosztowały 26 .192  „ 3 1  „—

1316 morg. obsiewanych zbożem uczyniły czystych 18.548  złr. 3 cen t .
350 „ koniczy w p rzypuszczeniua)  po 10 złr. 3 .300 „ „
350 „ ugoru uczyniły czystych po 1 z łr. 89 cent. 661 „— o --- „—

2016  m o l ^ ń w ó ż ó n y c h  uczyniły czystych . - 2 2 .709  złr. 53 cent.
1932  „ nienawożonych uczyniło czynszem jako ^ ^

Dochód czysty przeciętnie za lat siedm : 
a )  z morga pola gnojonego po 11 złr. 26 cent.

^ M niegnojouego po 3 złr. 26 cent.
600 ctr. gnoju stajennego zuawożony morg roli 

czyni cżterma plonami zboża, koniezą i ugo-

^ 7  C zysty” dochód z m orga koniczy jeno w przypuszczeniu  m ógł byćt w ykaza­
nym , bo w rachunkach gospodarskich  przez w szy stk .e  lata siano k om - 

czynne wraz z łąkowem  etc. obliczanem  było.
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r em czystej intraty przez lat sześć po
1 1  złr. 26 cent .........................  « 7  m

  ’ • )) 11

Nienawożony mórg roli uczynił pastwiskiem czystej
intraty przez lat sześć po 3 złr. 8 6  cent.  23 „ 1 6  „

Wykazuj? się wartością 600 ctr.  gnoju te . . . 44 złr. 40 c e n t
bo wprowadzeniem takowego do roli zwięk­
szona produkcyjność,  w s tosunkach danych,  
tyle korzyści  przyniosła.

A więc wartość fury 7 ‘ 2 cetnarowwj b i j c e n t .  w. a.
» 55 1 cetnara 7 V, 0 cent.  w. a.

Czarnołoźce,  dnia 30. marca 1870.

Euxta<  7/// f i t /  1x1; i.

Wystawa P rzem yska .
Pisma nasze codzienne podały już w swoim czas ie ,  równocze­

śnie z wystawą,  dokładne sprawozdania o jej  przebiegu.  Opis zatem 
mniej lub więcej  obszerny takowej,  znają już czytelnicy nasi i nie­
wdzięczną byłoby rzeczą odgrzewać to, co już prawic  zapomniane.

Lecz pozostaje nam zadanie inne,  zadanie pisma fachowego,  
gospodarstwu poświęconego.  Zreasumować wrażenia,  j akie nam wy­
stawa Przemyska zostawiła,  a oczyściwszy j e  z pomniej szych , chw i ­
lowo tylko interesować mogących szczegółów, przedstawić ich ca łość ,  
wyciągnąć z nich wyniki nauczające,  mogące na przyszłość służyć za 
wskazówkę,  0 ( 0  zadanie „Rolnika11.

Wystawy są j edną z potężnych dźwigni gospodarstwa wiejskiego,  
tak j ak w ogóle wszystkich zajęć ludzkich. Toteż coraz bardziej  wcho­
dzą one w życ ie ,  a doświadczenia w krajach zachodnich zrobione,  
wykazują dowodnie,  j ak  tam z każdym rokiem wzrastało zajęcie się 
wystawami,  a jak zarówno z rosnącem zajęciem, wystawy s tawały sie 
liczniejsze i co do okazów wystawianych bardziej wyborowe.

My pierwsze kroki stawiamy na tein polu, a zajęcie,  j ak ie  obu­
dziła wystawa Przemyska,  daje nam uzasadnioną nadzieje.’ że i u „as 
wystawy mogą stać się znakomitym środkiem do podniesienia gospo­
dar stwa wiejskiego.  Napływ nadspodziewanie liczny gospodarzy ze 
wszystkich st ron Galicji dowodzi, że budzi się w nas zamiłowanie do 
swego zawodu,  że pojmujemy potrzebę pos tępu ,  i że szukając doń
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drogi ,  chc iw t śmy zobaczyć uci e l eśni en i e  n ie j ako  j ego  w  ce lu j ących  
okazach,  k tóro są c e cha  gospoda r s tw  pos t ępowych .

Z d rugi e j  s t rony dość  l iczne a z wyją tkami  dobo row e  okazy,  
dowodzą rzeczywi s tego  pos t ępu  w r ac jona lucm g o s p o d a r s tw ie ,  równie  
j ak  i św ia d c z ą ,  że  i na tein polu budzi  się w spó łub iegani e  , k tór e  
w sz l achetną  sk i e r ow ane  s t r o n ę ,  si lnie dzia ł ać  może.  Nowoży tne  te  
tu rn ie j e ,  uwie ńcz a j ące  zwyc ięzcę ,  usz l ache tni a j ą  j ego  z a w ó d ,  k tór emu  

tern s a m em  p rzysparza j ą  dzielnych p racown ików.  '

W  obydwu za t em k i e runkach  okazuje  wys t awa  P r z e m y s k a ,  że i 
u nas nadsz ed ł  czas ,  gdzie  wys tawy znajduj ąc  odg ło s  i budząc  za j ę ­
cie,  dzielnie oddz ia ływać mogą .  Chodzi  z a t em tylko o to, aby u r z ą d z e ­
nie ich było jak  najodpowiedni e js ze  zamie rzonemu  ce low i ,  t a k ,  aby 
skut ek  by ł  osi ągnię ty na j ak  na jkrótsze j  i na jszybszej  drodze.  T e m c i -  
bardziej  In j e s t  kon ieczne ,  że czas  nas  nag l i ,  bośmy  znacznie  w tyle 
zostali za sąs iadami  i spi eszyć  nam t r zeba,  nie na to,  aby i ch  dogo ­
nić, ale na to,  aby sic do n i c h ,  szybko ciągl e naprzód  k ro c z ą c y c h ,  
zbl iżyć;  a także  i d la t ego ,  że nie możemy t rwonić  pieniędzy na k o ­

sztowne p róby,  bośmy ubodzy.

Nieodzown ie  p rze to  muszą u nas  wyst awy być za r az em  dla g o ­
spodarzy  nauczą j ąeemi ,  i nietylko bawić  ich  oko rozmai tośc ią  i do ­
borem okazów’ , ale z a r az em dos t a r czyć  im ma te r j a ł u  do n a u k i , s t a ć  
się dla nich polem doświadczen ia .  W y s t aw y  wykazywać  powinny k r a ­
jom ce lu j ące  okazy z każdego działu g os po da r s tw a  w i e j s k i e g o ,  t ak ,  
aby każdy po t r zebu j ący  móg ł  na w iar ę  wyroku  s ędz iów  nabyć to 
czego po tr zebuj e ,  w mie j s cu  n a jp e w n ie j s z e m , a z a r a z e m ,  aby  g o s p o ­
da rze,  przybyl i  ze wszech  s t r on  na wys t awę ,  mogl i  przez  og l ądan i e  
uznanych  za ce luj ące  okazów,  przez  porównywanie  t a kow ych  z i n n e m i ,  
nabywać  t r afności  sądu  i doświadczeni a .

Osią przeto g łówną  w y s t a w  są zdaniem naszem komisj e s ędz iów.  
Zadan i e  ich j e s t  t r udue ,  ale niezmiernej  donios łośc i  i d la t ego na tę 
r dzenną  s t ronę  k ł adąc  naci sk  g łówny,  z tego  s t anowi ska  z rob imy  po­
g ląd  ogólny wys tawy.

Do założenia  naszego wr aca j ąc ,  powtórzymy  tu raz j e s z c z e ,  że 
z adani em sędziów być ma ,  wyszukać  w każdym dziale c e lu j ące  okazy 
i t ak ow e  do nagrody  p r z e d s t a w i ć ,  aby one nag rodą  tą za lecone  n i e ­
j ako  były gospodarzom,  j a k o  najbardz i e j  w tym k ie runku  do idea łu  
się zbl iżające,  rozumie się,  że mniej  lub w ięce j ,  s t osownie  do s topnia  
o t r zymanej  nagrody .



Sędziowie  przeto powinni  mieć  j a sno  p r ze d  oczymn c e l ,  a r a ­
czej  cele ,  za k tór e  pr e in jowae  c h c ą ,  ce lom tyin na jhardz ie j  odp ow ia ­
da j ące  okazy p r e in jowae ,  a w ocenieniu  swoje in wyraźn ie  wyraz i e ,  
za co okaz na g rodą  zaszczycony  zost ał .

Ani ogólnikowe howiein mo tywowanie  s ą d u ,  np.  „ za  s t a r a nn y  
chów“ , ho to nic wyraźnego  nie oz n ac za ,  ani też p r emjow an ie  sztuk 
mie rny ch  d la t ego,  że lepszych nie było,  nie odpowiada  celowi .  P r z e ­
ciwnie wp rowad za  w  b ł ąd  i t y c h ,  co nie ma j ąc  swego zdania  choć  
w id zą ,  na ś l epo s ądowi  u t a j ą ,  a temciha rdz ie j  t ych co nie widząc ,  
s ądzą tylko z czytania spr awozdań .

Z tej z a sady  w yc h o d z ą c ,  j edyn i e  sposób  post ępowania  komis j i
sędz iów do owiec ,  uznać  mus imy za s t osowne.  Ci bowiem j a s n o  p o ­

s tawi l i  sobi e  c e l e  p r zed  oczyma i orzekl i  n a g r o d y :
1. za owczarn i e  z a rodowe,  wy chowu jące  rozp ł od n ik i ;
2.  za owcza rn i e  tylko na we łnę  h o d o w a n e ;
3. za owcza rn ie  r a s  mięsnych .

Tym to r em idąc powinnyby na p rzyszłość  komis je  s ędz iów  p o ­

robi ć,  np.  przy ocenianiu bydł a  działy :
1. bydł a  o pa so w e g o ;
2.  „ do r o b o t y ;
3. „  mlecznego  **);
4 .  „ krwi  czystej ,  ras  r óżnych (n i e j ako  obó r z a ro d o w y c h ) .

J a s n e  bowiem pojęc i e zadani a,  w j a k i e m  się bydło  chowa  i j e g o
osiągnięc i e,  są z awsze  chwa lebne  i wyszczegó ln ien ia  godne .  N a w e t  
r z ek łbym wy twarzan ie  pewnych  typów,  na jodpowiedn ie js zych  do p e ­
wnego z gó ry  zamier zonego ce lu ,  choci aż  przez  k r zy ż ow an ie ,  ale 
z myślą u sk u t ec zn io ne ,  lub te ż  modyf ikowanie  pewnej  r a s y  s t osown ie  
do wy tkn i ę t ego  k ie runku,  w y ma g a  daleko w ięce j  znajomości  rzeczy,  
wyt rwa ło śc i  i z as t anowieni a ,  niż p rowadzen i e  obory  k rw i  czystej .

Dla tego to hodowlę z myślą p ro w a d z o n ą ,  na leża łoby  w ys z c z e ­
gólni ać ,  t e m b a r d z i e j , że je j  tak  mało w naszym k r a j u , gdzi e  albo na 
chyb i ł  t rafi ł  i d ąc  za gus t em lub za madą  , hodu j emy  r a s y  mniej  lub 
w ięce j  czyst e ,  lub też bezmyś lnem k rzyżowan iem psuj emy  i t ak  n ie  

wyborne  byd ło .
Sędz iów  zadan i em byłoby ,  oceną  swoją  wskazywać  nie j ako k i e ­

runki ,  w k tó rychby  hodow cy  iść m o g l i , budzić  w nich m y ś l , k tó r a  
r az  powzię ta  i wy t rwa le  w y ko na na ,  cudów zdzi a ł ać  m o ż e ,  j a k  nam

*) Lub też  bydła łączącego w sobie dwie z tych  w ła sn o śc i.
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p rzyk ł adem hodowla  w Angl j i ,  gdzie  przez  umieję tno  k r zyżowan ie  i 

dobór  rozp łodników,  wytworzono to,  co zamier zano .
Dopiero  pos t ępowaniem t ak i em podn ie s ionoby w wła śc i wym  k i e ­

r unku chów bydła ,  ho wówczas  pr c in jowańoby  myśl i p r a c ę ,  z a równo  
z zamożnością  dozwa la jącą  hodowan ia  s t a jen  k rw i  czystej .  T y m  s p o ­
sobem doszl ihyśmy do r a s  n a s z y c h ,  z as to sowanych  do m i e j s c o w y c h  
warunków,  a tein s amem najkorzystn i ej szych.  Podnieś l i byśmy chów byd ła  
k r a jowego ,  k tó r e  t e r az  każdy,  olśniony da leko  piękn ie js zym b y d ł e m  
zagrani ezne in ,  w poga rdz i e  chowa ,  a k tór e  j ednako wo ż  wie lk i e  z a l e ty  
ma w sobi e  i po tr zebuj e  tylko umieję tnej  r ę k i ,  dobrze  poję t ą  myś lą  
k i e rowane j ,  aby wydać  r a s y  dla nas na jodpowiedni e js ze .

S t a r ann a  hodowla ,  do b re  u t r zymanie  bydła ,  k tó r e  tak często t e ­
raz zwyci ęs two  na wys t aw ach  o d n o s i , nie powinny wcale  wchodzi e  
w  r achu bę .  To  uważane  być winno nie za z a s ł u g ę ,  lecz za p ros ty  obo ­
wiązek każdego  co bydło cho w a ,  i to w bardzo dob rze  zrozumianym 
wła snym int e r es i e .  Za l edwo  u w ł o ś c i a n  pieniędzmi n ag rad zać  można 

t roskl iwe  u t r zyman ie  bydła ,  bo oni i n t e re su  własnego  j es zcze  nie 10- 
z u m i e j a , więc chów s t a r anny  nag rodami  wywoływać  u n ich t r z eba .
U większych  gospodarzy  czas  ten już minął ,  a r acze j  m inąć  by ł  powi­
n ien i d la t ego spr zec iwia łbym się najmocnie j  p r emjowan ie  t e g o ,  co 
j e s t  p ie rwszą  r egu łą  chowu.  Pos t ąpmy  już  o s topień  wyżej ,  a ż ąd a j ­
my od hodowcy  myśli ,  pojęcia  o zadaniu swe m i umie j ę tnego  dążeni a  
ku niemu.  Sąd  wys t awowy  w tym k ie runku na gospodarzy  dz ia ł ać  

powini en  i to uważamy za zadani e j e g o  na pr zyszłość .
Od zasady ,  k tó r a  p r cm jowan iem k i e ro wać  zdan iem nnszem po ­

winna,  p rze jdźmy do techn i cznego  sposobu  wykonania  sądu.
Sądzen i e  by d ł a ,  koni  i owiec  usuwa nam się w tej  m i e r z e  

z pod o r z ecz en i a ,  gdyż odbywało się ono p rywa tn i e  w kółku  sędziów;  
nie możemy przeto wyrokować  na ś lepo o sposobi e  w j a k i  s ędziowie 
pos t ępowal i .  Pozos t a je  nam tylko sądzeni e  maszyn  i nar zędz i  ro lni ­
czych,  k tó r e  w sku tek  z łego podziału godzin publ icznie s ię odbywało.

Otoż sposobowi  sądzeni a  w tym dziale m ia łbym do za r zucen i a  
wielką pobieżność i zupełny b r ak  sy s t ema tycznośc i  właśni e  t am,  gdzie  
sy s tem matyma tyczn ie  ug run towany  j e s t  wszys tkiem.  J e szezeż  bydło  
lub konia można znawcy  oceni ć  od o k a ,  nie p r zyk ł ada j ąc  doń k o ­
n iecznie  skal i  wzo rowej ,  ma t ema tyczn i e  ob rach ow ane j .  Dowiedz ionem 
bowiem j e s t ,  że zupe łna  ha rmon ia  w ksz t a ł t a ch  z w i e r z ę c i a ,  tj. p i ę ­
kność  j ego  wyma ga  t aki ej  budowy,  k tó r a  wszystki e  warunk i  dsbeoci  
w sobi e łączy.  Może prze to  znawca z ha rmon j i  k s z t a ł t ó w ,  bez  m i e -



—  28  —

r ż e n i a  w y r o k o w a ć  o d o b r o c i  z w i e r z ę c i a ,  bo  ów  typ  id e a l n y  m a  w  o k u ,  

le c z  o m a s z y n ie  t a k  s a d z ić  n i e p o d o b n a .  T u  s y s t e m a t y c z n o ś ć ,  d r o -  

b i a z g o w o ś ć ,  r a c h u n k o w o ś ć  j e s t  k o n ie c z n ą .

T y m c z a s e m  p r ó b y  o d b y w a ły  s i ę  n a g l e ,  b e z  p o r z ą d k u ,  b e z  p o ­

r ó w n a w c z e g o  b a d a n ia  r o b o ty  w y k p n a n e j  p r z e z  ró w n o  -  g a tu n k o w e  n a ­

rz ę d z ia .  S z a n o w n y  w s p ó ł p r a c o w n i k  n asz ,  p. p r o f e s o r  R y lsk i ,  w  d o s k o ­

n a ły m  a r ty k u l e  s w o im ,  z a m ie s z c z o n y m  w  „ R o ln ik u  T o m  VI. k w i e c i e ń 14 

p o d a ł  n a d e r  p r o s t y ,  a  d o k ł a d n y  s p o s ó b  s ą d z e n i a  m a s z y n ,  n i e c h  z a t e m  

ł a s k a w i  c z y te ln i c y  r a c z ą  p o r ó w n a ć  s p o s ó b ,  w ja k i  s ą d z e n i e  r z e c z y ­

w i ś c i e  s i ę  o d b y w a ł o ,  z w y że j  w z m ia n k o w a n y m  a r t y k u ł e m ,  a d a l s z y  
w y w ó d  z n a sz e j  s t r o n y  s t a n ie  s i ę  z b y te c z n y m .

N ie  z e  w s z y s tk i e m  j e d n a k  j e s t  to  w in ą  s ę d z ió w ,  p r z e c i w n i e  s ę ­

d z io w ie  w  k r ó tk im  ty m  c z a s i e ,  k t ó r y  im  w y z n a c z o n o ,  o k a z a l i  c u d ó w  

w y t r w a ł o ś c i ,  a b y  z a d a n iu  s w e m u  s p r o s t a ć .  G łó w n ą  w in ą  b y ło  w a d l iw e  

u ł o ż e n ie  p r o g r a m u ,  k t ó r y  t a k  m a ło  c z a s u  s ę d z io m  p r z y z n a w a ł .  S ą d z e ­

n ie  m a s z y n  i n a r z ę d z i  p o w in n o  co  n a jm n ie j  o d b y w a ć  s ię  p r z e z  t r z y  

d n i ,  j e ź l i  n ie  n a w e t  na  dn i  k i lk a  p r z e d  o t w a r c i e m  w y s ta w y ,  n a  k t ó r y  

to  t e r m i n  m a s z y n y  d o s t a w i o n e  b y ć  w in n e .  U t r z y m a n ie  m a s z y n y  n ic  n i e  

k o s z t u j e ,  m o ż e  p r z e t o  n a  dn i  t r z y  p r z e d  o t w a r c i e m  b y ć  n a  m i e j s c u  * ) •  

W t e d y  b ę d z i e  c z a s  ną  d o k ł a d n e  o c e n i e n i e  m a s z y n ,  n a  z b a d a n i e  i c h  

p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  w s k u te k  c z e g o  s ą d  b ę d z i e  g r u n t o w n y .  T y lk o  

ty m  s p o s o b e m  w z b u d z im y  w  k r a j u  z a u fa n ie  do m a s z y n  i n a r z ę d z i  

p r e m j o w a n y c h ,  o s z c z ę d z im y  g o s p o d a r z o m  t y s i ą c e ,  k t ó r e  w y r z u c a j ą  na  

n a r z ę d z i a  n i e o d p o w i e d n e

Z a d a n ie m  k o m i t e tu  w y s t a w y ,  j e s t  u m o ż l iw ić  t a k i e  p r z e p r o w a d z e ­

n ie  s ą d u  k o m is j i  w y z n a c z o n e j  do s ą d z e n ia .  K o m is ja  b o w i e m  z ło ż o n a

z ludz i  d o p ie r o  co  p r z y b y ł y c h ,  n ie  o b z n a jo m io n y c h  z m ie j s c o w o ś c i ą ,  

n ie  m a j ą c y c h  ż a d n y c h  do t e g o  ś r o d k ó w ,  u r z ą d z a n i e m  s p o s o b u  s ą d z e ­

n i a  z a j ą ć  s i ę  n ie  m o ż e .  Ś r o d k i  t e  o h m y ś le ć  p o w in ie n  k o m i t e t  w y s t a w y  

i idać  s ę d z io m  c z a s ,  m i e j s c e  s to s o w n e ,  ś r o d k i  do p o r u s z a n i a  m a s z y n  * * ')  

i d o  ł e b  w y p r ó b o w a n i a ,  s ł o w e m  d o s t a r c z y ć  p o d  r ę k ę  s ę d z io m  w s z y s t ­

k i e g o  c o  p r z y c z y n ić  s i ę  m o ż e  do u ł a t w i e n ia  im i t a k  t r u d n e g o  z a d a n i a .

W  p r o g r a m i e  w y s t a w y  b y ł  n a w e t  r z e c z y w i ś c i e  t e r m i n  t e n  w y z n a c z o n y ,  j a k  
s ą d z i l i ś m y ,  ż e  w  c e lu ,  ab y  b y ł  c za s  do  w y p r ó b o w a n i a .

* ° )  Ś r o d k i  t c ,  np.  k o n i e ,  d r z e w o  do m a s z y n  p a r o w y c h ,  z b o ż e  do  o n i ło tu  i do
s ie w u ,  p o l i c z y ć  p o w in ie n  k o m i t e t  w y s t a w c o m  p o  o d p o w i e d n y e b  c e n a c h ,  ale
p o w in ie n  im  i c h  d o s t a r c z y ć ;  t r u d n o  b o w ie m  a b y  f a b r y k a n t ,  e z y t o  k r a j o w i e c  
cz y  o b c y ,  a le  z a w s z e  z d a le k a  p r z y b y ł y ,  o to w s z y s t k o  m ó g ł  s ię  p o -  
-Stąrać.
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Otoż to w ła śn ie  b y ła  n a js ła b sza  s t ro n a  u rządzen ia  w ystaw y, co n iech  
posłuży do un iew inn ien ia  sędziów ze sposo bu  sądzen ia .  Miejmy n a ­
d z i e j ę , że p ra k ty k a  w yk azaw szy  b łę d n o ść  tak iego  p o s tę p o w a n ia ,  w y­
w oła  na p rzy sz ło ść  po lepszen ie  w tym k ie ru nk u .  K oniecznem  to j e s t ,  
jeźli  w y s taw y  mają z a c h ę c a ć  w ystaw ców  do ponoszen ia  kosztów  n ie ­
od łącznych  od p rz e s y łk i  sw y ch  w yrobów , a z d rug ie j  s t ron y  s t a ć  się 

dla g o sp o d arzy  z a c b ę tą  i w zorem . i
Tylko ta k a  ś c i s ło ś ć  i g ru n to w no ść  sądu  n ad a ła  w ystaw om  za ­

g ran iczny m  ic h  zas łużony  r o z g ło s ,  bo n a g ro d a  tam że o tr z y m a n a ,  j e s t  
p raw d z iw ie  chlubną oznaką do sk on a ło śc i  w swoim zaw odzie .  D la tego  
to ub iega ją  się ta k  o nią w y s taw cy ,  bo uzyskanie  je j  z ap ew n ia  im

rozgłos  i odbyt * ) .
S ta ra jm y ż  się od począ tku  w e jść  na tę  d ro gę ,  bo ła tw ie j  z razu 

d o b rze  z rob ić ,  niż chyb ione  po praw ić .

Z re sz tą  j a k  n a jeh lub n ie jsze  należy się uznanie  kom ite tow i w y ­
s taw y , k tó ry  n ieszczęd z ił  t rudów  i kosz tów, aby wywiązać  się z w sz e l-  
k iem  pow o d zen iem  ze sw e g o  z a d a n ia ,  a do n ad m ien ien ia  m ie libyśm y 
tylko to, że do wygody i k o rzyśc i  publicznośc i ,  a do podn ies ien ia  c a ­
łeg o  ak tu  w ie lce  by łoby  się p rzy cz y n i ło ,  gd yb y  ob ycza jem  z a g r a n i c z ­
nym p re in jo w an ie  odbyw ało  się. było z w iększą  okaza ło śc ią ,  tak , aby 
p u b liczn ość  lep ie j  z rozum ieć  m o g ła ,  kto  w ła śc iw ie  o trzy m a ł n a g ro d ę ,  
a nie m u s ia ła  dopiero  z p o w ro tem  z w ystaw y  z dz ienników  o p re m jo -  
w an y ch  okazach  Się dow iadyw ać .  P e w n a  u ro czy s to ść  w tym k o ń co ­
wym a k c ie  nie j e s t  czczą ce re m o n ią ,  podnosi ona znaczen ie  o t rz y m a ­

nej pub liczn ie  nagrody .
W  końcu  nie  możemy n iew yraz ić  ubo lew an ia  n a s z e g o ,  że  i tu  

ta k ż e  w y s tą p i ł  na ja w  nasz  b łą d  organ iczny  g łów ny, na  k tó ry  c h r o ­
m ie jem y, tj'. b r a k  udziału  w łośc ian  w sp ra w ie  ogólnej. P ró c z  bow iem  
d w ó ch  w łośc ian  z W z d o w a  od p. T .  O s ta s z e w s k ie g o ,  i j e d n e g o  w y­
s ta w c y  w ło śc ian ina  w dziale  k o n i ,  nie  było w c a le  r e p r e z e n ta n tó w  
ty c h  w ła śc iw y c h  p raco w n ik ów  około roli.  G dyby  choc iaż  zw iedza jący  
w y s taw ę  w ło śc ian ie  byli l icz n ie js i ,  lecz  i w te j  m ie rze  okazali zu p e ł ­
ną oboję tność ,  gdyż p ró c z  p a ro b k ó w  i s łużby  od w ystaw io neg o  by d ła ,  
nie było  w id ać  w ło śc ian  w y s taw ę  zw iedza jących .

Sm utne  to  za p raw d ę  i daj B o ż e , aby s ię  w k ró tc e  s tan  te n  na 
lep sz e  odmienił ,  gdyż dop ie ro  poczuc ie  s ię  w ło śc ian  do p o trzeb y  le~

“) PP. Brigham & Biekerton przysłali swą żniwiarkę do Przemyśla ,  z braku 
czasu jako  przesyłkę pospieszną,  z kosztem 300 złr .  za t ransport.
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pszego,  g o s p o d a r s t w a ,  a co r a z e m  p r z y c h o d z i  do g o s p o d a r n o ś c i ,  u k s z t a ł -  

c e n i a  i m o r a l n o ś c i ,  p o d n i e ś ć  k r a j  n a s z  m o ż e  i d a ć  s t a ł y  p o d w a l i n ę  

e g o  z a m o ż n o ś c i  i u p o r z ą d k o w a n i u  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m .  ( R e d . )

Na  z a k o ń c z e n i e  p o d a j e m y  w y s z c z e g ó l n i e n i e  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó ro  

p r o m j o w a n e  z o s t a ł y :

W d z i a l e  k on i .

1.  B r .  I l o r o c h ,  z M o r a n i e c ,  m e d a l  ś r e b r n y ;

2 . B o r o w s k i  M a c i e j ,  z H u r k a , m e d a l  ś r e b r n y ;

3.  k s i ą ż ę  S a p i e h a  A d a m ,  za  k o n i e  a n g i e l s k i e ,  m e d a l  ś r e b r n y ;

4 .  M a r c e l i  M a s ł o w s k i ,  z D ą b r o w i c y ,  c h o c i a ż  m a  k o n i e  p i e r w s z o ­

r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  a l e  ż e  w y s t a w i ł  z a n a d t o  m a ł ą  i c h  l i c z b ę ,  a b y  m o ż n a  

o s ą d z i ć ,  czy  c a ł y  z a w ó d  t a k  w y c h o w u j e ,  o t r z y m a ł  m e d a l  b r o n z o w y ;

3.  Z y g m u n t  D e m b o w s k i ,  z R o k i e t n i c y ,  za  d w i e  k l a c z e  r o b o c z e ,  

m e d a l  b r o n z o w y ;

6.  Al f re d  l ir.  P o t o c k i ,  z Ł a ń c u t a ,  z a  p e r s z e r o n y  i r e z u l t a t y  k r z y ­

ż o w a n i a  z t ą  r a s ą  k on i  k r a j o w y c h ,  l i s t  p o c h w a l n y ;

7 .  I w a n  N o w a k ,  w ł o ś c i a n i n  z P o d b u k o w i n y ,  z a  k l ac z  s k a r o g n i a -  

d ą ;  n a g r o d ę  p i e n i ę ż n ą  ( 3 0  z ł r . ) .

W d z i a l e  b yd ł a  r o g a te g o .

1.  B r .  Mi ko ła j  R o m a s z k a n ,  z H o r o d e n k i ,  za  b y d ł o  r a s y  S h o r t h o r n  

i k r a j o w e  w o ł y  w y p a s o w e ,  m e d a l  ś r e b r n y ;

2 .  k s .  S a p i e h a  A d a m , z K r a s i c z y n a , za  b y d ł o  r a s y  A i r s h i r e ,  

m e d a l  ś r e b r n y .

3 .  S t e f a n  lir.  Z a m o j s k i ,  z W y s o c k a ,  za  b y d ł o  h o l e n d e r s k i e ,  m e ­

da l  ś r e b r n y ;

4 .  W ł o d z i m i e r z  l ir.  D z i e d u s z y c k i , za  b y d ł o  h o l e n d e r s k i e  z k l u ­

c za  Z a r z e c k i e g o ,  m e d a l  ś r e b r n y ;

5.  O s t a s z e w s k i  Teof i l ,  ze  W z i l o w a ,  za  s z w a j c a r s k i e  b y d ł o ,  m e ­

dal  b r o n z o w y ;

0.  Al f re d  lir.  P o t o c k i ,  z a  h o l e n d r y ,  m e d a l  b r o n z o w y ;

7 ,  l ir.  M i c h a ł o w s k i ,  z B o l e s t r a s z y c ,  za  p i ę k n e  r e z u l t a t y  h o d o ­

w a n i a  b y d ł a  r a s y  k r a j o w e j ,  l i s t  p o c h w a l n y ;

8 .  l ir .  I l o m p e s c h ,  z R u d n i k ,  za b u h a j a  S h o r t h o r n ,  l i s t  p o c h w a l n y ;

5). . l a kób  P e l c z a r s k i ,  w ł o ś c i a n i n  z e  W z d o w a ,  n a g r o d ę  p i e n i ę ż n ą ;

10.  J a n  W o j t y ń s k i ,  n a g r o d ę  p i e n i ę ż n ą  ( p o  3 0  z ł r . ) .
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W d z ia l i :  o w i t e .

1. Antoni Jabłonowski,  z Hujcza, za owczarnię zarodowa p row a­
dzony przez p. W .  Karśnickiego, medal s reb rn y ;

2. Ignacy S k rzyńsk i, za owczarnię zarodowy w Harcie, p row a­
dzony przez p. Sypniewskiego, medal b ronzow y;

3. lir. Lanckoroński, z Chodorowa, za owczarnię na w ełnę p ro ­
wadzony pod kierunkiem p. W .  Karśnickiego, medal s reb rn y ;

4. Ignacy S krzyński,  za owczarnie w Strzyżowie prowadzony 
na wełnę, pod kierunkiem p. Sypniewskiego, list pochwalny.

Za t r z o d ę  c h le w ną .

1. P. Lisowski, z W ięckow ie ,  za wieprze rasy  Y o rksh ire ,  m e­

dal bronzowy;
2. B reuer ,  z Malczyc, za rasę  Essex, list pochwalny;

W d z i a l e  m a c hi n  ro l n ic zyc h .

1 .  P . Bayger, za m łócarnię do koniczu, medal s r e b r n y ;
2 .  Brigham & Bickerton, za żniwiarkę, medal s reb rn y ;
3. Dornwald, z U jkow ic, za młynek do robienia j a g ie ł ,  medal 

s 'rebrny;
4. E lias iew icz ,  z T a rn o w a ,  za troskliwość i dokładność wyko­

nania wyrobów, medal ś reb rn y ;
5. b r .  Konopka, z Mogilan, za seg regato r  do czyszczenia zboża 

z groszku (dla małych gospodarstw ),  medal ś reb rn y ;
6. P e te r s e im ,  z K rakow a,  za postęp w udoskonaleniu swoich 

fabrykatów i za sikawki, medal ś reb rny ;
7 . Schuman, ze Lw ow a,  za zasługi około podniesienia tej g a ­

łęzi przemysłu w k ra ju ,  medal ś reb rn y ;
8. Szumlakowski, z Opawy, za aparat gorzelniczany;

9. Kollat, z Jod łow ej,
10. Konopka, z Mogilan, i
11. F abryka w Z arzeczu ,  za narzędzia rolnicze, list pochw alny;
12. Rojowski, z C ieszanowa, za kultywatora do kartofli ,  list 

pochwalny.
Oprócz tego poleca komisja zrobić zaszczytny wzmiankę o m o ­

delu do kiera tu  pomysłu p. Pokutyńskiego z P aryża ,  a do ząkupna 
(do losow ania)  zaleca p ług  od kowala Dąbrowskiego z Tuczemp za 
podwójna cenę ( 2 3  z ł r . ) ,  od p. Peterse iina  sikawki a od pp. F o s ie -  

wicza i Scholza pługi.
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In produk tu  przemysłowe.
1. Rafincrja nafty Concordia  w  Drohobyczu,  medal  s r e b r n y ;
2. Keller ,  ze Lwowa ,  za wyroby  koszyk a r sk i e ;
3. Molenda,  z Kras i czyna ,  za  s t ó ł  moza jkowy d r ew n i a ny ;
4.  Nowy młyn pa rowy  w  P rz em yś lu ,  za wyroby  mą czue ,  medal  

s r e b r n y ;

5. Emil  B r e u e r ,  za koce  z fabryki  w B r z u c h o w i c a c h , medal  
s r e b r n y ;

0.  J a n  G e l l a ,  z K r a k o w a ,  za kape lusze ,  medal  s r e b r n y ;
7. Zygmunt  hr .  D ro h o j e w s k i ,  z K ru k i e n i c ,  za pa rk i e ty ,  meda l  

s r e b r n y ;

8. Kazimierz  hr .  Droh o j ew sk i ,  z B o l a n o w ic , za  l ikiery,  meda l
s r eb r ny  ;

9.  P.  Dabski ,  w Wojn i czu  za piwo,  medal  s r e b r n y ;
l f .  Zdz is ł aw  Zakl ika,  za gips ,  meda l  s r e b r n y ;
11.  Sap i e h a  Adam,  y,a wino z Bilcza,  medal  s r e b r n y ;
12.  p i e r w s ze  gal i cy j sk ie  s t owarzyszen i e  akcy jne  r ek tyf ikacj i  i 

wywozu spi rytusu w F z e rn io wc ach ,  medal  bronzowy;
13.  Nowy b r ow ar  w Kra si czynie ,  za p iw o ,  medal  b ro nzowy ;
14.  Hud ec  W a c ł a w ,  z B r ódek ,  za  len,  meda l  b ro n zo w y ;
13.  Rafiner ja nafty w P rzemyślu,  med a l  b r o n z o w y ;
IG. F a l k o w sk i ,  z W i t r y ł o w a ,  za na f t ę ,  l ist  poc hwa lny ;
17.  F a b r y k a  nafty w Wań ko we j ,  list pochwa lny ;
18.  Akcyjne  Towarzys two  wyrobu ce g i e ł  pa row ych  na St i l le-

rów ee ,  we Lwowie ,  l ist  po c hw a ln y ;
19. Lewick i ,  ze L w o w a ,  za p i ernik ,  list p oc hw a ln y ;
20 .  Remi ,  r ymarz  z Kras i czyna,  l ist  poch wa lny ;
21.  J a n  B re ue r ,  za oleje,  l ist  poc hw a ln y ;
22 .  J ó z e f  Merunowicz ,  za wyprodukowany  u p.  Kneego  w D a ­

widowie  len, list  p o c h w a l n y ;
23 .  Fr i inkel ,  z Białej ,  za sp i ry tus ,  l ist  p oc hw a ln y ;
24 .  Zygmun t  hr .  Droho jewski ,  z K ru k i e n i c ,  za  m ak e  nawozową 

z kopyt ,  l ist  p o c h w a l n y ;
23 .  Kel le rmann ,  z B i a ł e j ,  za worowinę ,  list p oc hw a ln y ;
20 .  Lampe l ,  z P r z e m y ś l a ,  za hodowlę  j ed w ab n ik ów  J a m a - M a i ,
2 7 .  Luszki ewicz ,  z K r a k o w a , za hodowlę  j e d w a bn ik ó w ,  l ist  p o ­

chwalny;

28.  J a n  Hauser ,  z P r zemyś l a ,  za wędl iny,  list  pochw a lny ;
29.  August  Szmoniewski ,  s t e lmach  ze L w o w a ,  meda l  b ronzowy ;
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30.  hr .  Alfred Potocki ,  z Łańcuta,  za eukier,  list pochwalny,
31. Schumann August,  ze Lwowa,  za dzwony, list pochwalny,
32.  Kazimierz Żeleński,  za ser  l iinhurski,  list pochwalny;
33. Kraiński,  z Leszezowatego,  za bryndzę,  list pochwalny:
34.  Seweryn  Smarzewsk i ,  za spirytus z Przemyskiej  ral inerji ,

list pochwalny.
33.  Pawlik,  s telmach z Przemyśla,  list pochwalny;
36. Borys ,  parobek z W e t l i n a ,  za sztuczny za me k ,  nagrodę

pieniężna (10  z t r . ) ;
37.  Kwiatkowski ,  z Przemyśla,  za czernidło do butów, nagrodę

pieniężną (2 0  ztr. ) .
Za płody rolnicze.

Bogdanowicz,  z P rzemiwółki ,  za pszenicę ozimą bardzo piękną

i ważną,  medal  s reb rny ;
Narcyzowi Puchalskiemu,  za pszenicę ozimą szczególnie piękną,

medal s reb rny ;
Władysławowi Mniszkowi, z Ostrowa,  za groch zielony znacznej 

wielkości  i dorodności,  medal  hronzowy;
Bogdanowiczowi,  z P rzemiwółki ,  za jęczmień wyborny,  tudzież 

za sorgo i miotełki wyrabiane ze słomy sorgowej  nic nie ustępujące 
ryżowym miotełkom, list pochwalny;

Zygmuntowi Dembowsk iemu, za pszenicę ozimą bardzo ładną i

marchew olbrzymią, list pochwalny;
Włodz.  lir. Dzicduszyckiemu, z Zarzecza ,  za buraki pastewne? 

tak wielkością j ako i jakością odszczególeiające s i ę ,  list pochwalny.
Na szczególną wzmiankę zasługuje zbiór różnych nasion polnych, 

przysłany przez dom zleceń rolników Antoniego br.  Gostkowskiego 
z Czerniowiee,  tak dla piękności i rozmaitości  okazów, jako też dla 
ozdobnego ustawienia;  tych j ednak,  jako  nie przez producentów wy­
stawionych,  komisja ani do nagrody ani do pochwały nie przedstawiła.  

la  płody leśnictwa i ogrodnictwa, 
ł .  Ks. Sap ieha Adam, medal ś reb rny ;  2. Dzieduszycki Włodzi­

mie rz ,  medal hronzowy; 3. Frankowski  (były burmistrz Przemyśla) ,  
za hodowlę przepysznych pclargonij,  medal śrebrny.

Listy zaś pochwalne otrzymali:  Emil Skowroński,  miernik w do­
brach ks. Adama Sapiehy,  za mapy lasowe i sytuacyjne;  ogrodnik 
z Kruk i eu ic , Antoni Dąbrowski ,  z Bachorza ,  za węgle d rzewne ;  hr. 
Hompesch,  z Rudnika,  za okazy d rzew a  budowlanego i mater jałowego-

Rolnik. Tom VII.



P ro je k t  memorjału do Ministerstwa rolnictwa w sprawie  
podn ies ien ia  chowu kon i  w Galicji.  ")

(W n ie s io n e  na posiedzen iu  krajowej komisji  chowu koni dnia 18. cze rw ca  1870.)

Komisja dla podniesienia chowu koni w Galicji, ma zaszczyt na 
mocy §. 7. postanowień zasadniczych , przedłożyć niniejszem W ys, 
Ministerstwu nas tępujące wnioski do łaskaw ego uwzględnienia i wpro­
wadzenia w życie.

1. G alicja ,  w której wychowuje się wielka ilość koni sz la ­
che tnych ,  stanowiących ważny i cenny artykuł handlu wywozowego, 
posiada nieoceniony do tego chowu m aterja ł w klaczach szlachetnego 
pochodzenia. Z jednej  strony jednak  brak kapitałów w kraju, jakich 
zakupno stosownych i prawdziwie dobrych ogierów wymaga; z d ru ­
giej strony zaś b r a k ,  lub przynajmniej bardzo niedostateczna liczba 
takich  ogierów w zakładach rządow ych, nie pozwalają tej gałęzi go ­
spodars tw a krajowego stanąć na tym stopniu, na którym posiadając 
wspomniony m aterja ł,  przy sprzyjających stosunkach klimatycznych i go- 
spodaiskich  s tanącby była powinna. Przeciwnie n aw e t ,  z małymi wyjąt­
kam i,  chów koni szlachetnych w ogóle raczej upada niż postępuje. P o ­
dobnie a nawet gorzej jeszcze ma się rzecz z chowem koni roboczych.

Stosownie do rozmaitych właściwości i typów w klaczach, jakie 
kraj pos iada ,  stosownie do rozmaitego w nich stopnia poprawności i 
szlachetności ro d u ,  G a l i c j a  p o t r z e b u j e  t r z e c h  r o z m a i t y c h  
k a t e g o r j i  o g i e r ó w ,  a mianowicie:

« )  pewnej ilości ogierów c z y s t e j  k r w i  a n g i e l s k i e j  i c z y s t e j  
k r w i  o r i e n t a l n e j ,  dla większych stad w kraju, posiadających 
tak  szlachetne i doborowe k lacze ,  że chować mogą tylko po 
koniach czystej k rw i ,  na których zakupno środki pojedynczych 
prywatnych właścicieli stad nie wystarczają.

Ogiery te  zwłaszcza czystej krwi angielskiej,  aby przeznacze­
niu swemu odpowiedziały, muszą być ile możności ja k  n a j w y ż ­
s z e j  k l a s y ,  silnej, do klaczy krajowych zastosowanej budowy i 
wypróbowanej w p racy  wytrwałości (L c is tu n ysfa liitj 1:eit) ,  ogiery 
czystej krwi orientalnej, jeźli nie oryginalne, to przynajmniej jak  
najszlachetniejszej powierzchowności i jak  najsilniejszej budowy.

Ogiery tej kategorji  użyte w stadach  szlachetnych k ra ju ,  czy 
to na mocy wynajęcia ,  czy za pojedynczą taksą od stanowienia,

*) P o w y ższy  m em o r ja ł  na p o s ie dzen iu  komisji  dnia 18. cz e rw c a  b. r .  odb y ­
tem p r z y j ę ty  z o s ta ł  w całości ,  z m ałemi odmianami w stylizac ji , i w n a j ­
k ró tsz y m  czasie  p rze d ło ż o n y  będzie  M in is te rs tw u  rolnic twa. P. Red.



mogłyby  sp r od uko wa ć  zaraz  w  kraju znaczny zas t ęp  og ie rów  d r u ­
giej  i t r z ec i e j  ka to g o r j i , dla kraju nieodzownie  w  większej  ilości 
po t r zebnych .

b)  Druga  w n i erówn ie  l iczniejszej  ilości po tr zebna  ka t egor j a  o g i e ­
rów,  są og ie ry  do p rodukc j i  koni z b y t k o w y c h , b ę d ą c y c h  g ł ó ­
wnym a r t yku ł em  handlu poza  g r a n i ce  p r o w i n c j i , a r e p r e z e n t u j ą ­
cych  dla k ra ju  t ow ar  pieniężnej  war to śc i .  Ka t eg o r j a  t a  ob e j ­
muje p r zeważni e  og ie ry  p ó ł  k r w i  a n g i e l s k i e j ,  pięknej  
p ow ie r zchownośc i ,  harmoni jnej  budowy,  k tó r eby  po tomstwu dodać  
mogły  wz ros tu ,  f undamentu  i masy ,  t r z ech  przymiotów,  k tó ry ch  
klaczom k ra jowym nie d o s t a j e ,  a k tór e  na handlową wa r to ś ć  
konia  za g r an i cą  s t anowczy  wp ływ wywie ra ją .

Chociaż  mniej  l i czn ie ,  j e d n a k  także  po t r zebne  dla n i ek tó ryc h  
s t ad  będą  w tej  ka tego r j i  og ie ry  p ó ł  k r w i  o r i e n t a l n e j ,  a 
najmniej  l i c z n i e , ale dla n i ek tó rych  s t ad  w kra ju  n i ezbędni e  
po t r zeb ne  „Norfolk -  T ro t t e r s . "

Ciężkie  rasy ,  j ak  C lydes t a l e ,  no rmandzka  i Pinzgau  nie znajdą 
zupe łn i e  w  Galicj i  odpowiedn iego  ma te r j a ł u  w  kl aczach .  

e )  Naj l iczniej  po t r zebną kat ego r j a  są o g i e r y  d o  p r o d u k c j i  r e ­
m o n t  i k o n i  r o b o c z y c h .  P ro duk c j a  r emon t  nie j e s t  i nie 
może zos t ać  zadan i em s t adnin większych,  powinna i mus i  ona 
p rze j ś ć  wyłączni e  w r ę c e  ma łych  h o d o w c ó w , tj. g łównie  w ł o ­
ścian.  P r od ukc j a  koni r oboczych  w kraju rolniczym j e s t  z p e ­
wnośc i ą  l iczebnie  największa .

W  tej  ka t ego r j i  pot r zebuj e  Gal ic ja  dla wschodn ie j  częśc i  p r z e ­
ważni e  og i erów  pó ł  k rwi  o r i en ta lne j ,  dla zachodni e j  p rzeważni e  
og ie rów  pół  k rw i  angielskiej .  J ed n e  i d rugi e  nie po t r zebu j ą  p o ­
tomstwu  da w ać  tak s z l ache tnych  ksz ta ł t ów i t ak  dużego wz rostu ,  
j ak  ogi ery  w  kat ego r j i  d rugi ej  w y m ie n i o n e ; ale jeźl i  mają być 
u ż y t e c z n e , muszą  być  nadzwyczaj  si lnej ,  więzłe j  budowy.

I w te j  ka t egor j i  c iężkie  r a s y  zupe łni e  się z as to sować  nie 
dadzą.
2.  Zważywszy,  że pomiędzy og i e r ami  r ządowymi  obecn ie  w za­

k ł adach  rządowych w Drohowyżu  i O lchowcach  zna jdu jącemi  s i ę ,  a 
coroczni e po s t a c j a ch  roz sy łanymi ,  pomimo znacznego  po lepszen ia  co 
do ich j akośc i  w o s t a tn i ch  l a t a c h , j e d n a k  j es zcze  bardzo  wiele j e s t  
dla k ra ju  zupełni e  n i e s to s ow ny ch ,  a  wie le  t ak i ch,  k tó r e  za zupe łni e  
niezdolne uwa żać  t r z e b a ,  komisj a  za  p ie rwszy  i n iezbędny w a r u n e k

3*
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jakiegokolw iek postępu w krajowym chowie koni, uważa gruntowne 
wybrakowanie tych ogierów na reproduktory w kraju przeznaczonych. 
§. 2. postanowień zasadniczych przyznaje takowej tylko „ w s p ó ł ­
u d z i a ł  przy dorocznym przeglądzie ogierów skarbowych i przed­
kładanie wniosków co do ich wybrakowania, wyboru i rozkładu. 
Jednak komisja złożona z członków po części przez Wys. Ministerstwo 
mianowanych, po części przez władze autonomiczne i towarzystwa 
specjalne wybranych, a do której z urzędu należy komendant zakładu 
ogierów skarbowych, ma w ohec kraju pełną odpowiedzialność, za 
dobór i jakość stadników do rozpłodu w kraju przeznaczonych. Posta­
nowienia zasadnicze mówiąc o w s p ó ł u d z i a l e  przy wymienionych 
czynnościach, nie wspominają zupełnie z k im  w s p ó l n i e  komisja ma 
je  wykonywać.

Z tych więc względów komisja ma zaszczyt upraszać Wysokie 
M inisterstwo, a b y  d o r o c z n e  l u s t r a c j e  o g i e r ó w  r z ą d o w y c h  
j e d y n i e  p r z e z  k o m i s j ę  b y ł y  p r z e d s i ę b r a n e ,  a t y c h ż e  
b r a k o w a n i e ,  w y b ó r  i r o z k ł a d  po k r a j u ,  o z n a c z e n i e  
t a k s y  od s t a n o w i e n i a ,  z a l e ż e ć  m o g ł y  w y ł ą c z n i e  od de ­
c y z j i  k o m i s j i  z a t w i e r d z o n e j  p r z e z  W y s .  M i n i s t e r s t w o .

3. W  ohec bardzo rozpowszechnionego w Galicji chowu kon i, 
musi komisja liczbę stacji rządowych ogierów' uznać za bardzo nie-, 
dostateczną, a rozkład tak stacji jak i ogierów w rozmaitych w kraju 
stronach za często niestosowny. W  niektórych okolicach na dwa 
powiaty nie ma ani jednej stacji ogierów.

Komisja zatem ma zaszczyt wnosić, hy s t a c j e  o g i e r ó w  s k a r ­
b o w y c h  z n a c z n i e  z o s t a ł y  p o m n o ż o n e ,  i t a k  u m i e s z c z o ­
ne,  a b y  j a k  n a j w i ę k s z a  i l o ś ć  h o d o w c ó w  m o g ł a  z n ic h . 
k o r z y s t a ć .

Co do ilości tychże i punktów gdzieby takowe najkorzystniej i 
najstosowniej można umieścić, komisja będzie miała zaszczyt przed­
łożyć Wys. Ministerstwu w najbliższej przyszłości osobny projekt, wy­
pracowany na podstawie wywiedzenia się (Encjucte) przeprowadzonego 
przez mężów' zaufania, których komisja z pomiędzy hodowców całego 
kraju do objawienia swego zdania w tej mierze ma zamiar zawezwać.

4. Zważywszy, że zaprowadzenie nowych stacji połączone być 
musi z kosztami na najem, a często i stawianie nowych budynków, a 
koszta te przy znacznej liczbie now'ych stacji, których kraj potrzebuje, 
uszczuplałyby sumę, jaka w budżecie na kraj nasz przypadnie, a 
którą ile możności na zakupno koni obrócić należy, wnosi komisja,
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aby dla oszczędzenia tych kosztów, tam gdzie się to w stosownych 
miejscowościach d a .u cz y n ić ,  o g i e r y  r z ą d o w e  s t a w i a n e  b y ł y  
n a s t a c j e  w s t a j n i a c h  p r y w a t n y c h  w ł a ś c i c i e l i ,  k t ó r z y -  
by  o ś w i a d c z y l i  g o t o w o ś ć  u m i e s z c z e n i a  i c h ,  o r a z  u t r z y ­
m y w a n i a  o g i e r ó w  i s ł u ż b y  z a  s t o s o w n e m  w y n a g r o ­
d z e n i e m .

5.  Zważywszy, że brak  stosownych ogierów dotkliwie czuć się 
daje w bardzo wielu s tadach w iększych, w których znaczna stosun­
kowo ilość materja łu . do hodowli w jednym ręku  je s t  skupiona,  i że 
stada t e , gdyby miały' stosowne ogiery, mogłyby co roku produkować 
znaczną ilość dobrych i szlachetnych koni, zdatnych nietylko do w y­
wozu, ale i na reproduktory  dla kraju sam ego, o ś w i a d c z a  się 
komisja z a  u t r z y m a n i e m  u ż y w a n e g o  d o t ą d  s y s t  e m u w y n  a j -  
m o w a n i a  o g i e r ó w  r z ą d o w y c h  n a  c z a s  s t a n o w i e n i a  p o j e ­
d y n c z y m  h o d o w c o m ,  pod odpowiednemi warunkami i gw arancją .-  
Komisja zastrzega sobie przedkładania wniosków co do taksy n a jm u , 
która od decyzji W ys. Ministerstwa zależeć musi.

P rócz ogierów pierwszej i drugiej ka tego r j i ,  k tóre dotąd ja k  
praktyka ostatnich lat wykazuje, wyłącznie były najmowane przez ho­
dowców, wnosi komisja aby W ys. Ministerstwo zezwoliło także na 
w y n a j m o w a n i e  o g i e r ó w  t r z e c i e j  k a t e g o r j i ,  tj. p r z e z n a ­
c z o n y c h  d o  r o z p ł o d u  k o n i  r o b o c z y c h ,  p o j e d y n c z y m  g o ­
s p o d a r z o m  i g m i n o m ,  p o d  o d p o w i e ' d n e m  n a d z o r e m  i 
g w a r a n c y ą  a p o  s t o s u n k o w o  n i s k i e j  c e n i e ;  przyczem ko­
misja byłaby obowiązaną dia każdego z tak ich  ogierów przedłożyć 
propozycję co do ceny najmu w g ran icach  ustanowionych przez Wys. 
Ministerstwo dla ogierów tej kategorji.

6. Tak  do zastąpienia wybrakowanych ogierów rządowych no- 
wemi, jak  i do pokrycia powiększonej przez pomnożenie stacji potrzeby 
ogierów, uważa komisja, zwłaszcza co do ogierów drugiej i trzeciej 
kategorji, za najstosowniejszy ś ro d e k ,  z a k u p n o  o d  p r y w a t n y c h  

h o d o w c ó w  w k r a j u .
Tak ja k  przy zakupuie ogierów pierwszej k a tego r j i ,  to je s t  

czystej krwi, niepodobna ograniczyć się na produkcję kra jow ą , lecz 
wypadnie ich w znacznej części szukać po za granicami prowincji 
a nawet monarchii ,  tak  dla koni drugiej i trzeciej k a te g o r j i ,  najs to -  
sowniejszem i najtańszem źródłem je s t  chów krajowy.

Z tego stanowiska wychodząc, komisja już na pierwszem  zgro­
madzeniu swojem, dnia 21. m arca  r. b. odby tem , oświadczyła się
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w zasadzi e za rozwiązani em s t ad  r zędow yc h  po t  k r w i , a to w  p r z e ­
konaniu,  że z akapowanie  ogie rów po t  krwi  od hodow có w k ra jowych  
pokryj e pot r zeh t akowych  p r o du k t am i ,  k tóro wyszed łs zy  z chowu 
k ra j o w e g o ,  są na j s to sown ie j s ze ,  ho jednol i t e  (homogenen)  i akl i ina-  
t y z o w a n e ; a p rócz  tego kosztują  znaczni e mn ie j ,  niż wychowane  
w s t adach  r z ą d o w y c h ,  j ak  to już ty l ekrotnie  dowiedziono.

Zakupu jąc og i ery  drug ie j  i t r zec ie j  ka t ego r j i  j ed yn i e  od h o ­
dowców k r a j o w y c h ,  rz ąd nietylko zapewnił ,hy krajowi  r ep roduktory  
s t osowniej sze i bardz ie j  d o b ra n e ,  niż te  k ló r e  dotąd  ze s t ad  r ządo ­
wych p r zydz i e l ano ,  ale z a r azem dźwigną łby potężni e p rodukc j ę  k r a ­
j ową,  o tw ie r a j ąc  pewną  i s t ała  d rogę  pozbycia  swoich p roduk tów  h o ­
dowcom k r a j o wy m ,  z którymi dotąd właśni e  współ zawodn iczy ł .

Komisja  wnosi  z a t e m ,  a b y  p o t r z e h  o g i e r ó w  p ó ł  k r w i  
d l a  k r a j u  p r z e z n a c z o n y c h  p o k r y w a n ą  b y ł a  p r z e z  ż a ­
le u [i n o o d h o d o w c o w k r a j  o w y e h z a  p o ś r e d n i e  1 w e m 
k o r n i  s j  i.

7. Zważywszy,  że  ba rdzo  znaczna ilośó og ie rów  jest, krajowi 
pot r zebną  . k tór e j  zakupnn  wymaga łoby  og romnych wyda tków,  komisja 
wnosi  z a s t ą p i e n i e  w części  og ie rów  r ządowych o g i e r a m i  p r y ­
w a t n y m i ,  k tór e  przez  komisję j a ko  s t osowne  do rozp łodu bedą 
uznane i ot rzymają w dowód tego swego  uzdolnienia  t ak  zwaną  l i ­
c e n c j ę ,  czyli pozwolenie  za odpowiedn ią  t aksą.  W  tym celu 
konieczną był aby  l us t racj a  og ie rów  p rywa tnych  o l i cenc je  sic ub i e g a ­
j ą c yc h ,  coroczni e  przez  komisj ę  p r z ep r ow ad zo n a ,  k tór e j  r ezu l ta t  
winienhy p r zed  rozpoczęc i em po ry  s t anowienia  być z urzędu ogłaszany.

8. Doświadczeni e  w y kaz a ło ,  że p r e m j o w a n i e .  tak  jak sic 
dotąd odbywało ,  żadnych nie przynosi ło  dla chowu koni w kra ju k o ­
rzyści  Komisja  z a t em w celu zapewn ien i a  j a k  na jw iększego  pożytku 
ze ś rodków na p remja  p r z eznaczonych ,  będzie  m ia ł a  zaszczyt  p r z e d ­
łożyć  Wys .  Minis t ers twu w  przyszłośc i  w yp ra c ow an y  p rzez  s i ebie  
p ro j e k t  sys temu p remjowan ia ,  z a s to sowany  ściś le do po t r zeb  i s t osun ­
ków kraju.

9.  Komisja widzi się spowodowaną zwróc i ć  uwagę  W y s .  Mini­
s t e r s t w a ,  na zan iedban ie  wykonywania  p rzep i sów  i s t n i e jących  wzgl ę­
dem r o z d z i a ł u  m ł o d y c h  k o n i  r o z m a i t e j  p ł c i  n a  p a s t w i ­
s k a c h  g r o m a d z k i c h .  Bez ś c i s ł ego  i dokł adnego wykonywan ia  
tych przep isów,  bez sp r ężys t ego  czuwan ia  nad ich w y k o n a n i e m , chów 
koni roboczych  i remon t ,  będący  w  r ęku  drobnych  hodowców,  żadną 
m i a r ą ' p o d n i e ś ć  się nie  da.
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W y konyw anie  tych  p rzep isów  na leżałoby pod n ad zo rem  i o d p o ­
w ied z ia ln ośc ią  w ładz  au tonom icznych  gm in ny ch  w p ro w ad z ić  w życie .

10. W  ce la  u ła tw ien ia  hodow com  naby c ia  o g ie ró w  s to so w n y c h  
do p ro d u k c j i  koni s z la c h e tn y c h ,  ośm iela  s ię  kom isja  p o s taw ić  w n io s e k ,  
by W y so k ie  M in is te rs tw o  chcia ło  p o d łu g  możności p rzychylić  się d o  
u d z i e l a n i a  z f u n d u s z ó w  r z ę d o w y c h  k r e d y t u  h o d o w c o m  
n a  z a k u p n o  o g i e r ó w ' ,  na w zór podobnej ins ty tucji  w P ru s ie c h  

is tn ie jące j .
D w óch  lub w ięce j hodow ców  p ryw atn ych ,  c h c ą c  uzyskać  k r e ­

d y t ,  a ra c z e j  pożyczkę na zakupno w spó ln ego  p o trze b n eg o  im og ie ra ,  
wnoszą p o d an ie  opa trzone  po św ia d c zen iem  o d pow iednego  u r z ę d u ,  że 
posiadają  m a j ą t e k ,  d a jący  g w a ra n c ję  w y p ła ty .  W  pod an iu  te m  p ro ­
sząc o k re d y t  na pew ną  s u m ę , obowiązują  się tak o w ą  w raz  ze s to ­
sownym p ro c e n te m  w y p ła c ić  w p ew nej  ilości r a t ,  k tó ry ch  ilość i 
rozk ład  zależy od norm y p rzez  .rząd u s t a n o w io n e j , i r ę c z ą  k a żd y  za

udział p rz ez  s ieb ie  p rzy ję ty .
K re d y t  t a k i ,  gdyby m ó g ł  być udzielany, b y łby  n ieo cen io nem  

d ob rod z ie js tw em  dla k r a j u , w k tórym  b ra k  k a p i ta łó w  v> r ę k a c h  p r y ­
w atn ych  j e s t  g łów nym  p o w o d em  upadku  chow u koni. Ś ro d e k  ten  
u ra to w a łb y  n ie jedną  cenną  s tadn inę  od u p a d k u ,  k tó r e m u  już  ich 
wiele u l e g ł o ,  a bez  czynnej pomocy w ięc e j  j e s z c z e  u legn ie .

Komisja w do pe łn ien iu  obow iązku na s ieb ie  w ło żo neg o ,  m a  z a ­
szczyt p rzed ło żyć  W y s .  M in is te rs tw u  pow yższe  w niosk i w p rz e k o n a ­
n i u , iż tem i ś ro d k am i najlepiej odpow ie  sw em u  p rz e z n a c z e n iu  i n a j ­
pros tszą  d rog ą  osiągnie  cel z am ie rz o n y ;  śm ie prze to  żyw ić  n a d z ie ję ,  
iż W y so k ie  M inisters tw o raczy  uznać ich  s łu s z n o ś ć ,  a uw zględnia jąc ,  
ta k o w e ,  w e d łu g  możności za rządz ić  s to so w n e  k ro k i  do w p ro w a d z e n ia  

ich w życie  w ja k  najbliższym czas ie .
L w ów  dnia  18. c z e rw c a  1 8 7 0 .  r .

K azim ierz T u czyń sk i ,
delegat Tow arzystw a gospodarsk iego gal.

Współzawodniczę próby kosiarek w Arnau pod Królewcem *).
J e s t  to w ybitnym  ry sem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  now oczesneg o  p r z e ­

m y s łu ,  że  m e c h a n ik a  co raz  w ięce j  się ro z p o ś c ie ra .  W y n a la zk i  idą  
na w yśc ig i i p rzez  to mnożą do n ie skończonośc i b o g ac tw o  spo łecz n e .

•) W yciąg z urzędowego sprawozdania o tymże konkursie, um ieszczonego 
w „A nnalen der L a n d w irth sclia ft in  den p reu ssisch en  S ta a te n  1 8 6 9 .  
Zeszyt grudnio wy str. 224.
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J e d n a k  w  g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m  n i e  m o ż n a  t a k i c h  p o s t ę p ó w  

z a p i s a ć .  P r a w i e  w s z ę d z i e  j e s t  ono n i by  w z a s a d z i e  u r z ę d o w y m  p r z e d ­

m i o t e m  w s z e l k i c h  h o ł d ó w ,  a w i s t o c i e  n ie  d o z n a j e  an i  n a j w i ę c e j  z a ­

c h ę t y ,  a n i  nie  o k a z a ł o  n a j w i ę k s z e g o  p o s t ę p u .  M u s i m y  p r z y z n a ć ,  że 

d u c h  n o w o c z e s n y  m a t o  o ż y w i a  j e s z c z e  r o l n i c t w o .  P o r o b i o n o  b a r d z o  

w i e l e  w y n a l a z k ó w  o d n o ś n y c h  do u p r a w y  r o l i ,  l ec z  c zy ż  d o z n a ł y  o ne  
z a s t o s o w a n i a  o g ó l n e g o  i c i e r p l i w e g o ?

P o s ł u g i w a n i e  s i ę  r o l n ic z e m i  m a s z y n a m i ,  j e s t  p o m i ę d z y  w ł a ś c i ­

c i e l a m i  z ie mi  d o t ą d  b a r d z o  n i e z n a c z n e .  Sa  t a c y  c o  u t r z y m u j ą ,  żc 

w  s k u t e k  u ż y c i a  m a s z y n  l u d n o ś ć  ż y ją ca  z p r a c y  r ą k ,  z p r a c y  d z i e n ­

n e j ,  p o z o s t a j e  b e z  c h i c h a .  J e ż e l i  to  j e s t  g r o ź n e m  na z a c h o d z i e ,  to 

u n a s  n i e  m a m y  j e s z c z e  p r o l e t a r j a t u  a tein  m n ie j  s t r a s z n e j  k w e s t i j  

g ł o d o w e j .  Ale z a t o  n i e r a z  w i ę k s z a  c z ę ś ć  ż n i w a  p r z e p a d a ,  g d y ż  nie  
m a  d o s t a t e c z n e j  l i c z h y  r ą k  dla  z e b r a n i a  i s c h o w a n i a  g o .

A m e r y k a  n i e d a w n e m i  j e s z c z e  c z a s y  n a j w i ę c e j  z b o ża  z E u r o p y '  

k u p o w a ł a ,  a dz is ia j  c o r a z  w i ę c e j  z a o p a t r u j e  w  z b o ż e  e u r o p e j s k i e  

t a i g i -  P ó ł n o c n a  A m e r y k a  dz ię k i  1 7 0 . 0 0 0  k o s i a r e k  i ż n i w i a r e k ,  k t ó r e  

z a s t ę p u j ą  mi l io n  r ą k ,  m i m o  r o z l e g ł y c h  s w o i c h  p r z e s t r z e n i ,  j es t  w s t a ­
nie  z e b r a ć  z a w s z e  w s z y s t k i e  s w o j e  z b io r y .

U w a ż a m y  p r z e t o  za  n a s z  o b o w i ą z e k  o b z n a j a i n i a n i e  c z y t e l n i k ó w  

n a s z y c h  z p r ó b a m i  r ó ż n y c h  m a s z y n  i p o d a w a ć  im w i a d o m o ś c i  o w y ­
n a l a z k a c h  i u l e p s z e n i a c h  n a j n o w s z y c h .

W dol in i e  r z e k i  P r e g c l ,  n i e d a l e k o  K r ó l e w c a ,  ł ą k i  t a m t e j s z e  j jik 
ty lk o  w i a t r y  p o ł u d n i o w e  z a w i e j ą ,  w o d a  z a l e w a  i z u p e ł n i e  p o d m u l a .  

A c h o c i a ż  d e s z c z e  t r a w o  p ó ź n i e j  o p ł u c z ą ,  to z a p a c h  r yb i ,  j a k i e g o  

t i a w a  p i z c z  na inul  n a b r a ł a ,  j e s t  p r z y c z y n ą ,  że  t a k i e g o  s i a n a  ż a d n e  

z w i e r z ę  s i ę  nie  d o t k n i e ,  z a ś  z e b r a n i e  go  na  p o d ś c i ó ł k ę  b a r d z o  d r o g o  

k o sz t u j e ,  bo k o s a r z a  p ł a c ą c  t a l a r a  d z i e n n i e ,  z a l e d w i e  ż e  d o s t a ć  m o żn a .  

Kos ić  z a ś  p r ę d k o  p o t r z e b a ,  ho im w c z e ś n i e j  k t o  s k o s i ,  o t y le  l e p s z y  
p o t r a w  z b i e r a .

A ż e b y  t e m u  z a r a d z i ć ,  z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
w W a l d a u  n a  p o s i e d z e n i u  o d b y t e m  w m i e s i ą c u  m a j u  z. r . ,  uz n a ł o  

u ż y c i e  k o s i a r e k  za  r z e c z  k o n i e c z n ą .  T y m  j e d y n i e  s p o s o b e m  w ł a ś c i ­

c i e l e  ł ą k ,  m o g ą  p r ę d k o  w y k o n a ć  k o ś b ę ,  a c h o c i a ż b y  w o d a  z p o k o -  

s o w  t r a w ę  z a b r a ł a ,  to p r z y n a j m n i e j  s k o s z o n a  z a w c z a s u  ł ą k a ,  t y m  
obf i tszy w y d a  z b i ó r  p o t r a w u .

W t y m  ce l u o g ł o s z o n o  w s p ó ł z a w o d n i c z ą  k o ś b ę  k o s i a r k a m i ;  k o s z t a  

s p i o w a d z e n i a  k o s i a r e k  n a  m i e j s c e  p r ó b y  i o b s ł u g i  m a s z y n  p o n o s i ć  

mie l i  w s p ó ł u b i e g a j ą c y  s i ę  w ł a ś c i c i e l e  t y c h ż e .  T o w a r z y s t w o  r o l n ic ze
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ustanowi ło za to hono rowe nag ro dy :  złoty meda l  dla naj l epszej  m a ­
szyny, dla drug i e j  s r eb r ny  m e d a l ,  a dla t r z ec i e j  po ch w a łę  p i s emną .  
P rócz  t ego  uchwalono zakup no naj l epszej  maszyny,  k tó r a  m ia ł a  być 
wy los ow aną ; fundusz na ten cel  z eb rano  przez  roz p rzedan i e  losów , 

n iedobór  pokry to  przez  dob rowo lne sk ł adk i .
Miejscem próby była  - łąka pana Beh rend t-Ma ternhof .  Po łożen ie  j e j  

dość rów ne ,  bez  kępin,  ale spód tor  I l a s t y ; po os t a tnim wy lew ie  t ak  
rozm ok ła ,  że za każdein s t ąp i en iem s t ało  się w w o d z i e ,  a koni e  
c iężkie,  c i ągnące  maszynę,  g ł ębok i e  zos t awiały  s iady,  p rócz  tego s t a r e ,  
do połowy zarośni ę t e  r owy,  napełnione  wodą,  w różnych k i e ru nkach  
przer zyna ły  łąki .  Na p róbę  przeznaczono po j ed ny m morgu  p ru sk im  
dla każde j  maszyny i w tym celu odznaczono obok s i eb i e  dz iewięć  
pa sów po 80  p r ę tów  d ługości  a 2 ' / 4 p r ę t a  s ze rokośc i .  P a sy  
t e otyczono dla odznaczeni a ich g r a n i c ,  ch o rą g i e w k am i ;  m ie j s ce  
j ak ie  wszystki e  r a ze m zajmowa ły ,  do ko ł a  o b k os z on o , l ecz  p i zedz  a ł  
między pa r c e l a mi  nie był  skoszony,  co da ło  powód do spo rów.  Po 
ukończeniu p ie rwsze j  p róby  miano rozpocząć  d rugą  śc iś lej szą ze 

s i łomierzem.
Na oznaczone m ie j s ce  z rana  10. c z e r w c a  186 9 .  r.  dos t awiono 

do p róby  sześć  maszyn.  T rz y  maszyny z firmą W a l t e r  A. W o o d ,  
U p p e r  T h a m e s - s t r e e t ,  London ,  z robione  w f ab ryce  W a l t e r a  A. W o o d a  
w Hoos ick  F a l l s ,  N ew -Y o rk ,  w Ameryce ,  j e dn a  z t ych  maszyn  d os t a r ­
czona ze sk ł adu  .1. Ch a r i s i u s ,  d rugi e  dwie  z j en e r a l n e j  a jenc j i  pana 
P e t e r s e n a  w Król ewcu.  Inżynier  cywilny Dider i e i  dos t a r czy ł  maszynę  
z f i rmą W i l b e r ,  S t e w en s  &  Comp. ,  Poug kep s io ,  N e w -Y o rk ,  t enże sam miał  
i d rugą maszynę U. G. Kea r s l ey  z Ripon w Anglii,  w końcu była  t akże  
maszyna b r ac i  Hanko (p r ze d t e m  Sch ieb l i eh  i Hanko )  z Neukosc lmtz  
pod Dreznem.  P i e r ws ze  p i ęć  maszyn by ły  już n a . w y s t a w i e  T o w a ­
r zys twa ro ln i czego  w Król ewcu,  ostatnią dopiero p o r a ź  p ie rwszy  oka ­

zywano w P ru s i ech .
O godzinie  dz iewiątej  z r ana  zgromadzen i  s ę d z i o w i e ,  maj ący  

wyrokować  o rozdan iu  nag ród ,  c i ągni ęc i em losów oznaczyl i  kolej ,  j ak  
maszyny miały  rozpocząć próbę .  Z powodu  iż p. P e t e r s e n  z Król ewca  
oświadczył ,  iż tylko j e d ną  z swych  m as zy n ,  k tó r ą  sędz iowie  oznac zą ,  

p róbę  robi ć  będ z i e ,  rozdano pięć losów i. rozpoczęto :

Nr .  1. Panu  .1. Char is ius  p r zypadło  rozpocząć  robo tę  maszyną  
z fabryki  W o o d ;  c iągnę ły  te  maszynę  dwa  ś r edn i e  kon ie ,  k i e r o w a ne  
przez  w ła s neg o  fu r m a n a ,  za maszyną  s zed ł  j e d en  pomocn ik .  P r z e d  
dwoma laty był a  ona sprowadzona  z Anglji  i j e s t  k ons t r ukc j i  znanej
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d a w n e j ,  od k tó re j  nowszo m aszyny w nic n iezn a cz ąey ch  tylko s z c z e ­
g ó ła c h  się różnią. Noże k o s ia rk i  były nadzw yczaj o s t re .  Chociaż 
dobrze  prow adzoną  b y ł a ,  przy p ie rw szym  n a w ra c a n ia  t r a f i ła  na m a łe  
kam ienic  i w y szcze rb i ła  n o ż e ,  mimo to kosiła  dobrze  i n isk i) ,  tylko 
w sk u tek  w y szcze rb ien ia  się nożów p a rę  r azy  tako w e  się z a ty ka ły ,  a 
do oczyszczen ia  ich p o tr z e b a  było zaw sze  chwili c z a s u , lecz  tem u  
p oczęśc i  i zły z ap rząg  b y ł  winien. P rzy  sze ro k o śc i  c z te r e c h  s tóp  
cięc ia  nożów, sko s i ła  ta  m aszyna  m o rg ę  p ru sk ą  w 4 0  m in u tach  w  s i e ­
dmiu z w ro ta c h ,  z czego  3 minuty  trzeb a  o d ra c h o w a ć  na czyszczen ie  
nożów. M aszyna ta  waży sześć  ce tn a ró w ,  przy p ró b a c h  z si ło in ierzem  
doch od z iła  s i ła  c iągu 0 0 0  funtów, za tem  1 30  funtów na s top ę  s z e r o ­
kośc i  c ię c ia .  Cena te j  m aszyny j e s t  146  ta la rów  franlco w K ró lew cu  
z c a ły m  k o m p le te m ,  cz te ro m a  nożami zapasow em i i k luczem od śrub . 
Maszyna ta użytą także  być może jak o  ż n iw ia rk a ,  p rzez  prze łożen ie  
d js z la  i d o d a tek  s tolnicy tak  z ty łu  p rzy rządzonej,  że  c z łow iek  o d k ła ­
d a jący  z b o ż e ,  może tak o w e  na bok  o dsuw ać .  C zęści p o trz e b n e  do  
żęc ia  zboża kosztu ją  osobno 30  ta la ró w .

Nr. 2. o trzym ał inżynier D ide r ic i  z k o s ia rk ą  zwaną E u r e k a ,  
W i 1 b e i a S t  e w e n s &  Comp, Zaprzężona  dw om a silnemi końmi, obs ług a  
j a k  przy p ie rw sze j .  Noże te j  m aszyny  nie są um ieszczone tak  j a k  u 
innych  z boku, ale  są w środku  i tuż za c iągn ącem i końmi, w s k u t e k  
czego  dzia łan ie  tej m aszyny na tak  w ilgotnej ł ą c e  było u t r u d n i o n e , 
noże ciąg le  się za tyka ły .  J e d e n  z koni idzie po t r a w ie ,  g n ie c ie  j ą  i 
n iedozw ala  dobre j  kośby, c a ła  z resz tą  ro bo ta  w ydaw ała  się n ie d o ­
k ładną.  J e d n a k  szybkość  pochodu  j e s t  znaczną i być może że i to 
u trudn ia  robo tę .  P rzy  sze ro k o śc i  c ięc ia  nożów 4 %  stopy, ś c ię ła  ta  
m aszyna m o rg ę  p ru s k ą  w 5 zw ro tac h  w 31 m in u ta c h ,  z tego  o d r a -  
chow ać  je sz cze  t r z e b a  6 m inut na p rz e rw y  p rzy  czyszczeniu  nożów. 
C iężar m aszyny wynosi pó łs iodm a ce tn a ra .  S i ła  c iągu  w e d łu g  s i ło -  
m ie rza  *00 funtów, p rze to  na s to p ę  sze ro k o śc i  c ięc ia  1 4 8  fun tów. 
C ena w m ie jscu  w K ró lew cu  z ca ły m  k o m p le tem  wynosi 1 8 0  ta la ró w .

N i.  3. T rz e c ia  z kolei b y ła  p rzez  P e te r s e n a  d os ta rc zo n a  m a ­
szyna z fabryki W o o d a ,  k ie ro w a ł  nią n ie jak i p. W a i tc o m b ,  p rzyby ły  
n iedaw no  z Ameryki.  M aszyna m ało  co się ' różn i od m aszyny  n r .  1 . ;  
już na w ys taw ie  ro ln iczej w Tiwoli uznano j ą  za p ra k ty c z n ą ;  mimo 
doskonałe j  sw ej budowy m ia ła  w y p a d e k ,  bo zag rąznąw szy  na łą c e ,  a 
m ając noże us taw ione  niżej od innych, z łam a ła  tako w e . P on iew aż  j e ­
dnak p. P e te r s e n  m ia ł  pod  ręk ą  m aszynę  d r u g ą ,  w po rów nan iu  do 
z łam anej n aw e t  u d o sk o n a lo n ą ,  gdyż ró w n ie  j a k  przy  m aszynie  nr.  2.
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miała pa lca ,  w których  noże chodzę ,  wyłożone s ta loweini  p ły t ami  two-  
rząceini  o s t r za ,  przeto pozwolono dokończyć  p róby tę ma sz y nę ,  wl i ­
czając czas  cięc ia  maszyny p ie rwsze j .  Nowa ta maszyna kos i ł a  r ówno  
i nisko,  a mimo że przy p rzechodzeniu  rowu zawsze  s ię noże za tyka ły  
i t r z eba  j e  było czyśc i ć ,  to przy 4 s t opach  szerokośc i  c ięc ia  skos i ła  
morgę p ruską  w 32  minu tach  w s iedmiu zwro t ach .  L e c z  w to się 
nie r a chu j e  czasu użytego na p r z ep rzążen i e  do drugiej  maszyny po 
z ł amaniu nożów. W a ż y  ona sześć  c e t n a r ó w ,  we d ł u g  s i łomier za  po ­
t r zebu j e  si ły 373  funtów, czyli 94  funtów na s t opę  s ze rokośc i  c ię c ia .  
Ze  wszys tkiemi  do niej pot rzebnemi  p rzyhorami  kosz tuje  ta maszyna  
130 t a l a rów.  Równie j ak  i maszyna nr .  1. może być użyta j ako  ż n i ­
w ia rk a ,  do czego po t r zebne p rzybo ry  kosztuję osobno 33 ta larów.

Nr .  4.  Ńa czwart e j  pa rce l i  kos i ła  maszyna  z fabryki  angie lsk i e j  
K e a r s l e y a ,  z ap rzęgn i ę t a  dwoma si lnemi końmi.  Maszyna ta różni  
sic znaczni e od poprzedni e j ,  to j e s t  od Wood a  nr.  3. Ca łe  j e j  w i ą ­
zanie zamias t  z d rzewa  j a k  u nr. 3 ,  j e s t  z lanego żelaza a j ed na k  
l e k k i e ,  z apewn ia  ono t rwa ł e  o sadzen ie  czopów.  Koła ob ro towe  nie 
są oraz  zazębiono i nie służą do po ruszani a  p r zyrządu t r z ą c e g o , k tóry 
w ruch  w pra wi a  t r ansmi s ja  z 3ch pa r  kó ł ek  z łożona ,  położona p o ­
między kołami  i doskona le  z akry t a  od uszkodzeń .

Cała  budowa maszyny wykazuje ,  ile tw ó rc a  jej  do k ł a da ł  s t a r an i a ,  
ażeby była si lnie i t rwa l e  zbu d ow an ą ,  co te ż  zupe łn i e  os i ągnął ,  ch o ­
ciażby był  móg ł  tu i ówdzie  oszczędzić  w a g i ,  bez  s zkodzeni a  mocy.  
Kosi ła ona tak j a k  i po p rzedn i e  d o b r z e ,  wprawdz i e  n i edoe ina ł a  zu­
p e ł n i e ,  ale t emu  poczęśe i  może winna była  u p rz ąż ,  bo konie z amia s t  
homont  mia ły  szle i n ie równo ciągły maszynę.  W  ośmiu z w r o t a c h ,  
skos i ła  wyznaczoną sobie mo rg ę  p ru ską  w  3(5 m in u t a ch ;  przy  s amym 
końcu swej  kośby p r zeko na ł a  o si le sw e j ,  bo p r z echodząc  p rzez  rów  
p rzek ro i ł a  pal g rubości  . r ę k i , a prócz  ma łe go  zag i ęc ia  nożów nic 
więce j  się nie zepsuło.  P rzy  3 %  stopy szerokośc i  c ięc ia  po t r zebu j e  
ta maszyna daleko większe j  si ły c i ągu j a k  poprzedn i e ,  bo około 7 00  
funtów.  Winna  temu  po części  wie lka  wa ga  samej  maszyny  8.:so ct . ,  
a p rócz  t ego  i to ,  że odkł adni ca  odsuwa jąca  w bok skoszoną t r a w ę  
u niej bardz i e j  niż w innych ukośni e była  pos t awiona  i sp ych a ł a  
t r awę  skoszoną na pokos .  W p ra w d z i e  u suwa to możność  c zę s t e go  
za tykania  się nożó w,  ale u t rudn ia  chód i robi  r oz r zucan ie  pokosów 
koniecznem.  Cena  maszyny na mie js cu  w Kró lewcu  180 t a l a ró w  
z doda tk i em dzies ięc iu ma łych  noży.



Nr.  S. Na ostatniej  pa rce l i  r ob i ła  p r ó b ę  maszyna  z fabryki  
H ank o ,  k i e r ow a ł  nią sain p.  Hanko młodszy.  J eże l i  wszystk i e  p o p r z e ­
dnie maszyny miały  czas  na ki lka dni p r zed  p r ó b ę ,  p rzysposob ić  i 
oswoić  konie i fu rmanów z ma sz y na ,  obe j r zeć  dok ł adni e  po łożeni e  
ł yk i ,  to p. Hanko po odeb ran iu  maszyny z d w o rca  kolei  ż e l azne j ,  
zaledwo na tyle m ia ł  c za su ,  iż zdoł a ł  nap raw ić  j edno  k o ł o ,  k tó r e  
mu na dworcu  kolei  przy  w ydawan iu  maszyny złamali .  P o d  wzg l ędem 
ca ł ego  wykonania  maszyna t a ,  na która  b r ac i a  Hanko otrzymal i  p r zy ­
wilej w Sakson i i ,  różni  się zupe łn i e  od poprzedza j ących .  Cały  p r z y ­
rząd  t r zycy  umocowany tu j e s t  j ak  u nr.  1. ,  3.  i 4. ,  na b o k u ,  ale 
nie z p rzodu ,  lecz w tyle,  poza osia kół  po ru sz a j ą cy ch ,  co dozwala  
zaprzydz konie  b l i że j ,  p rzez  co kośba  na ł y k ac h  n i e r ów ny ch  o wie le  
j e s t  u łatwiony.

Z a r z u t ,  że ten co maszyny k i e ru j e ,  spad ł s zy  z s i edzen ia  w pad a  
pod no że ,  nie j e s t  s ł usznym.  Spadn i ęc i e  n igdy nap rzód  o b ra c h o w a ć  
nie można w k tór a  s t r onę  na s t ąp i ,  a z re sz t ą  od s t rony  nożów,  można 
daws zy  wyższa poręcz,  t emu  zapobiedz .

Po ł ącze n i e  p r zy rządu  tnącego  z maszyną  j e s t  bardzo  t r w a ł e .  
Zamias t  używanego w  masz yna ch  angi el sk ich  i am er y ka ń sk i c h  t ak  
obficie lanego żelaza,  użytem j e s t  w tej maszynie  żelazo ku te  i s t a l , 
z tąd  wie lk i e u ła tw ien i e  w t ak im  raz ie ,  j a k  się co zepsu j e .  Maszyna 
ta  może być  za s tosowaną z wszelką ł a twośc i ą  tak do żęc ia  zboża j a k  
i do cięc ia  t r aw.  W y s o k o ś ć  cięc ia  może być  dowolnie  r egulowaną .  
Zap rzęgn i ę t ą  by ła  ma ł emi  końmi ,  z k tó rych  j e d e n  do t ego był  c a ł ­
k i em ś lepy,  furman od koni  nie m ia ł  na jmniej szego  w yobrażen i a  o k i e ­
rowan iu  maszyną.  Z początku też  c ię ła  n ie równo i za  w y s o k o , ku 
końcu j e d n a k  kośba  je j  wszystk ich  zadowolni ł a .  W  s i edmiu  zw ro t a c h  
w p rzec i ągu  31 minut  ś c i ę ł a  mor gę ,  z c zego  5 ' / 2 minuty o d ra c h o w a ć  
wy pad a  na pop rawk i  j a k i e  r ob ić  musi ano  w czasie  kośby.  W a ż y  ona 
7 ce tna rów ,  przy  p rób i e  z s i łomie r zem po t r zebuj e  s i ły poc i ągu  4 2 4  
funty, a w ięc  1 04  funty na s topę  s zerokośc i  c ięc ia .  Kosztuj e ta  m a ­
szyna 1 40  t a l a rów  z wszys tkiemi  p r zybo rami  i kluczem od ś rub f r an -  
cuzkim.  Z s t ósownem do da tk i em do użycia  je j  j ako  żniwiarki  kosztuje  
2 8 0  t a la rów.

Po  ukońezeniu t y ch  p i e r wszych  p rób,  przys tąpiono na s t ęp n i e  do 
śc iś le j szej  z s i łomierzem.  Na przyl egłe j  p i e rwsze j  ł ą c e ,  o si lnem 
porośc ie  t r awy ,  us t awiono wszystki e  maszyny i na d ługośc i  12  p r ę ­
tów c ię ły  wszys tki e  c a ł ą  s ze rokośc ią  swych  noży.  S i ł omie rz  j ed nak  
użyty przy tej  p rób ie  nie by ł  dokł adny ,  p rzeto  ca ł a  ta  p ró ba  wzię tą
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j e s t  ty l lfo  w  p r z e c i ę c i u .  P o  u k o ń c z e n iu  t y c h  p r ó b  p r z y s t ą p i o n o  do 

r o z d a n ia  n a g r ó d .  T r u d n ą  b y ło  r z e c z ą  o c e n i ć  s p r a w i e d l i w i e  w s z y s t k i e  

t e  m a s z y n y ,  id ą c  j e d n a k  za  o g ó l n e i n  z d a n i e m ,  d a n o  z ł o t y  m e d a l  m a ­

s z y n i e  b r a c i  H an k o  z N e u k o s c b u t z  z p o d  D r e z n a ,  s r e b r n y  m e d a l  

o t r z y m a ła  m a s z y n a  W a l t e r  A. W o o d  L o n d o n  i N e w - Y o r k ,  p o c h w a ł ę  

z a ś  p i ś m ie n n ą  dan o  m a s z y n i e  H. G .  K e a r s l e y  z  R ip o n  w  Ariglji.

Z w y j ą t k i e m  nr. 2 . ,  tj. k o s ia r k i  E u r e k a ,  k tó r a  z  p o w o d u  s z c z e ­

g ó l n i e j s z e j  s w e j  k o n s t r u k c j i  d o p u s z c z a  u ż y c i a  j e j  w  r ó ż n y  s p o s ó b ,  k o s i  

s i ę  z w y k l e  k o s i a r k ą  ł ą k ę  o b j e ż d ż a j ą c  j ą  d o  k o ł a ,  to  j e s t  r o b o t ę  r o z ­

p o c z y n a  s i ę  o d  z e w n ą t r z  i p o s t ę p u j e  ku  ś r o d k o w i .  D o  m a s z y n y  z a ­

p r z ę g a  s i ę  z w y k l e  d w a  k o n i e ,  k tó r e  p o g a n i a  fo rn a l  z  k o n i a ,  z ty łu  

za m a s z y n ą  id z i e  p o m o c n i k  d o z o r u j ą c  m a s z y n ę ,  m a  011 z e  s o b ą  z w y k l e  

k o s ę ,  a ż e b y ,  j e ż e l i  g d z i e  p r z y  n a w r a c a n i u  lub w  r o w i e  k o s i a r k a  n ie  

d o t n i e , z a r a z  to s k o s i ł .  M a s z y n a  k o s i  8 — 9 m o r g ó w  n a s z y c h  d z i e n n i e  

b a r d z o  ł a t w o ,  . l e ż e l i  r o z p a t r z y m y  s i ę  d o b r z e  w  k o r z y ś c i a c h ,  j a k i e  

u ż y c i e  k o s i a r k i  n a m  p r z e d s t a w i a ,  to  w i d z i m y ,  ż e  n i e t y lk o  m a s z y n ą  

k o s z ą c  n i s k o  m a m y  w i ę c e j  s i a n a ,  a le  s z y b k o ś ć  i t a n i o ś ć  te j  r o b o t y  

u w o l n i ł a b y  g o s p o d a r z y  n a s z y c h  od  k o s z e n i a  na s p ó ł k ę  za  s ia n o ,  c o  tak  

n i s z c z y  g o s p o d a r s t w a .  R ó w n i e ż  k a ż d y  p r z y z n a ,  ż e  u ż y c i e  k o s i a r k i  

z m u s z a  do  w i ę k s z e g o  s t a r a n i a  s i ę  o p o r z ą d e k  na ł ą c e ,  t r z e b a  b o w i e m  

u p r z ą t n ą ć  k r z a k i , r o z r z u c ić  z a r o s ł e  k r e t o w i n y ,  a s a m o  ju ż  u s u n i ę c i e  

t y c h  w s z y s t k i c h  p r z e s z k ó d  ł ą k ę  p o p r a w i a .

W  k o ń c u  n a d m i e n i m y ,  iż w  s k u t e k  k o n k u r s u  j e d e n  z s ę d z i ó w ,  

p. F r i t z e  z  F u c h s h o f e n ,  w z i ą ł  m a s z y n ę  W o o d a  do s i e b i e ,  w  c e l u  l e p ­

s z e g o  w y p r ó b o w a n i a  t a k o w e j .  Z  d z ia ła n ia  j e j  j e d n a k  t a k  b y ł  z a d o -  

w o l n i o n y ,  iż  j ą  z a r a z  p i e r w s z e g o  d n ia  k u p i ł .  P ó ź n ie j  r o b i ł a  o n a  u 

n i e g o  c i ą g l e  p a r ą  k o n i  p o  1 8  m .  p r u s k i c h  =  8  m .  n. a.  d z i e n n i e .  

P r z e k o n y w a l i  s i ę  o tern s ą s i e d z i  p. F r i t z e ,  m i ę d z y  in n y m i  d y r e k t o r  

s z k o ł y  r o ln i c z e j  w  S p i t z i n g s ,  k t ó r e g o  p o ś w i a d c z e n i e  j e s t  z a ł ą c z o n e .

Koło miernicze Schmidta.
J e s t t o  n a r z ę d z i e  do m e c h a n i c z n e g o  w y m i a r u  d ł u g o ś c i ,  t a k  p o ­

j e d y n c z e  i  z r ę c z n e ,  iż  z  p o w o d u  z n a c z n e j  o s z c z ę d n o ś c i  c z a s u  i p i e ­

n i ę d z y  z u ż y c i e m  j e g o  p o ł ą c z o n e j ,  p e w n i e  w k r ó t c e  s i ę  r o z p o w s z e c h n i ,  

c h o c i a ż  w ł a ś c i w i e  z a s t o s o w a ć  s i ę  d a je  p r z e d e w s z y s t k i e m  t y lk o  do  w y ­

m ia r u  p o w i e r z c h n i  r ó w n y c h .  R y c i n a  p o n iż s z a  p r z e d s t a w i a  c a ł y  a p a r a t .
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Obwód Icohi u  (mający 
zwykle 30 cali) służy za skalę.
Połączony z kołem przyrząd 
do liczenia b, oznacza ca łko ­
wite lub częściowe obroty koła.

Laską c, mającą długość 
zwykłej laski spacerowej, po­
suwa się ten lekki przyrząd.
L askę  tę przymocowuje do koła 
śruba a tak, iż ją dla ła tw ie j­
szego transportu  dowolnie o d ­
ją ć  można. Do laski przymo­
cowana skówka stalowa d  służy 
do oskrobywania z koła ziemi, 
k tóraby się go czepiała , gdyż- 
by się przez to obwód koła powiększał. Skówką tą można także do­
wolnie wstrzymać obrót koła wśród roboty.

Przyrząd do liczenia b pokazuje pod szklannemi okienkami (/, 
h , i  liczbę wymierzonycb sążni c a ły c h ,  tarcza zaś zegarowa k  zna­
czy dziesiąte części sążnia.

W  okienku f  znaczą się ty s iączk i , w <j se tk i ,  w h dziesiątk i,  
a w i  jednostki.  Okienka te  równie ja k  i ta rcza  zegarowa, umieszczo­
no są na górnej stronie skrzynki aparatu mierniczego, t a k ,  że k ie ru ­
jący  przyrządem każdej chwili przemierzoną przestrzeń obliczyć może.

Przy skrzynce mierniczej są umieszczone sprężyny m , zapomocą 
których pojedyncze cyfry wałka liczbowego przy rozpoczęciu m ie rze ­
nia na 0 postawione być m o g ą ; toż samo zrobić można na ta rczy  ze­
garowej /.’ , na którym też przez odpowiedne posunięcie wskazówki, 
dadzą się doliczyć do całej mierzącej się przestrzeni takie odległości,  
k tórych przyrządem tym zmierzyć n iem ożna , np. rowy itp.

Koło to miernicze Schmidta trwale i nie bez wykwintu w yro­
bione, waży około 10 funtów i j e s t  do nabycia w składzie maszyn 
Steffensa w W iedn iu ,  K arn thnerr ing ,  za cenę 18 zł. w. a.

Sądzimy, iż opis tego pojedynczego 5 a tak robotę u łatwiającego 
narzędzia, wyjęty z „W ie n e r  landw. Zeitung“ , zachęci nie jednego do 
nabycia przyrządu , którym idąc na przechadzkę, z wszelką wygodą 
można zwyklejsze wykonać w gospodarstwie się nadarzające prace  
miernicze. (R ed .)



Rozmaitości.

W p ł y w  d e s z c z u  n a  w a r t o ś ć  p o k a r m o w a  s ia n a .  Miesięcznik 
Tow. gosp. pomorskiego donosi, że stacja doświadczalna tegoż Towarzystwa, ro -
biła rozbiór koniczyny z tego samego pola zebranej , z której część była zupeł-
nie pogodnie zebraną, zaś druga, długi czas na deszczu leżała. llozbiór wykazał
następujące różnice w 100 częściach substancji su c h e j :

Dogodnie zebranej. Zmoczonej.
— 1.010

D r z e w n i k a .................................... — 50.806
Ciał proteinowych . . . . • • l i . 875 — 8.062

„ mineralnych . . . . • • 0.115 — 4.719
Bezazotnych materyj wyciągowych • 42.588 — 45.743

100.000  —  100.000
Deszcz zatem wypłukał tu największą wartość mające ciała pokarmowe, 

tj. proteinowe, których ilość zmniejszyła się ,o 2 7 % 0. Ciała białkowe w normal­
nych paszach zawarte, stają  się rozpuszczalnemi przez przydłuższc leżenie mo­
krej paszy, przechodzą w stan .rozkładu i wtedy działają jako ferment na reszto 
organicznych sufcstancyj. Lin przeto grubiej siano leży, tern dalej posuwa się 
rozkład i tembardziej się psuje.  Należy przeto w czas niepogodny pasze jak 
najcieniej rozścielać. Tłuszcz i ciała mineralne siana niepogodnic zebranego, ró ­
wnież zmiany doznają.

i ' o j e n i c  o w i e c .  Wiadomą to już od dawien dawna j e s t  rzeczą, że owce 
szczególniej przy  upałach letnich nagle przypędzone do pojenia, piją łakomie 
wskutek tego dostają puchliny, czyli jak to niektórzy nazywają banieją. Najczę­
ściej się to zdarza,  jeżeli na polach gdzie owce pasą ,  j e s t  woda deszczowa lub 
zaskórna po rowach lub dolinach.

Z tego powodu wyrobił się przesąd, że kiedy owce tak chciwie pijąc wodę 
chorują, to najlepiej całkiem je  nie poić. Chociaż na pierwszy rzut oka każde­
mu, co zna naturę  zwierząt,  wyda się to rzeczą nieprawdopodobną i niemożebnai 
to jednak zwyczaj ten wprowadzonym został w niektórych miejscach i przecho­
wał się aż do naszych czasów. Zwracamy przeto uwagę czytelników naszych na 
to, że pojenie owiec tak w zimie jak i w lecie j e s t  rzeczą konieczną, im zaś 
większe g o rąco ,  tym częściej owce zapędzać należy do wody, ale czystej. Owca 
najadłszy się trawy, sokiem tejże przygaszą pragnienie, obawa więc, że w wielkie 
upały łakomie wodę pić będzie, j e s t  nieuzasadnioną. Tylko w wielkie goraca uwa­
żać na to potrzeba, ażeby owce przypędzone do wody nagle nie piły.

§tan urodzajów.
Doniesienia łaskawych naszych korespondentów, następujący obraz urodza­

jów w połowie czerwca zestawić nam dozwalają dla Galicji;
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C z o r t k ó w  nad Z b r i i c z e m  ma pszen icę  p i ę k n ą ,  k tó r e j  kolor  ciemny, 
do b ry  zbiór  ro k u je .  W  życie w ia tr  silny w kwiecie  szkody  p o r o b i ł ,  k ło sy  już 
t e r a z  widać na p ó ł  p ró ż n e ,  na s łom ę choć w z ro s t  n isk i ,  plon d o b ry  będzie .  J a ­
rzynom c iąg łe  zimna 'i w ia try  szkodzą i m ie rny  b ardzo  plon dadzą. Ilrcczki 
w czesne  zm arzły .  Koniczyna da zbiór  ładny.  T ra w y  ładne ,  g ę s te  ale n iskie. Bu­
raki  i kartofle b ardzo  ładną  w ege tac ją  się odznaczają ,  k u kurudzy .  p rzec iw n ie  ko­
lor żółty, tę p y  w z ro s t  okazuje .  Kapus ta  bardzo  ł a d n a ,  inne  j a r z y n y  tylko w za­
k ry ty ch  od w ia tru  m ie jscach  p r o s p e r u j ą ,  owoców bardzo  m a ło ,  zdaje  s i ę ,  ze 

w kwiecie o bm arz ły  zawiązki.
W  C z o r  t k o w s k i c 111 nad S e r e t e m  p sz en ica  w okwiecie  wyłożona burzą, 

zapew ne na kwiat je j  to zaszkodz i .  Żyto ob rzędn ie  ale k łos is te .  J a rz y n y  u c i e r ­
p ia ły  og ro m n ie  od suszy ,  gdyż  p rz e c h o d z ą c e  d e s z c z e ,  zaledwo znaczenie rosy 
m iały .  B urza  u lewna dnia 11. m ie jscami pozamulała zboża, lecz  gdz ie  była ,  tam 
ja r z y n y  po p raw i .  Koniczyna ładna.  Rzepak i ckw it ły  d o b rze  i są lepsze  niż r o ­
kow ały  z wiosny. K u k u ru d z a  chybi ła  z u p e łn ie ,  n ie p o w s c h o d z i ła , s t ru p ie sza ła  
w ziemi z powodu osła b ie n ia  s i ły  kiełkowania p rzez  wie lk ie  m rozy ,  a to tem 
b ardzie j ,  żc z iarno  p rzez  s ło tną  j e s ie ń  dużo wilgoci w ciągnę ło .  S u c h e  dwuletnie 
z iarno d obrze  pow schodziło ,  lecz mało kto  do siewu go używał.  P ra w ie  wzędzie  
p rzeo ran o  k u k u ru d z ę  pod l . reczką.  Z iemniaki ob iecu jące .

W  T a m  o p o l s k i e  ni około Mikuliniec psz en ice  u c ie rp iaw sz y  mocno na 
wiosnę ,  znacznie  s ie  p o p raw i ły .  Żyto d o b re  i w ysokie .  Ję czm iona  w cze sn e  od 
m rozów  mocno uc ie rp ia ły ,  poprawiają  s ię  j e d n a k ,  późne w szędzie  dobre .  Owsy 
ogólnie  d obre  i g ę s t e ,  bo mają dosyć  deszczu .  G ro ch y  późne d obre ,  l l reczki  
w czesne  w ym arz ły .  Rzepaki niezłe.  Rzyj obiecujący .  W czesne  mieszanki i wyki 
u c ie rp ia ły  od m rozów. Koniczyny, gdzie  by ły  gęs te ,  d ob re ,  h a k i  w sku te k  czę­
s tych  deszczów  w cze rw cu  popraw ia ją  się. Kartofle ładn ie  i silnie wschodzą.  Bu­

rak i  d op ie ro  w schodzą .  J a rz y n y  bu jne .  Owoców mało.
W  Z ł o c z o w s k i e m  około Olejowa pszenica  w ogóle piękna,  wszakże  me 

p o p raw i ła  s ie  tam, gdzie  źle z zimy wyszła .  Żyta  p iękne  w ogóle, na koniezy- 
skacli  jednak" tylko ś redn ie .  Jęczm ień  dobry ,  gdzie  n iegdz ie  pow y g ry zan e  piesze. 
O w ies  bardzo bujny.  Koniczyny, n aw et  te co z zimy ja k  najlepiej wyszły ,  skąpy 
pokos d a d z ą ,  w oczach nikną.  L u ce rn a  toż samo, tylko e s p a r s e t a  piękna. Siana 
zbiór  będzie  śred n i  mimo sp rzy ja jące j  pory ,  zda je  sie , że w sku te k  p rzem arzn ię ­
cia spodnie j  w ars tw y  ziemi. Śliwy pow ym arza ły ,  naw et  te z e s c h ły ,  k tu rc  z wiosny 
znaki życia dawały. J a b ł e k  będzie  mało, g r u s z e k  j e s z c z e  mniej .

W B e ł z k i e m  w szys tk ie  zboża od p osuc hy  u c ie rp ia ły ,  zwłaszcza ja rzyny .

W  R a w s k i e  m pszen icy  i żyta  ładne ,  na ru m o szach  od p o su c h y  ugierpiały 
i pożó łk ły .  J a rz y n y  w m ocnie jszych  g ru n ta c h  d o b rz e  suszę  w y trzym ały ,  ostatnio 
d e s zcze  dopom ogą wegetac ji .  Konicze n isk ie  i s ła b y  dają pokos .  Siana nadzwy­
czaj mało. Okopowe, obiecująco.  Owoców mało.

W  P  r z e  m y s k i  e ni nad Sanem  zboża śl iczne,  p lon obfity rokują .  Obawiają 
się ty lko  wylewu Sanu,  gdyż  z łapano ki lka je s io t ró w ,  co za oznakę wielk ich  woil 
uważają . Konicze p o  w iększej  części  pow ym arzały ,  rzepaków  mało posiano. Sady 
obficie z rodz i ły .  Kartofle ju ż  mają plon obfity w ie lkości  o rzecha .  Ł ąki bujnie 

po ro s ły .



W racając  w K o l o  m y j  s k i  e, widzimy pszenicę  uszkodzona m iejscami wy­
legnięciem, z re s z tą  bardzo dobrą .  Żyto uc ie rp ia ło  p rzez  p o s u c h ę ,  sp r z ę t  da l e ­
dwo średn i .  Je czm ien  chybi ł  zupełn ie .  Owies z powodu s u s z y ‘ obiecuje sp r z ę t  
mniej n.z ś red n i ,  deszcze je d n a k  je s z c z e b y  go popraw ić  m ogły .  G rochy  i wyki 
ledwo s re d m e .  Koniczyny s p r z ę t  zadowalniający. S p r z ę t  siana z 's ianozeci suchych ,  
k tórych tu  najwięcej, z powodu posuchy  bardzo mały. Ziemniaki d ob rze  p o w s c h o -  
dziły B u iak ,  średn ie ,  m archew  p rzez  p osuchę  ucierp iała .  K ukurudza  źle bardzo 
zcsz a a , ta co zeszła  z powodu suszy  tępo  rośn ie ,  j e s t  obawa nieurodzaju. T y ­
co ledwo się p rzy ją ł ,  dużo p rzez  posuchę wyginęło, a za późno nasadzać. G ru -  

szek i śl iwek wcale me ma. J a b łe k  u rodzaj  ś redn i .

Ze S t a n i s ł a w o w s k i e g o  z okolic Tłum acza  donoszą nam o nadzwy 
czajme p ięknym  stan ie  pszen icy  i żyta. J a rz y n y  gęs te  i silne,  ‘ale m rozy  w s trz y ­
mały wegetac ją ,  więc n iskie będą, s łom y mało. Koniczyny i t raw y  ładne K uku­
rudza na polach włośc iańsk ich  ładna, na łanach  d w orsk ich  bardzo  rzadka, zape­
wne d latego ze  tamci nas ienie  t rzym ają  p rzez  zimę w izbie, zaś dw orskie  zimuje 
w kosznicy lub szp ich le rzu ,  gdzie  silne m rozy  ziarno w k ie łku  uszkodziły .

j  j ,  • ' ! ,  S t ,r y jS J k l C m  2i,nno G o n i ł o  p szen ice  od w ybu jan ia ,  zawsze jed n ak  ■ 
ładna , k łos dorodny. Zyto ładne także, je d n a k  zaskoczone w samych początkach 

witnienia p rzy m ro zk a m i ,  n ierówno okwita ,  kwiat je d n a k  uszkodzony nie zos ta ł  
. ęczmiona , owsy, zwłaszcza późniejsze,  bardzo ładne .  Zbiór  kon iczyny  nie od ­
powiedział  oczekiwaniom. T raw y  bardzo bujne i ła d n e .  Kartofle p iękne ,  ku k u -  
indza  w sku te k  złego nasienia źle powsehodziła  i tak zachw aszczona ,‘ że ja p rzy  
coraz w iększym  b raku  rąk  obrob ić  będzie niepodobna. Hreczki,  fasole, po n a L -

r o z o wS a m b o r s k i e  koło D rohobyczy .  P szen ica  tam zżółk ła  w sku te k  mr 
i zrzadła  do lego stopnia, iż ledwo śred n ieg o  p lonu spodz iew ać sie  można Żyto 
pięknie kwitnie. Ję czm ień  mrozami zwarzony,  źle w ygląda .  Owsy w czesne  piękne 
pozne zoile  Koniczyna bardzo  tępo rośn ie ,  tak , iż do kośby  zaledwo ‘>4 b m 
przyjdzie. Łąk,  Uohry zbiór  rokują.  Okopowe po deszczach  o k ropn ie  zaras ta ja '  
Chmiel p iękny .  Sady  obrodzi ły ,  p ró c z  g ruszek .

w J a s i e l s k i  e n .  około Krosna ,  żyto ładne,  pszenica  i koniczyna średn ia  
j ę  zinieu i owsy bardzo  ładne.  Chmiel nadzwyczaj ładny.

Z T a r n o w s k i e g o  donoszą n a m ,  że pszenice  i żyta  bardzo sa p iekne’

wie w  V N a d ”’ - * l a  2a“ ; viadomości ,s ? bard2°  sm utne .  Pszen ice  p rz e p a d ły  p r a -

n d h  CZ?SC! 2 P °,W0? U ",ySZy- Zyta Ś,‘e d " ie takŹe 1’°  cz? s’ci w zimie p r z e -  
M ł } ,  p rzym rozk i  uszkodziły  kwiat.  J a rz y n y  słabe ,  z powodu późnego siewu i
posuchy. Koniczyny m yszy  do szczętu  zjadły, tylko w w ilgotnych g ru n tach  ś r e -

"  ° i Sć!enk Zy,na ° bieClij‘ - ° k01,0'Ve d â zbytniej suszy  źle w sch o -
■ c ienko, miejsca ,n , , w  V  j e s z c z e  nie zeszły. Rzepaki u trzy m ały  sie ś r e -

° ' " 0C0We drzewa « ‘ache tn ,e jsze  w ym arz ły  a p rzy m ro zk i  kwiat uszkodzi ły .  
Na p rz e s t r z e n i  od Bochni do Krakowa koło G d o w a .  W i e l i c z k i  i Mv  

* pszen ica  w ° ^ le d obra - średn ie  na s łabszych  g ru n tach  nawet liche'. 

Rolnik. Tom VII. z



Jęczmiona i owsy pożółkły na nizinach od zimna, a w  o g ó l e  wstrzymane we wzro­
ście. Rzepak dobry, prawie nie uszkodzony. Koniczyny średnie, miejscami nawet 
piękne, w ogóle lepsze niż w przeszłym roku. Trawy ładne.

We w s c h o d n i e j  C z ę ś c i  p o w i a t u  K r a k o w s k i e g o  oziminy w poło­
wie prawie przepadły,  częścią przez myszy, częścią od mrozów. Koniczyny także 
wyginęły,  w większej części z tychże samych przyczyn.

W W a d o w i c k i e m  pszenice o wiele gorsze ,  niż z zimy wyszły. Nie- 
ziniarka bardzo ja  uszkodziła, a posucha i zimne wiatry dokonały reszty. Zyto 
troche sie poprawiło, lecz zato czas zły na kwiat, plon zmniejszy. Ogólnie lic*ye 
można na trzy ziarna zbioru. Jęczmiona pędraki podżarły, plon jego ledwo mier­
ny. Owsy jakieś robaki podjadły potężnie, ledwie ‘/ 3 częsc wysianego pows a a. 
Wcześnie nieco po deszczach się zabrały. Rzepaki Śliczne. Koniczyny więcej 
rokowały, częśó ich tylko prześliczna, a reszta średnia. Kartofle nikło wychodzą, 
toż samo buraki (12. czerwca). Siano bardzo dobre. Fasole pomarzły. apus y 

piekne.
Z W ę g i e r  ostatnie wiadomości,  które podaje ,.D er L a n d w ir t t “ , brzmią 

nieco pomyślniej, gdyż jak to już w poprzednim zeszycie donosiliśmy, czas spo­
sobny poprawił w części szkody zimowe, tak iż ozimina obiecuje plon średni. 
Ja rzyny chociaż spóźnione, wcale dobrze wyglądają przy przechodzących ciepłych 
deszczykach. Mimo to jednak w obec pewności, iż nowe zboże zastanie spichrze 
zupełnie prawie wypróżnione, ,,'C ourrier des H. & M.< nic sądzi, aby ceny zna­

cznie spaść mogły.
O urodzajach w różnych okolicach P r u s  i N i e m i e c  pisze „N ordd. 

landw  Z tg  “ ' W  W. Ks .  P o z n a ń s k i e m  mimo korzystnej dla wegetacji pory, 
spodziewają 's ię  o 25%  mniej ziarna, a o 50% mniej słomy, niż roku przeszłego 
z oziminy. ' W Ł u ż y c a c h  g ó r n y c h  zimno i posucha przeszkodziły  wzrostowi 
zboż tak, iż ledwo średniego zbioru spodziewać się można. P o m o r z e  t y l n e  
ma żyta dobre w silnych ziemiach. Pszenica bardzo we wzroście spozmona. ha 
P o m o r z u  p r z e  d n i  c m przeorano wiele rzepaku i pszenicy; ten co został, sła­
bo stoi, toż samo i żyto, także koniczyna słaba. Jarzyny dotychczas dobre. Ko­
wnie smutno sa wiadomości z M e k l e m b u r g a ,  rzepaki,  k tórych . tak niewiele 
zostało, szkaradnie wyglądają. Z H a n o w e r u  dotychczas dobrze pisano o uro­
dzajach, teraz  skarżą się na posuchę, która wszystkim zbożom szkodzi, lo* 
samo i z okolic K o l o n j i  nadchodzą skargi na p o su c h ę ;  tam pora  nie sprzyja a 
rozrostowi roślin. Stan ich j e s t  rzadki; pszenice po większej części liche, angiel­
skie tylko gatunki nic prawie w zimie nie ucierpiały, podczas gdy w S a k s o n j i  
*/ takowych przeorano (jak  to w czerwcowym zeszycie ju ż  donosiliśmy). Ja­
rzony rzędowo siane zeszły dobrze,  rzutowo zaś źle. Koniczyny poprzeorywane 
po wieksżej części,  lucerna piękna. W tak zwanej G o l d e n e  A u e  przyjazna 
pora  usunęła szkody zimowe, tylko pędraki szkody wielkie robią. Skarg, na me 
przychodzą także z A n h a l t ,  gdzie prócz tego posucha i zimno wegetacji prze- 
szkodziły .* Z H e s s j i  także piszą, że zboże rzadkie, nawet boczne pędy rzepa u 
nie rozwinęły się należycie. W  okolicach L i p s k a  pragną deszczu aby clioc 
plon jarzyn pokrył deficyt, spowodowany nieurodzajem oziminy. W B a d e n s k i e

urodzaje są liche.
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Ogółem da się obraz urodzajów w Niemczech streścić  w tych stówach 
sprawozdania giełdy zbożowej berlińskiej z dnia 10. czerwca:

„O ile sądzić można, możemy rachować na ś r e d n i  z a i e d w o  zbiór żyta 
i pszenicy przy tak nadzwyczajnie r z a d k i m  stanie tych zbóż.“

We F r a n c j i ,  o ile wnioskować można z wiadomości podawanych przez 
..Echo a rg rico le“ i „C ourrier des H. & M .“, a które sięgają po 11. czerwca, 
deszcze spadłe około lii. maja (o których pisaliśmy w zeszycie ezerweowym), 
pomogły wegetacji, mimo nastałej znow później posimhy. Zwłaszcza co do psze­
nicy, stan jej ma być wcale dobry w większej części okolic, szczególnie w c ięż­
szych ziemiach. Bardziej ucierpiały żyta i jarzyny, a najbardziej pasze i łąki, 
tak iż j e s t  obawa nadzwyczajnego braku paszy dla bydła. Sprzeczne tendencje 
przedających producentów i kupców niedozwalają jasno osądzić stanu zbóż, gdyż 
każda strona po swojemu rzeczy wystawia, zdaje się jednak ,  że paniczne po ­
przednie wieści o ogromnych szkodach przez, posuchę wyrządzonych, były prze­
sadzone w zamiarze wywołania większej jeszcze podwyżki ceny.

W A n g l j i  c iep łe  powietrze nadzw yczajn ie  sp rzy ja ło  wegetacji , sz czeg ó l­
nie wzrostowi pszenicy, chociaż ostatnie wiadomości z Bristol z dnia 12. b. nj. 
donoszą, iż od niejakiego czasu trwająca posucha niekorzystnie wpłynęła na wzrost 

ja rz y n .

Toż samo w H o l l a n d j i .
Z W ł o c h  donoszą, że w skutek spadłych w początkach czerwca deszczów 

zboża się poprawiły i zbioru dobrego spodziewać się można. Tylko z W e n e c j i  
wiadomości mniej są pomyślne.

Z R o s j i  pod datą 2. i 4. czerwca donosi „C ourrier des H. & M .u, że 
w guberniach Saratowskiej i Woronezkiej zboża pod wpływem deszczów spadłych 
w  końcu maja i z początkiem czerwca pięknie stoją. Na Besarabji,  na Podolu i 
na Ukrainie również dobre są widoki na urodzaj. W pobliżu Odessy w Chersoń- 
skiej gubernji  zboża nie są tak piękne, gdyż im posucha zaszkodziła , z łatwo- 
ściąby się jednak poprawiły, gdyby czas sprzyjał.

Z A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  na którą teraz coraz bardziej oglądać nam się 
trzeba, bo w niej mamy potężnego rywala, donosi „E cho agrico le“ podług pism 
różnych amerykańskich, że w stanach: Delaware, Wirginji,  Jowa, Illinois, Florida, 
Pebsylwanji, Wisconsin, Minnesota, Kentucky, Kalifornji, Karolinie, spodziewają 
się zbioru nadzwyczajnego, lepszego niż w roku zeszłym. Jednakowoż pszenicy 
mniej będzie w tym roku, bo mniej jej dosiano, a zato więcej kukurudzy. P rzy ­
czyną tego, jak  donosi pismo „P a in d ea ler“, ma być nieopłacanie się produkcji  
pszenicy p rzy  cenie ii-—6 szylingów za korzec. Tylko ze stanu Missouri wiado­
mości mniej są pomyślne, zawsze jednak wróżą dobry plon średni.

4*
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Korespondencje Rolnika,

P r z e s tr o g i i w sk a z ó w k i dla p oczątku ,jąeycli w  z a ­
w o d z ie  tn czea ia  w o łó w  *).

Z bl iże n i  k o le ja m i  do  Z a c h o d u , k o r z y s t a m y  p r z y  z m n ie j s z o n e j  k o n k u r e n c j i  

W ę g i e r ,  z w y s o k i c h  c e n  m ię s a  t a rg o w  ic p i e r w s z o r z ę d n y c h , w y s e la ją c  zn ak o m i tą  
i lo ść  w o tó w  o p a s o w y c h  do A u s t r j i ,  do  C ze c h  i do  M o ra w y ,  a w c z a s a c h  w o ln y c h  

od z a r a z y  n a w e t  za g r a n i c ę  p a ń s tw a .  S z c z e g ó ln i e  w r a z i e  w y w o z u  do A n g l j i ,  do  
P r u s  i do S a k s o n j i ,  o p ta c a  s ię  t u c z e n ie  w o łó w  s o w i c i e ,  a n a t e n c z a s  g ło s z o n e  z y ­

sk i  z a c h ę c a j ą  n ie d o ś w ia d c z o n y c h  do  z a w o d u ,  w k t ó r y m  u fa ją c  ś l e p e m u  s z c z ę ś c iu  
n a r a ż a j ą  s ię  na  s t r a t y  d o tk l iw e .

W s z a k  j u ż  k u p n o  w o łó w  c h u d y c h  w y m a g a  z n aw s tw a  pod  w z g lę d e m  wagi 

i b u d o w y ,  w p r z e c i w n y m  r a z ie  u le g a  k u p u ją c y  nam ow om  p r z e b i e g ł y c h  s t r ę c z y ­
c i e l i ,  a p r z e p ł a c i w s z y  w o ły  m n ie j  p r z y d a t n e  do  t u c z e n i a ,  m a r n u j e  c z ę ś ć  k a p i ta łu  
w ło ż o n e g o  w k u p n o ,  o ra z  k a r m ę  p o t r z e b n ą  w tym  ra z i e  do o p a s u  d łu ż e j  t r w a ­
j ą c e g o .

N a leży  t e ż  ro z u m ie ć  ' g r u n t o w n i e  k a r m ie n ie ,  a b y  n ie  m a r n o w a ć  p a s z y ,  k t ó r a  
ty lk o  w o p a s i e  u m i e j ę tn i e  p r o w a d z o n y m  k o r z y s t n i e  s p i e n i ę ż o n ą  b y ć  m oże .

N a r e s z c i e  p r z y  s p r z e d a ż y  w o łó w  o p a s o w y c h  n a le ży  b y ć  o b z n a jo m io n y m  

z s to s u n k a m i  h a n d lo w em i  po d  w z g lę d e m  p o t r z e b y  i w y m a g ań  p o j e d y n c z y c h  k r a ­
jó w ,  p o t r z e b a  u m ie ć  o c en ić  w a g ę  i o b l ic z y ć  w a r t o ś ć  wołów ,  ab y  n ie  u le d z  oba  ta -  
m u e e n iu  p r z e z  h a n d lu j ą c y c h  p r z e k u p n i ó w ,  n ie m n ie j  t e ż  p o t r z e b a  z n a ć  d o k ła d n ie  
s to s u n k i  t a r g o w e  i u m ie ć  k o r z y s t a ć  z chwil i  s t a n o w c z e j .  N i e k t ó r e  z t y c h  w ia ­
d o m o ś c i ,  a m ianow ic ie  h an d lo w e ,  m o żn a  n a b y ć  na d r o d z e  d o ś w i a d c z e n i a ,  u t r z y m u ­
j ą c  s to s u n k i  z b i e g ły m i  w ty m  z a w o d z ie ,  j e d n a k ż e  z n aw s tw o  p r z y  k u p n ie  w o łó w ,  
j a k o  te ż  k a r m ie n ie  ta k o w y c h  s p o s o b e m  n a j s k u t e c z n ie j s z y m ,  s t a n o w ią  p r z e d m i o t  
nau k i  g r u n t o w n e j ,  bez  k t ó r e j  p r a k t y k  b ę d z i e  z aw s z e  j a k  c ia ło  b e z  d u c h a .  Z m u ­
szo n y  do z b ie ra n ia  w ia d o m o śc i  w o r z e c z o n y m  z a w o d z ie ,  s t a n o w ią c y m  p o d s t a w ę  
g o s p o d a r s t w a  m o je g o ,  c z y t a łe m  dz ie ła  d a w n ie j sz e ,  m ię d z y  k tó r e m i  p i e r w s z e  s k a -  
zów ki  s p o s t r z e ż o n e  w ro z p r a w ie  d r a .  M agne  z w ró c i ły  u w a g ę  m o ją  na  r o z p o c z y ­
n a ją cy  s ię  p o s t ę p  nauk i  o ży w ien iu .  M ając j u ż  w ó w cz a s  d o ś w i a d c z e n i e  d ł u g o ­
le tn ie  w tu c z e n iu  w o łów ,  n ie  w a h a łe m  s ię  z a s to s o w a ć  n o w y  n a b y t e k  w ie d z y  i 

p r z e k o n a ł e m  s ię  o m o ż l iw o ś c i  z ao s z c z ę d z e n ia  z n aczn e j  c z ę ś c i  p a s z y ,  z u z y s k a ­
n ie m  w k r ó t s z y m  c za s ie  w ię k sz e j  w a g i  w o łów  le p s z e j  j a k o ś c i .  P o m y ś ln y m  s k u t ­

k i e m  z a c h ę c o n y ,  c z y t a ł e m  w  la ta c h  p ó ź n ie j s z y c h  dz ie ła  n o w s z e  z k o r z y ś c i ą  n i e ­
z a p r z e c z o n ą .

N ie n a l e ż y  j e d n a k  sąd z ić ,  j a k o b y m  w e d ł u g  n o w sze j  nauk i  u ż y w a ł  co r o k u  j e ­

d n e g o  i t e g o  s a m e g o  s p o s o b u  k a r m ie n ia ,  bo po d  ty m  w z g lę d e m  d e c y d o w a ł  k a ­
ż d e g o  r a z u  u ro d z a j  p o je d y n c z y c h  g a tu n k ó w  p a s z y  i z ia rn a ,  z k t ó r y c h  w y b i e r a ł e m  

s to s u n k o w o  n a j s k u t e c z n ie j s z e  i n a j t a ń s z e .

* )  A r t y k u ł  ten  p o c h o d z i  z p ió ra  g o s p o d a r z a ,  k t ó r y  od la t w ie lu  z n a d zw y ­
cza jn y m  s k u tk i e m  t r u d n i  s ię  w y p a s e m  i m o że  j e d e n  z p i e r w s z y c h  w G a ­
licji z a s to s o w a ł  r a c jo n a ln e  z a s a d y  k a rm ie n ia  p o d a n e  p r z e z  G ro u v e n a .  ( R e d . )
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Karmiąc wywarem gorzelnianym na przem ian karto flanym , zbożowym albo 
kukurudzianym, dodawałem plewę i sieczkę z wszelakiej słomy, także z k ukuru - 
dzianki, z koniczyny, z siana i otawy, dodawałem mąkę z owsa, jęczm ienia, prosa, 
wyki, grochu, bobu i kukurudzy, jako też odwar z makuchów i z mąki nasion 
olejnych, mianowicie z rzepaku , rzyju i z siemienia lnianego. Z nadmienionych 
pokarmów układałem rozmaite kombinacje z uwzględnieniem objętości paszy i 
stosunku m ateryj pożyw nych, zmieniając kombinacje w każdym okresie opasu, 
przechodząc zwolna do karm y skoncentrowanej.

Otoż właśnie dzieła nowsze obejmują ów postęp ostatnich lat dziesięciu, 
który zrobiła nauka o żywieniu na podstawie anatomji zw ierzęcej, fizjologji i 
chemji, zapomoca urządzonych do tego stacyj doświadczalnych. W tych dziełach 
znajdujemy naukę o tworzeniu mięsa i tłu szczu , o rozbiorze chemicznym w szel­
kich gatunków paszy i ziarna, o wyborze , przyrządzaniu i m ięszaniu pokarmów 
w stosunku odpowiednym dokładnemu trawieniu zawartych m ateryj pożywnych, 
znajdujemy oraz pojedyncze przykłady zestawionych n iektórych pokarmów.

Lecz te przykłady służą jedynie do wykazania, w jaki sposób ogólne no r­
my karmienia w pojedynczych wypadkach zastosować i dzienną rację  obliczyć 
należy, i dlatego właśnie nie stanowią recepty  powszechnej do użytku bezw zglę­
dnego. Zważywszy więc, że właściwem zadaniem żywienia i tuczenia je s t  sn ie -  
niężenie najkorzystniejsze wszelkiego rodzaju pokarmów, zważywszy, że wybór 
takowych zawisł od organizacji gospodarstwa, od stosunków m iejscow ych, klima­
tycznych i handlowych, a przedewszystkiem  od urodzajów i od cen targow ych, 
zważywszy nareszcie , że rozmaitość używanych pokarmów i względna w artość 
takowych przypuszczają niezliczone kombinacje przy m ieszaniu tych pokarmów 
w odpowiednym stosunku m aterji pożywnych, dojdziemy do przekonania, że 
obszerna nauka o żywieniu niezbędnie je s t  potrzebną każdemu gospodarzowi m y­
ślącemu, szczególnie zaś trudniącem u się opasem, i zrozumiemy jasno, że ta nauka 
nie da się zastąpić krótkiem  streszczeniem  niektórych szczegółów, albowiem tylko 
pojęta w całości sprowadza z drogi em piryzm u, nadając świadomość wiedzy 
opartej na gruntownej nauce przyrody. Z tego przekonania wychodząc, wskazuję 
gospodarzom zamiłowanym w dochodzeniu prawdy dzieła chlubnie nam polecone, 
podając oraz przegląd do użytku czytających :

D r. Grouven, kritisuhe D arstellung der F iitterungsversuche u n d der 
daraus fu r  den practisch en  Gebrauch resu ltirenden  F utterungsnorm en.

Już ty tu ł dzieła wskazuje stanowisko ścisłej naukow ości, z k tórego autor 
wychodzi, aby chemiczne norm y karmienia podać do użytku praktycznego. W ła­
ściwą krytykę prób karmienia, poprzedza autor w 1. rozdziale obszerną nauką 
chem ji; w 2. rozdziale wykłada cechy pożywienia; w 3. rozwija z wyczerpującą 
dokładnością charakterystykę, chemiczno -  fizjologiczną pojedynczych pokarm ów ; 
w 4. ocenia rozmaite sposoby przyrządzania karm y; 5., 6., 7. i 8. rozdział za­
pełnia naukową krytyką licznych prób karm ienia; w 9. rozdziale wykłada sta ty ­
stykę. i główne zasady karmienia, podaje odpowiedne normy, jako też tablicę che­
micznego rozbioru pokarmów i przytacza niektóre przykłady do wyrachowania 
dziennej racji; w 10. rozdziale oblicza wartość pieniężną pokarmów w porów na­
niu do ceny żyta i siana; w 11. rozdziale wspomina jako chemik z powołania, 
o najbliższych zadaniach chemji w zawodzie karmienia.
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Dziełu  dra. Grouvena [przyznana j e s t  najwyższa wartość'  naukowa pod 
w zględem  cennych m ater ja łńw  w t r e ś c i ,  tylko b rak  mu ła tw ego  poglądu i zwię­
złego,  jasnego wykładu, k tó ryby  zawartą  naukę uczynił  p rzy s tęp n ie jszą  dla ogółu 
gospoda rzy .

J ó ze fa  K ukurew icssa n a u ka  i.gw ien ia  z w ie r zą t  gospoilarskich  , w edług  
za sa d  dra. G rouvena , j e s t  p ie rw szą  p racą tego ro d z a ju ,  k tó ra  w ję z y k u  o jczy­
s tym  ułatwia nam p rz y s tę p  do tcor j i  Grouvena.

A u to r  n iezm iern i  podz ia ł  wykładu,  lecz nie t r z y m a ł  s ię  ś lepo p ierw otw oru ,  
a us i łu jąc  być  z roznm ialszym , sk ró c i ł  naukę chemii i opuśc i ł  w rozdzia łach  n a ­
s tę p u ją cy ch  n iek tó re  szczegó ły ,  mające cechę  śc isłe j  naukowości, jako  też. mnogie 
poglądy,  u trudn ia jące  czy ta jącem u pojęcie  p rz e d m io tu ,  ca ły zaś 11. rozdz ia ł  z a ­
s tą p i ł  własnym zastosowaniem norm G m u ren a .

D r. J u liu s  K u lin , zireekm dssigsłe  E rn d h ru n g  des R in d o ich es , v ie rte  
verm clirte A uflage , D resden 1 S 6 8 .  Autor  tego  dzieła  wykłacja :

W  l s z e j  części f iz jolog); żywienia, uwidoczniając w d rzew o ry tach  części  
sk ładowe ciała zw ierzęcego i roślin s łużących  do pożywienia, z uwzględnieniem 
zmian zachodzących p rz y  t rawieniu  pokarm ów , p rz y  tworzeniu k rwi i p rzy  w y ­
dzie laniu  z niej m atery j  p rzy s łu g u jący ch  do r e s p i r a e j i ,  j ako  leż do r e p ro d u k c j i  
i do now otw orzenia  k o śc i ,  m ięśn i ,  mleka i t łuszczu,  i tym  szykiem zręcznym 
p rz e p ro w a d z a  czyteln ika z rzeczyw is tym  pożytkiem  p rzez  odehłań  tego  rozdziału .

W  2giej  części  wykłada naukę żywienia i chowu w o g ó ln o ś c i , jako  też 
szczegółowo naukę karmienia  bydła nab ia łow ego , pociągowego i opasowego, k ła ­
dąc jako  gospoda rz  p rak tyczny  szczególny nacisk na p rz y s ło w ie :  „Pańsk ie  oko 
bydło  tu czy “.

C. V ia l 's  R in d v ie ln n a st , in  deutsclic.r Be.arbeitung, nebst A n m erkungen , 
von  A. K orte . B resla u  1 S 6 7 .

A uto r  spowodowany po t rzebą  dzieła specja lnego  dla trudn iących  się o p a ­
sem, podaje nam opracowane t łumaczenie d z ie łka :  „C. V ia l, E n g ra issem en l du 
b o eu f“.

Z ła tw ością  n iezrównaną wykłada jasno  i t reśc iw ie  całą  naukę o opasie  
w nas tępujących rozdz ia łach :  W  lsz y m  o wyborze p rzy  ku p n ie ;  w 2gim o s t o ­
sownym urządzen iu  s ta jn i ;  w 3cim o pokarm ach,  ich działaniu, m ieszaniu  i p rzy-"  
rządzan iu ;  w 4tym o rozm aitych  sposobach  tuczen ia ;  w Utym o środkach  w zbu­
dzających chęć  do jad ła ;  w Gtym o rozpoznawaniu stopni opasu i o dochodzeniu 
w a g i ;  w 7mym o s tosunku  mięsa do t łuszczu i o gatunkowaniu m ięsa ;  w 8mym 
o s łabośc iach  byd ła  opasowego.

W  prak tycznym  dziele K ór tego  znajdzie czyte ln ik  na jła tw ie jszy  pogląd  i 
fachową n a u k ę ,  a oraz zachę tę  do czytania dzieł  Grouvena i K i ih n a , k tó re  Kórte  
sam wskazu je  czytelnikom swoim dla nabycia obszern ie jszych  wiadomości  z nauk 
p rzy ro d n icz y ch .

Myślący p rak tyk ,  zdobywszy na wskazanej d rodze  po trzebną  w iedzę ,  w y ­
robi sobie w zawodzie swoim za pomocą w łasnych  sp o s t rz eżeń  ów zm ys ł  p r a k ­
tyczny,  k tó ry  ochroni go od niewłaściwego zastosowania nabytej  n a u k i , oraz 
uwolni go od scholastycżnej  pedan ter j i ,  a w tedy go sp o d a rz  w ynagrodzony  plonem 
umysłowej pracy ,  ś ledzić będzie z zamiłowaniem dalsze postępy  nauki w tym 
kierunku .
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Z W rocławia 14. czerwca.

S z a no wn y  F a n i e !

Delegowany oil Towarzystwa ku podniesieniu chowu owiec z W. Księstwa 
Poznańskiego na wystawę rolniczą w Przem yślu, a przytem wezwany przez ko­
m itet urządzający też wystawę, (lo wspólnego z innymi znawcami osądzenia wysta­
wionych ow iec, mam sobie za obowiązek, ogłosić w piśmie PańskieiU moje uwagi 
i spostrzeżenia, jakie pod względem hodowli owiec w G alicji ze sobą wywiozłem.

Owczarnie wystaw ione w ilości pictnastuu, zostały podzielone na 
a) zarodowe,
ft) produkujące wełnę sukienniczą i 
c ) produkujące rasy mięsne.

Do p i e r w s z y c h  n a l e ż a ł y  n a s t ę p u j ą c e  p i ę ć  o w c z a r ń :
1. ('zcrnahora (h r. F rie s ). Czyste N e g rc tti, figu ry  trochę za m ałe, kość 

za cienka, mianowicie u harahów; porost, zwartość, charakter, wyrównanie wełny 
dobre, tłuszczy za dużo. Ceny za barany za wysokie.

2. Hujcza (W ny Jabłonowski). Przeważnie krew N e g rc tti. figu ry ładne, 
budowa ilość dobra. P o ros t, wyrównanie, zwartość i charakter wełny zupełnie 
dobry. Pozostaje do życzenia, aby hodowca tych owiec stara ł się więcej o eien- 
kość ne łny.

3. Harta (W ny Skrzyński). Owczarnia ta wystawiła jako swój własny p ro ­
dukt jagnięta lOcio miesięczne, barany i maciorki. Z wystawionej m łodzieży w ró ­
żyć można świetną przyszłość tej owczarni, albowiem pochodzenie tych zwierząt 
je s t z bardzo szlachetnej k rw i (po matkach z N isehw itz , a baronach Lćnschow i 
Kopaszewa). Jagnięta te prawie wszystkie odznaczają się piękną i dużą budową, 
maciorka nr. 230. i baran nr. 20. są tak ładne, że nic prawie zarzucić im nie 
można, baran nr. 13. dowodzi, że i po szlachetnych rodzicach nie zawsze dobre 
potom stwo, jes t on bowiem z bardzo rzadką i krótką w ełną, i  pod brzuchem 
prawie goły.

4. Grodkowiec (W ny Ż c lińsk i). Klektoralno -  N e g re tt i, figu ry  i budowa po 
w iększej części dobre, wełna cienka, u niektórych okazów bardzo cienka. Brakuje 
owcom zwartpści, wyrównania i s iły  we wełn ie; maciorka nr, 40. je s t we wełnie 
i figurze zupełnie dobrą.

3. Łańcut ( l i r .  A. Potocki). Jako owczarnia zarodowa posiada głównie 
ten błąd, że nic je s t ustaloną, przebija w niej bowiem różnorodność (heterogen); 
kto chce sprzedawać barany, powinien się przedewszystkiem starać, aby dopro­
wadził swą owczarnię do ustalenia w niej pewnego kierunku. F igu ry  u baranów 
są duże, ale niekształtne, wełna bardzo niewyrównaua, rzadka i bez charakteru. 

Do d r u g i e j  k a t e g o r j i  p o l i c z o n o  n a s t ę p u j ą c y c h  9 o w c z a r ń :
1. Chodorów ( l i r  Lanckoroński). N egrctti -  Elektoralna k rew , figu ry  dobre, 

kość za cienka, porost, zwartość, wyrównanie i charakter wełny dobry z w y ją t­
kiem barana nr. 836., k tó ry  pod, brzuchem źle porosły i z wełną słabo zwartą.

2. Strzyżów (Wny. S krzyński). N egrc tti -  Elektoralna krew , figu ry  i bu­
dowa dobra, porost i zwartość wełny dobre, wyrównanie niezupełnie dóbre, 
wełna słaba, bez charakteru, maciorka nr. 382. je s t z wełną za długą na wyrób 
sukienniczy i ma ciężko rozpuszczalny pot.

3. Żurawiczki (W ny W o jtkow ski). N egretti-E lektora lua krew , jeden baran 
b y ł o .dobre j figurze z wełną cienką, zwartą i s ilną , d rug i zaś przeciw nie, nie



—  86  -

posiadhł żadnych zalet (obydwa były bez numerów). U maciorek przebija dużo 
dobrych przymiotów i można przy  umiejętnej hodowli w krótkim czasie do za- 
dowalniającego dojść rezultatu.

4. Więckowice (Wny Lisowski).  Rasy Elektoralnej dosyć duże figury, 
lecz prawie u wszystkich kłęby za spiczaste, wełna wprawdzie cienka, lecz bez 
siły, porost rzadki, brzuchy prawie g o łe , a do tego prawic u wszystkich owiec 
tłuszczopot ciężko rozpuszczalny.

5. Żurawica (W ny Puchalski). Rasa Elektoralna. Owce te są bardzo blizkie 
przekształcenia (U e b erb ild u n g ),  wełna chociaż zupełnie cienka, to jednak bez 
siły, brzuchy bez zarostu ,  lub z wełną nitkowatą. Radziłbym hodowcy zmienić 
ten kierunek hodowli, inaczej smutny koniec wróżę tej owczarni.

6. Krasiczyn (Ks. A. Sapieha). Krwi przeważnie Elektoralnej , budowy 
niezupełnie dobrej. Barany nr. 5. i 3. z bardzo rzadką wełną,  brzuchy prawie 
gołe, do rozpłodu niezdatne, baran zaś nr. 213. z budową i wełną wcale nie złą. 
Maciorki z figurą znaeznie lepszą i wełną cienką, lecz mało zwartą ,  a brzuchy 
bardzo słabo i to przecicćczoną wełną porosłe.

7. Balice (Wny Fromel).  Rasa Elektoralna. Owce te posiadają dużo b łę­
dów, jako to :  figury niekształtne, kłęby spiczaste,  kość słaba, jak barany nr. 7. 
i 4. Wełna chociaż cienka, to jednak bez żadnej siły. Owczarnia ta, jeżeli dalej 
będzie w tym kierunku hodowaną, nie dojdzie nigdy do zadowalniającego r e ­
zultatu.

8. Mikulióee (Wny Holzer).  Krew przeważnie Elektoralna, figury dosyć 
dobre, cienkość wełny zadowalniająca, ale brak jej siły, porost rzadki, a brzuchy 
z rzadką i nitkowatą wełną.

9. Olszany (lir. Siemiński). Krew Negretti -  Elektoralna , figury dobre, 
wełna cienka, elastyczna, lecz bardzo mało zwartości we wełnie, porost na brzu­
chach u wszystkich prawie owiee bardzo zły. Baran nr. 21., chociaż we figurze 
i wełnie wcale je s t  niezły, to jednak z wielką oględnością używać go należy do 
rozpłodu, albowiem ma on zielony, ciężko rozpuszczalny pot.

D o  t r z e c i  ej  k a t e g o r j i  n a l e ż y  t y l k o  j e d n a  o w c z a r n i a .
1. Horodenka (br.  Romaszkan). Wystawione dwa barany rasy wołoskiej, 

bezrogie, o bardzo ładnych, dużych figurach, z białą, długą, grubą, czesankową 
wełną. Należałoby się przekonać, czy nie można rasą tą zastąpić u nas owiec 
angielskich, mięsnych; w takim razie rasa owiec wołoskich byłaby dla nas bardzo 
pożądaną.

Edm und S zu m lań sk i, 
owczarz.

Dział urzędowy.

W y c ią g  z  p ro tok o łu
posiedzenia Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego ga licyjsk iego  

z dnia 23 . kw ietnia 1 8 7 0 .
Przewodniczy: Prezes Towarzystwa. Obecni: W iceprezes,  tudzież człon­

kowie Komitetu, pp.:  Henryk Strzelecki,  Józef Pajączkowski, Dr. Eligiusz
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Białoskórski, Edward hr. Dzieduszyeki, .Tan B r e u e r , Walerjan Podlewski, Dr. 
Feliks Strzelecki, Cezary Haller i Dr. Kazimierz Chłedowski.

I. Na wniosek komisji subwencyjnej ( ref .  p. Haller) ,  uchwalił Komitet 
przedłożyć Ministerstwu rolnictwa następujące wnioski, co do. udzielić się mają­
cych subwcncyj z funduszów Państwa na rok 1870.

0) Z działu „nauki gospodarstwa wiejskiego1 1 ....................................  11.600 złr.
z tych na pokrycie deficytu szkoły dublańskiej po koniec cze rw-
ca 1870. 4000 złr  , na koszta kursu rolniczego majacego się 
urządzić w myśl projektu Ministerstwa rolnictwa 6000 złr., na 
koszta kursa leśnictwa przy akademii technicznej we Lwowie 
1600 złr.

b)  na statystykę zbiorów    6000 „
e) na osuszanie i nawodnianie, a mianowicie: na stypendja dla dwóch 

techników chcących się wydoskonalić w tym zawodzie, tudzież 
na urządzenie szopy, szlamarki i pieców do fabryki ru r  dreno­
wych w Dubianach, r a z e m    3500 „

d)  na subwencje dla wzorowych gospodarstw w ogóle . . . .  1500 .,
e)  na zakupno ulepszonych maszyn i narzędzi rolniczych • • * 1000 „
/ ')  na zaprowadzanie gnojarń i na próbę z sztucznemi pognojami • 1600 „
g )  na zakupno nasion . . . . . . . . . . . . .  500 „
li) na cele ogrodniczo -  s a d o w n i c z e .............................  . . . .  6000 „
1) na podniesienie uprawy l n u ..................................................................... 5000 „

z czego wypada na uprawę lnu 4000 złr. a na stypendja 1000 złr.
k)  na podniesienie chowu b y d ł a ....................................................................  7200 „
l )  na wprowadzenie rejestrów b y d ł a ......................................................  500 „
m ) na podniesienie gospodarstwa m l e c z n e g o ......................................... 1000 „
n )  na o w c z a r s t w o    6140 „
o) na sztuczny chów ryb w myśl projektu p. Lindesa dla Dublan • 3000 „
p )  na p s z c z e l n i c t w o .......................................................................................... 1000 ,,

Ogółem • • • 55.540 z łr .

Prócz tego w osobnem podaniu postanowiono udać się do Ministerstwa rol­
nictwa o przyznaną już w zeszłym roku subwencję w kwocie 10.000 z łr .  tudzież 
o dodatkową subwencję na budynki dublańskie rubryki lszej w kwocie 4000 złr.

II. Na umiosek hr. E. Dzieduszyckiego uchwalono rozdzielić 19 beczek 
lnu inflanckiego (Hygskiego i Pernawskiego), pomiędzy oddziały i Samborski, 
rudeński, żurawieński, brodzki,  kainionecki, buczacki, horodeński i lwowski, 
tudzież cztery strony prywatne.

Pozostały cetnar lnu h o l e n d e r s k i e g o  uchwalono w połowie przezna­
czyć dla oddziału rudeńsko-gródeckiego i przesłać sekcji lnianej, drugą zaś po ­
łowę p. Hudetzowi z żądaniem, aby zebrane nasienie zwrócono Komitetowi z d o -  
kładnem sprawozdaniem osiągniętych rezultatów.

Z siemienia danego przez p. Hudetza dać korzec szkole dublańskiej, korzee 
zaś oddziałowi żurawieńskiemu.

Nasienia lniane postanowiono rozdać pod żądanemi warunkami. Fundusz 
uzyskany ze zwrotu nasienia in  natura  pozostawić administracji oddziałów, p i e ­
niądze zaś ze sprzedaży nasienia mają być przysłane Komitetowi.
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III . Z p o w o d u ,  że  j e d e n  z. p r a k t y k a n t ó w  u p r a w y  i w y p r a w y  lnu  p r z y  

i n s t r u k t o r z e  T o w a r z y s tw a  n ip  p r z y b y ł  na  m ie j s c e  m im o 'n a d a n e g o  m u  s l y p e n d j u m ,  
p o s tan a w ia  K o m i te t  uw ażać  to  s l y p e n d j u m  za  o p r ó ż n io n e  i n a d a ć  j e  p.  . łanowi 

S a k o w ic zo w i ,  p o c z ą w s z y  od dn ia  1 i>. k w ie tn ia  b .  r .
IV. P. H e n r y k  S t r z e l e c k i  p r z e d ł o ż y ł  s p r a w o z d a n i e  , k o m i s j i , k t ó r a  s ię  

m ia ła  z a s ta n o w ić  w ad  p y t a n i e m :  j a k im  s p o s o b e m  s p r o w a d z o n y  p r z e z  T o w a r z y s t w o  
i n s t r u k t o r  n a j s k u t e c z n ie j  m ó g łb y  d z ia łać  na r o z p o w s z e c h n ie n i e  b e l g i j s k i e j  u p r a w y

i w y p r a w y  lnu.
K o m is ja  o ś w i a d c z y ła  s i ę  za  z a ło ż e n ie m  s t a ł e j  s z k o ły  p r a k t y c z n e j  w P o la n ie  

u p .  H u d e tz a  i p o d a ł a  b l i ż s z e  t a k o w e j  w a ru n k i .
Na  p o d s t a w ie  p r o j e k t u  k o m i s j i ,  K o m i t e t  p o w z ią ł  w ty m  w z g lę d z ie  n a s t ę ­

p u ją c e  u c h w a ły .
1. Dla  p r a k t y k a n t ó w  u p r a w y  i w y p r a w y  lnu u r z ą d z a  s ię  s z k o ła  pod  k i e ­

r o w n ic tw e m  p.  W a t t e y n e .
2 .  S z k o ła  ta ma b y ć  u rz ą d z o n ą  w P o la n ie  m a ję tn o ś c i  p .  H u d e tza .

2. K u r s  w te j s z k o le  ma b y ć  c a ł o r o c z n y  i z ac z n ie  s ię  od I .  w r z e ś n i a .
4 .  P r z y g o t o w a w c z y c h  w ia d o m o śc i  od uczniów s ię  n ie  w y m a g a .

5 .  Do s z k o ły  m o żn a  p r z y jm o w a ć  n a jw ię ce j  2 0  uczn iów .
0.  N a d z ó r  m ie j s co w y  nad  s z k o łą  p r o w a d z i  p .  H u d e t z ,  n a d z ó r  z w i e r z c h n i -

c z y  m i e ć  b ę d z i e  K o m i t e t  T o w a r z y s t w a .
7 .  U c ze ń  w in ie n  s ię  z a o p a t r z y ć  w p o t r z e b n ą  o d z i e ż ,  b ie l i z n ę  i f a r tu c h ,
8 .  U t r z y m a n i e  r o c z n e  u c zn ia  w y n o s i  2 0 0  z ł r . ,  z t e g o  15 0  z ł r .  na  w ik t  a 

2 0  z ł r .  na  m n ie j s z e  w yda tk i .
P r e z e s  T o w a r z y s t w a :

Smarzewski.

Spis wygranych
przy losowaniu dnia 1. czerwca r. b. na wystawie ro ln iczo -p rzem y ­

słowej w Przemyślu odbytem.

N r .  losu  8 0  wina 7  b u t e l e k , J O .  k s i ą ż ę  L e o n  S a p ie h a .
„ 105 p le w ia cz  od  S c h u m a n a ,  W h y  H ie ro n im  T a r c z y ń k i .
„ 1 3 2  b u h a j e k  od b a r .  R o m a s z k a n a ,  W n a  A n to n in a  D e jm a .

„ 13 6  b y c z e k  z K r a s i c z y n a ,  W n y  B ie lec k i .
„ 1 5 7  h e r b a t y  1 f u n t .  W n y  J a n  H a w r y s z k ie w ic z .

„ 1 63  s k o p i e e ,  W n y  A l e k s a n d e r  R o b c z y ń s k i .
„ 2 0 6  p ł u g  m o g i l a ń s k i ,  W n y  W ł o d z i m i e r z  Y ounga .

„ 2 3 2  b u h a j e k  z K r a s i c z y n a , W n y  L u d w ik  C z e r k a w s k i .
„ 2 8 5  p r a l n i a  od W o j c i e c h a  D z ie d z i c a ,  W n y  P a w e ł  R ie g e r .

2 9 3  s za tkoW niea  z M o g i l a n ,  W n y  P a w e ł  R i e g e r .
„ 301  d zw o n  2 2 f u n to w y  o d  S c h u m a n a ,  W n y  P a w e ł  R i e g e r .
„ ' 3 1 6  m ł y n e k  p o l s k i  od  S c h u m a n a ,  W n y  M ale  T e f e r .
„ 3 4 0  s z o r y  a n g ie l s k i e  R e m i e g o , W n y  K a ro l  Ł o p u s z a ń s k i .

. 4 0 7  w y k o p y w a c z  k a r to f l i  od  S e h o l z a ,  W n y  S y l w e s t e r  W o l s k i .
„ 5 1 4  s i e c z k a r n i a  od  D o r n w a l d a , Wrn y  W a l e r j a n  Jv rz ec zu n o w iez .

6 2 2  r u r a  g a r d ł o w a  od b a r .  G o s t k o w s k i e g o ,  W n y  Z d z i s ł a w  O b e r ly r is k i .
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losu (129 ja łów ka z K ras icz yna ,  W n y  Zdzisław O b er tyńśk i .
693 „ „ AVysocka, W ny A u g u s t  Sehum ann .
708 „ „ Nadobna,  W n y  A ug u s t  S chum ann .
714  zegar  śc ienny  rzeźbiony, W n y  M. K reczy .
734  podlewacz od bar .  G os tkow sk iego ,  W n y  M. Kozłowski.
865 sieczkarn ia  z p rzy rz ąd em  do k ie r a tu ,  W ny Ja n  P io trow ski .
871 kra jacz  do buraków  C a ro w a , Wny' Jan  P io trow sk i .
963 maszynka do ta rc ia  cukru*  W n y  E dw ard  Pod lew sk i .

1011 podskibowiec od T o l ly n a ,  Wria wdowa Krausowa.
1082 buhajek  czerw ony  z J a ro s ła w ia ,  W na Antonina Kudyóska.
1084 bar  an od W go W ojtk o w sk ie g o ,  p. J a kób  Billet.
1117 wódek 15 flaszek z Bolanowic , Wny bar.  Romaszkan.
1185 wina 7  b u te le k ,  W ny F e l ik s  Raciborsk i .
1249 p łu g  od D ąb ro w sk ieg o ,  JO .  księżna Leonowa Sapieżyna.
1334 Carowa m łynek  do sz ro tow an ia ,  W b y  ks.  S ochańsk i .
1413 świc parafinowych 25 funtów, W ny T ad eu sz  Chajęcki .
1498 drapacz  z Z a rze cza ,  W ny S ch u m ach er .
1564 p łu g  od Rojowskiego z koleśnicą i wagami , W na  Herm ina  I l icger . -
1565 ja łów ka od W go G ro to w sk ieg o ,  W n y  A ugus t  Rylski .
1642 ruch ad ło  od S e h o lz a , p. Chaim F u ch s .
1666 kwiatów 10 wazonów, Wny Jan  T rzc iń sk i .
1798 kocy 3 na konie z Brzuchow ic ,  W ny  Adam D una jew sk i .
1826 w ódek 15 flaszek z Biały, W n y  Jan  Bryliński .
1873 m aszynka do zwijania n ic i ,  W ny S erw atow sk i  z Re jta row ic .
1882 ogniwa do spajania  łańcuchów , W ny J ó z e f  M ajewski.
1937 o g ie re k  od W g o  O s ta szew sk ieg o ,  W n y  D r .  Zezulka.
1935 m aszynka do ob ierania  j a b ł e k ,  W n y  Dr.  F r e u n d .
1978 okazy kanfiny i św iec z W a n k o w e j , J W n y  S tan is ław  lir. Dunin

Borkowski.
2016 wózek dla dz iec i ,  W n y  Szum ski.
2186 p a ra  bu tów w ałkow anych ,  W n y  Felicjan  Laskow ski .
3191 sikawka od P e t e r s e im a ,  W b y  ks. kan.  Ł ad o s .
2331 dwa koce na konie z B rz u c h o w ic ,  W n y  Juśk iew icz .
3315 m łynek  do j a g ie ł  D ornw alda ,  AFny R ub ieszew sk i .
2370 m łocarn ia  do koniczyny B a y g e ra ,  W n y  J ó z e f  L ep k o w sk i .
2472 pogłęb iacz  od S eh o lza ,  Wny Gniewosz.
2511 h e rh a ty  1 fu n t ,  W n y  F ra n c i sz e k  Gizowski.
2538 dwa koce na konie z Brzuchow ic ,  W ny J ó z e f  Mięczyński.
2556 baja pop ie la ta  na b u n d ę ,  W ny Liebel .
2596 krow a ze  W zd o w a ,  W n y  F e l ik s  Dolariski.
2737 ja łów ka od Wgo K o m a rn ie k ie g o , p. Chama Katz.
2751 dwa koce na konie z B rzu ch o w ic ,  J W n y  Ja n  lir. Zamojski.
2752 kosz na bie l iznę ,  W ny  K saw ery  Nowakowski.
2836 wózek ju k ie r sk i  P aw lika ,  W b y  ks.  Ludwik P raszy łow icz .
2840 w ódek 15 flaszek z Bolanow ic ,  W n y  E d w a rd  B runiecki .
2863 brona  z Mogilan, J W n y  Ignacy h r .  K ras ick i .
287 8  jałówka stokrotka z K rasiczyna, JW ny Ignacy hr. K rasicki.
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N r.  losu 2898 wielki p ie rn ik  L ew ick ieg o ,  W ny  E dm und  W ojnarowski.
„ 2909 kilka paczek  p iern ików , W ny  Jan  S o low y  z P o tu rz ycy .
„ 2922 m usz tuk  do lekars tw ,  W ny  M. Borowski.
„ 3041 koc na p o d ło g ę ,  W ny Olszański.
„ 3054 wódek 15 f laszek z B ia łe j ,  W n y  Felic jan  Madejski ,
„ 311 7  oga r tacz  buraków  od F o ł ty n a ,  W ny  T y tu s  Ciżewski.
„ 3183 maszynka do wyciskania  biel izny, W ny Antoni Rozborsk i .
„ 3245 kwiatów 10 wazonów, JW n y  A leksande r  h r .  D z ieduszycki.
„ 3273 p lu g  z Z a rze cza ,  W n y  Jó z e f  Ł ap iń sk i  z Rozwadowa.
„ 3453 buha jek  ze W z d o w a ,  W n a  A leksandra  K arczew ska.
„ 3480 maślnica od K uziem ki ,  W n y  S zczęsny  Leszczyńsk i .
„ 3300 m aszynka  do korkowania P e te rse i ina ,  W h y  ks.  Roman S toja łowski.
„ 3509 kosz yczek  na s t r o ik i ,  W n y  Jan  Gizowski.
„ 3537  b aran  od W go W o j tk o w s k ie g o , W n y  F ra n c iszek  Gamski.
„ 3710 ja łów ka  z K ra s ic z y n a ,  W ny  Zenon K rzeczunowicz .
„ 3720 bai 0 łokci na b u n d ę ,  W n y  Juśkiewicz.
„ 3789 wózek z W y s o ck a ,  W n y  Fel iks  Rosnowski.
„ 3837 dwie ch u s tek  w e łn ia n y c h , W n y  Dr.  Dworski .
„ 3807 klacz ska rogniada  robocza ,  W n y  M. N cus te in  w Jab ło n k ach .
„ 3887 k ra jacz  do buraków S c h u m a n a ,  W ny Bolesław Z a torsk i .
„ 3933 skopiec  do pojenia  c ie lą t ,  JO . Kalikst książę Ponińsk i .
„ 3939 Sz tuka  płótna żag lo w eg o ,  W ny Jó z e f  Pałuski .
„ 3944  buhajek  czarny  z Ja ro s ła w ia ,  JO .  książę  Adam L ubom irsk i .
„ 39 3 2 '  dzwonek lOfuutowy od S c h u m a n a ,  W ny  A ngerm ann .
„ 3998  kwiatów 10 wazonów, W ny  F ra n c i sz e k  K arp ińsk i .

Udziela s ię  Szanownym Oddziałom do wiadomości.

Z Kom ite tu  c. k. T ow arz y s tw a  gospod. galic.

Lwów, dnia 8. czerw ca  1870.
J. Grelinger - Ore liński.

W ystaw a rolniczo -  g ospoda rcz o  -  techn iczna  w T ry e ś c ie  odbędzie  się 
w dniach od 3. do 18. w rześn ia  b. r . Do działu machin  i narzędzi  roln iczych,  
p rz y p u sz c z e n i  są  także  fabrykanci  obcy. Bliższych wiadomości powziąść  można 
w b ió rze  T o w arz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  lub w Izbie handlowej.

Z Kom ite tu  c. k. T ow arz y s tw a  gospod . galic.
Lwów, dnia 13. czerw ca  1870.

O d d z i a ł  Ż u r a w i e ń s k i  p rz e p ro w a d z i ł  na dniu 22. maja nowe wybory .  
P rz ew odn iczącym  o brany  zos ta ł  pan T ad eu sz  Cha jęck i ,  zas tępcą  tegoż  pan S ta ­
nisław Kom ornicki .

W O d d z i a l e  zaś Z ł o  c z o ws  k o -  P  r z.e m y ś 1 a ń s k i m p rz y  wyborach 
w dniu 24. maja, w ybrano  ponownie p rzew odniczącym  tegoż  Oddziału pana  K a­
zimierza li r.  W odzick iego .


